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BARANOWICZE — Narutowicza 36 — 1, filja  Wydawn. 
BfŁASŁAW — Wilcza 8 — C. Lewin 
DRUJA — Kowkin
GŁĘBOKIE — uL Zamkowa 14, Księg. W Włodzimierowa 
GRODNO — N. Bass Napoleona 11 
HORODZIEJ — Księgarnia Kolejowa „Ruch"
KLECH — Sklep „Jedność1*
LIDA — uL Suwalska 13 — S. Matecki.
L I N lN IdC — Księgarnia Kolejowa „Ruch* * 
MOŁODEGZNO — Księgarnia Kolejowa „R uct“ 
NIEŚWIEŻ — uL Ratuszowa — Księgarnia Polska 
NOWOORoDEK — Kiosk St. Michalskiego

N. SWIĘCLANY — Księgarnia Tow. „RucL“
OSZM1AN A — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. W ileńska *5 — T. Gurwicz 
PIŃ SK  — Kościuszki 42, filja  Wydawnictw 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Ma nerzy Szkolnej 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch*'
SŁONIM — Studencka 30, filia  Wydawnictw 
SMCRG-ONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół OŚW IAT!
ST. ŚW IĘCIAN! — M. Lewi*, Biuro Gazet., uL 3 Maja 23 
SZARKOWSZCZYZNA — M Mindel Skład apteczny 
WOŁOzYN — Liberman Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księgarni Kolejowej „Ruch“
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Bumerans tzjoinittso
Bumerang jest wspaniałym W5 na- 

lazkiem szczepów australijskich, rzu­
cony wprawną ręką, leci 011 do celu, 
a gdy nie trafia, wraca i pada u stóp 
rzucającego. Co za oszczędność cza­
su! Nie trzeba pędzić za pociskiem, 
nie trzoba go szukać: sam posłusznie 
wraca!

Bumerang reformatorsko - biuro­
kratyczny, pracowicie czynny od pier 
wszej chwili odrcnW.enia naszego s/kol 
nictwia, ma działanie całkiem podob­
ne, ale wyniki odmienne: wszystkie
najdalej rzucone pociski wracają po 
pewnym czasie .cpoy rotem, ale to by­
najmniej nie przyczynia się do oszezę 
dnościi energji, — przeciwnie: spra­
wia, że wiele sił i czaeu marnuje się 
be-użyteczaiie.

Bumerangiem były wszystkie naj­
n o w sze , najmodniejsze, najefektow­
niejsze metody nauczania: od osławio 
nej heurezy do systemu daltońskiego, 
metody łączenia i.... któżby tam do­
kładnie. wiedział, jaka moda panuje 
dziś, jaka ma zapanować od ju tra? 
Dość, że moda prędko przemija i ży­
cie zmusza do nowego r/u tu , —na in­
ny kolor przcmalowujo się wiec bu­
merang i rzuca się znów, — z tym 
samym skutkiem.

Metody nauczania, podręczniki 
szkolne , — któż ogarnie ich mno­
gość, rozmaitość i „bumerangowośc“  ?

Dziś jednak stajemy wobec cieka- 
wtego, a bardzo skomplikowanego zja 
wi.sk a ,jbumerangowości“  już nie me­
tod, lub podręc ników, lecz całego u- 
kładu szkolnictwa

Dzisiejsze nasze szkolnictwo wyro 
sło ze szkolnictwa prywatnego. Szko­
ły prywatne jtolskie dostarczyły pier­
wszych kadr nauczycielskich, dały 
wzory (w wielu wypadkach zlekcewa 
żone), no i stanęły do współpracy ze 
szkołami państwowemu. Właściwie to, 
co się działo wi pierwszych latach na­
szej odrodzonej państwowości, ni< mo 
żna nazwać, współpracą dwu rodza­
jów szkół — państwowych i prywat­
nych, lecz raczej rywalizacją, czy też 
wyścigiem 'Gdy w Óyle miasteczku 
■'akładano gimnazjum państwowe, na 
tychmia-st tam powstawały’ dwie szko 
ły prywatne. Pęd do „naufa '- (do 
świade.ctwi maturalnych i dyplomów 
uniwersyteekich) był tak  wielki, że 
zawsze można było liczyć na powodze 
nie szkoły prywatnej. Kalkulowało 
się to dobrze; zarabiano więc i dora 
biano się na oświacie całkiem nieźle.

Później nadeszły czasy- gorsze, kry 
zysow-e. Ludzie m id i coraz mniej pie 
mędzy, dyplomy coraz bardziej traci­
ły na wartości; szkoły prywatne za­
częły odczuwać klęskę ogólnego zubo 
żenią. K atastrofą dla w-ielu szkół 
prywatnych stało się wydanie przed 
paru laty rozporządzenia o niez.wraca 
niu urzędnikom państwowym pienię­
dzy7 na kształcenie dzieci w szkołach 
prywatnych. Urzędnicy masowo za­
częli wycofywać sw-e dzieci ze szkół 
prywatnych i skierowywać (]o pań­
stwowych. Nastąpiło niezwykłe prze­
pełnienie szkół państwowych i bankru 
ctwo szeregu szkół prywatnych urzę­
dników i ich dzieci mamy’ przecież 
mnogość nieprzebraną !

Została wreszcie wprowadzona w 
życie reforma szkolnictwa średniego; 
jeszcze nie została ostatecznie wyko­
nana ale to, co było do przewidzenia 
przed paru lary, sprawdziło się iak 
najdokładniej; szkoły- powszechne u 
ginają się pod ciężarem, który- jest s 
ponad ich siły, szkoły- średnie są prze 
pełnione i znajdują się w coraz gOT- 
6 ycli warunkach pod względem moż­
ności nauczania młodzieży, — szkoły 
za- prywatne są w ruinie.

Piywatne szkoły dawały sobie ra­
dę zapomocą obniżania poborów nau­
czycielskich. Korzystano z tego, że u- 
niweisytety produkują rokrocznie no­
we zastępy bezrobotnych magistrów 
filozofji, więc angażowano młodych 
naoc-ycieli na coraz niższe pensie, 
zwalniano starszych, obcinano pobo­
ry, jak tylko było można, wypłacano 
pensje wekslami dopuszczano te we­
ksle do protestu, nie płacono wreszcie 
woaóle. Stosunki takie nie mogą

trwać długo; 10 też większość szkol, 
prowadzących rabunkową w stosunku 
do naucz/ocieli gospodarkę, zbankruto 
wała. Ale to, co się dzieje w chwili, 
obecnej, bynajmniej nie świadczy o 
naprawie stosunków, — raczej o tern, 
że sA ół prywatnych, które muszą 
zbankruiow-ać, jeszcze ttest dużo!..

Lokouywa się więc stanowcza i 
całkiem naturalna, nieunikniona likwi 
daeja s/kolnietwa pry w-amego,, a przy­
najmniej — gwałtownie kurczenie się, 
które przekreśla dotychczasową jego 
rolę.

Możnaby by ło nie załamywać rąk 
nad ginącą szkołą prywatną w Pol­
sce, g d y b t^zk o h  państyowe potrafi­
ły- zaspokoić wszystkie wymagania 
społoeac-ństwa, — w-ymagainia zresztą 
bardzo skromne, bo polegające na żą 
daniu miejsca dla wszystkich dzieci, 
należycie przygotowanych.

TjOcz tu zaczyna się praw-dziwa 
trngedja. Reforma, szkolna została po 
myślana w ten sposób, aby udostęp­
nić otrzymanie wykształcenia jak naj 
szerszym masom; życie jednak robi 
kształceni'.- dziecka nzoczą coraz trud 
niejsza. Szkoły powszechne są prze­
pełnione do niemożliwości; w w-ieln 
wypadkach nauczanie jest tylko fik­
cją, ule do tych szkół napływają co­
raz nowe i nowe zastępy dzieci, bo 
niższych klas gimnazjum już niema, 
— szkół powszechnych prywatnych w 
m fisiach też prawie niema, bo ni# mo 
gą się uirzymać.

Giiiuna. ja  rów-iueż są przepełnione. 
Zwiększono ilość uczniów . w klasie, 
ograniczając w- ten sposób możność 
osiągnięcia dobrych wyników- naucza­
nia, — to jednak nie. pomaga. W pro 
warzono już konkursowe egzaminy,— 
rzecz dawno zapomniana! — ustalo­
no, jakie dzieci mają by-ć uprzy-wile- 
jowane, — rzacz tak: sprzeczna z ul­
tra- demekretycz.nem nastawieniem no­
wej ustawy szkolnej!..

WaTstwą uprzywilejowaną okazała 
się warstwa urzędnicza: dzieci urzęd 
ników mają pierwszeństwo w- przyj- 
meaniu do ń/kół państwowych Zasa­
da i słuszna i niesłuszna. Niesłuszna 
dlatego, że państwo nie jest jakiemś 
przedsiębioistwem, prowadzonem
przez urzędników, nie może wiec być 
traktowane, .jak np. kolej żelazna, któ 
rej kierow-nictwo słusznie udziela 
wszelkich ulg swoim pracownikom;— 
2 drugiej jednak strony z chw-ilą, 
gdy urzędnikom odebrano zapomogi 
na kształcenie dzieci w szkołach pry­
watnych. władze państwowe musiały 
dać tym urzędnikom możność kształ­
cenia dzieci w szkołach państwo­
wych.

Na tle takiego w-y-różniania dzieci 
urzędników już dochodzi do nieporo- 
zun śań, — już powstają narzekania 
na sytuację, któ^a coraz większym 
ciężarem przygniata każdego człowie­
ka, który nie jest urzędnikiem.

Jakież jest wyjście z te j sytuacji? 
Jedno tylko: stworzenie sieci dobrze 
zorgan zowanych szkół prywatnych, 
powszechnych i średnich Wyraźnie 
się zarysowuje konieczność powstania 
szeregu szkół prywatnych, stojących 
na 'takim poziomie, aby' mogły uzys­
kać prawu szkół państwow-yeh. To do 
skonałoby odciążyło szkoły państwo­
we i pozwokło na 'normalną pracę.

Takie, to josl proste. Ale w jaki 
sposób mogą powstawać s/.koły pry- 
watne. jeżeli dziś żadna nie może się 
utrzymać; bo nie zdobędzie uczniów, 
których rodzice będą regularnie opła­
cali należność za naukę?

Byłoby wyjście drugie: stworzenie 
sz e re g u  nowych szkół państwowych, 
ale o tem dziś marzyć nie można ze 
w zg lęd u  na kłopoty budżetowe.

Konieczność inicjatywy społecznej 
i prywatnej w dziedzinie szkolnictwa 
zarysowuje się najwyraźniej,. — wy­

warza się sytuacja, podobna do tej, 
k tóra była przed kilkunastu laty, — 
ale wówczas istniały możliwości orga. 
ni sowami* pri watnyeh szkół, stoją­
cych n a -wysokim nawet pozioma., ■— 
dziś te możliwości skurczyły się do 
minimum. ■».

A .jednak bez, powstania non w h,

Bolltowi millili wizyly flts
Francja i Anglja muszą zgodnie współpracować nad

utrwaleniem pokoju w  Europie
P A R Y Ż ,  R P z m o - w y  f r a n c u s k o  a n ­

g i e l s k i e  z o s t a ł y  p o d j ę t e  d z . i s  w  p o ł u a  

n ie .

O  g o d z ,  1 3 - e j  n a r a d y  p r z e r w a n o  z e  

w z g l ę d u  n a  ś n i a d a n i e ,  j a k i e  w y d a ł  p r e m  

j e r  L a v a l  z  o k a z j i  w y j a z d u  z  P a r y ż a  

r a d c y  0 m b a s a d \  a n g i e l s k i e j  C a t n p b e l U '  

k t ó r y  u d a j e  s i ę  n a  s t a n o w i s k o  p o s ł a  

a n g i e l s k i e g o  w  B u k a r e s z i  i e .

J a k  z a p e w m a j ą  w  k o f e #  h  p o i n P i r m O  

w a n y c h ,  w  c z a s i e  p r z e d p o ł u d n i o w i  c h  

r o z m ó w  m i n i s t e r  E d e n  z a k ó r n a n l k O w a l  

L a y a l o w i  t r e s c  o d p o w i e d z : '  r z ą d u  a n ­

g i e l s k i e g o  n a  p y t a n i a  D o s t a w i o n e  w  c ią  

g u  w c z o r a j s z y c h  * - ° z m o w  p r z e z  L a v a l a  

iwsp w m a w a n a n n

W  s z c z e g ó l n o ś c i  L a v u J  n a l e g a ł  n a  t o ,  

z e b y p  r o p o z y c j e  z a w a r t e  w  d e k l a r a c j i  

z  3 / 2  i  r e z o l u c j e  z  1 4 / 4  p o w z i ę t e  w  

S t r e s i e  t r a k t o w a n e  b y ł y  ł ą c z n i e .  W  r a ­

z i e ,  g d y b y  A n g l j a  o d m  i w i e d z i a ł c  p r z y  

c h y l c i e ,  m ó g ł b y  n a s t ą p i ć  p o w r o t  d o  

t y c h  k o n c e p c y j .

P o c i ą g n ę ł o b y  t o  z a  s o b ą  m o d y f i k a ­

c j ę  m e t o d  s t a s o w a n y c h  w  c z a s k  . o k o ­

w a  ń  z  N i e m c a m i  k t ó r e  t o  m e t o d y  A n - ! 

g l j a  p r a g n ę l i  z a s t o s o w a ć  r ó w n i e ż  d c . 

n a t y c h m i a s t o w e *  r e a l i z a c j i  K ° n w e n c j i  , 

l o f r t i i j z e j i  j a k i e j  z a w a r c i e  p l a n o w a n i  

b y ł o  p o m i ę d z y  s y g n a t a r i u s z a m i  L o c a r  . 

n a .  R z ą d  f r a n c u s k i  j e s t  t e n t b a i  d z i e j

p r z y w i ą z a n y  d o  t e j  z a s a d y  n i e r o z d z r e >  

n o ś c i ,  ż e  u p r o c z  z b r o j e ń  m o r s k i c h  i  l o t  

m c z y c h ,  k t ó r e  s z c z e g ó l n i e  i n t e r e s u j ą  

A n g l j ę ,  F r a n c j ę  n i e p o k o j ą  z b r o j e n i *  l ą ­

d o w e  R z e s z y .

C o  s i ę  t y c z y  t e g o  p r o j e k t u ,  t o  n a r ?  

z i e  n i e  p r z e w i d u j e  s i ę  ż a d n e j  m ° ż l t w o -  

ś c i  u m o w n e g o  o g r a n i c z a n i ?  z o r o j e ń .  —  

O  g o d z .  1 5 , 1 5  r o z m O w ; r f r a n c u s k o  

a n g i e l s k i e  z *  u s t a ł y  z a k ó n c z o n e  Z e  

w z g l ę d u  n a  w i e l k a  z n a c z e n i e  p o r u s z *  

n y c h  z a g a d n i e ń  w  p y t a n i a c h  F r a n c j i  

r z a d  a n g i e l s k i  b ę d z i e  m ó g ł  p o w z i ą ć  d e  

c.v Z j ę  w  t e j  s p r a w i e  j e d y n i *  n a  z e b r a  

n i u  r a d y  g a b i n e t o w e j  D l a t e g o  p r z y p u -

Ca

Uroczystości Bożego Ciała w Berlinie

TW8RWV**'?:::.

I

Procesja, przeciągająca ulicami Berlina.

Iii i i  u M  s iiii  2 km
na zasadzie wieczystej przyjaźni

TOKIO. Agencja Rengo donosi:— 
Ambasador chiński Czang - Tao - 

Pin zwrócili się dzis do ministra 
spraw zagranicznych Hirota i cświaó 
czył, że chce z nim odhyć naradę o 
uregulowaniu stosunków chińsko - ja  
pońskich,, na podstawie wieczystej 
przyjaźni, w końcu czerwca lub na

początku hpca, kiedy powróci z lian  
kinu z instrukcjami od swego rządu.

Dzisiejsza rozmowa jest rozumia 
na jakc dćlszy ciąs narad pomiędzy 
Czanp - Ka: - Szekiem a Hirotą, pro 
waozoną na drodzt dyplomatycznej.— 

| Narady te  doprowadzić mają ao: 1) 
natychmiastowego zaniechania agita-

Oskarżenie o korupcją
w Ministerstwie Hand u U. h. A. 

było bezpodstawne
W A S Z Y N G T O N .  D o c h o d z e n i e  p r z e  

p t o w a d z n n e  p r z e z  k ° n u s j ę  s e n a t u ,  w  

• p r a w i e  o s k a r ż e n i a  w y s u n i ę t e g o  p r z e z

s p r a w  h a n d l u ,  z d s t a ł r .  z a k o ń c s  - fn e .

W e d ł u g  o ś w i a d c z e n i a  p r e z e s a  k o m i -  

s j .  ś l e d c z e j  c a ł e  o s k a r ż e n i e  b v l o  b c Z p 6 ^

b y ł e g o  p o d s e k r e t a r z a  s t a n u  M i t c h e l l a  o  s t a w n e  i  n i e  o p a r t e  n a  ż a d n y m  d o w <  •- 

k o r u p c j ę  w  s e k r e t a r i a c i e  s t a n u  d o  j o z i e ,

Śmierć Szymon? Asknnazego
WARSZAWA. Dziś w nocy zmarł 

w W aiszawie znakomity historyk { 
prof. Szymon Askenazy Urodzi1 się j 
on w Zawichoście w 1866 r,

Po ukończeniu wydziału praw ne--; 
go na uniwersytecib warszawskim, wy 
jechał na studja historyczne do Ge­
tyngi gdzie też wydał rozprawę dok-

ale tylko dobrych* — sz.kół pry- 
wafny-h szkołom państwowym będzie 
coraz ciężej, a to da się we znaki, 
gdyż jeszcze ba*dziieji obniży ogólny 
poziom naszej 'kultury.

W CŁarkiewicz.

torską p. t. „Die letzte polnische 
KoaugswahL*.

W  1902 r. zostai profesorem na u- 
mwersytecie lwowskim. W latach 
1920—23 hył delegatem Rzplitej przy 
Lidzp Narodów. Był hiinorowym pro­
fesorem uniwersytetu waiszawskiego,- 
czynuym członkiem polskiej akademji 
umiejętności i t-wa naukowego war 
szawskiego Był odznaczony orderem 
Polonia Lestituta I I  klasy.

Z ważniejszych dzieł Askenazeęo 
wymienić należy „Napoleon a Pol­
ska “ , „Przymierze polsko pruskie *, 
„Książę Józef Poniatowski1 * oraz 
Gdam * a Polska J.

cji antyjapoźiskiej w Chinach 2) nsu 
niecia czynników utrudniających ban 
del jhińskO' - japoński 3) szybkiego 
ustanowiema komunikacji lotniczej po 
między CŁ .nami a Japonją, 4) wyrze 
czenia się Chin. ponai oia ala opor­
nych Koreańczyków, i 5) uregulowa­
nie długów chińskich za wojny z Ja- 
ponją.

JAPOŃCZYCY OBSADZILI LOT­
NISKO CHIŃSKO - AMT.-RW 

KAŃSKIE
REKIh Jak donosi „Ewening 

Post* * na lotnisko w Tier - Tsinie, 
naDżące do „Citina Ame: ikan Compa 
ny“  przyDyli przedstawiciele japoń­
skiego dowództwa naczelnego i o- 
wiadczyli, że wooec rozgrywających 
się -b Chinach wydarzeń, naczelne do 
Wudztwo zmuszone jest pozbawić To 
warzystwo Lotnicze praw? korzysta 
nia z lotnisk?, które będzie służy*: pc 
trzobom lotniczym japońskim.

Oddziały japońskie obsadziły lot­
nisko. a szczególnie Tadjostację i prze 
rwały połączenie Szanghaj — Pekin, 
W  dwie godziny potem 6 samolotów 
do bombardowania przybyłe na lotni 
ske i zatknięto flagę japońską.

Konsul amerykański w Tien - Tsi­
nie. złozył w związku z tem wobec ! 
włads japońskich protest, ponieważ 
we wspomnianem towarzystwie zaan 
gazowane sa kapitały amerykańskie.

Rząd kantoński Ścina 
komunistów

SZANGHAJ. Z polecenia rządu kae 
tońskiogo stracono w Swatoi 35 komu 
nistow.

Wśród straconych znajauje się lal 
ka młodych kotw©,.

szczają tu, że rozmtocy francusko - an 
gielskie m°ga weiść w bardzie* decy­
dującą fazę dopien po pcw'racio Ede- 
na z Rzymu.

Po zakonczonii* rozmów z minist­
rem Ldjnem premier Lava oświadczył 
i !ziennikarz°m:

E okJnaEśmi z mimstrem Eder^m 
życzliwej wymian] poglądóy w spra­
wie angielsac . njemieckieg* ukłaou 
mtoeddego. Rozważyliśmy następnie 
nrobłen* europejski wysunięty przez 
^becną mięuzynaroaową sytuację. Na- 
wiązując ao KOptuttikatu '<>nd oskiego 
z 3 /2> rOzważvhśmy również tormę, ja­
ką należy nadać współprac” obi rzą­
dów. W-dało się nam rzecz? koniecz­
ną znaleźć praktyczne sposoby rozwią 
żartii wszystkich kwesty^, loóre <>mowl 
uśmy w Londynie i któ.e inte,esują nie 
tylko nasz*, dwa kraje ale i tonę państ­
wa europejskie Minister Eden pointo- 
mowai swój rzad o naszych rozmOwacli. 
Pr» jego p o \.r°d e  z  Rzymu odbędą się 
znowu n % e  rozmowy. Jesteśnr- zgod

r Ecianan cc do tego. że Krancja I 
AngU? powinti- p izostać wtorne obo 
*v. lazkOw? jaknajsdślejszej wspóirraey 
‘"'worzen.a ook°ju w Europie przesz po 

i ,vlększenae zb*orowego bezpieczeńst­
wa.

może być mowy o dwu* 
.tronnyrr pakcie angielsko* 

niemieckim
PARYŻ. W  czasie rozmów z Ede­

nem, jak zapewniają w debrze poin- 
iormoi-inyę] kołach Laval szczeg d- 
nie podkreślił konieczność wzajem.iej 
za.ezimsci propozycyj zawartych w de 
darac.ji z 3. II, a mianowicie paktu 

lot; .czego, paktu wschodniego, oa^tu 
naddunajskiego i sprawy ostatecznego 
urcguloy-an.a zbrojeń niemieckich.

Podpisując ukiad z Niemcami, An 
glja odłączył?, od tych problc-mów 
siirawę morską. Pozostał'7 jeszcze dla 
współpracy angielsko - francuskiej 
rozległe pole pracy zbiorowego bezuie 
czeństwu w Europie.

Punkt widzenie F rancji jest ta k i- 
Żaden z instrumentów dyplomatycz­
nych zmierzających do tęg i celu w 
myśl deklaracji z 3 II. i rezolucji kon 
ferencji stresańskiej, nie powinien 
być doprowadzony do końca, z?-nim 
trzy i/_ne nie dojdą do stanu dostate­
cznej dojrzałości.

Iniormaoje uzyskaiio dziś rano z 
Londynu pozwalają żywić nadzieję, 
że rząd angielski powraca równie’ do 
tej koncepcji Jest rzeczą pewną, że 
hipotezę dwustronnego paktu mięazy 
Anglj; a Rzeszą należy uważać za 
wyłączoną. W tym wzgledz*e może 
być mowa t/lk c  o paktach interesują 
cych wszystkich sygnatarjuszy Loca: 
na. Pakt nie może być zawarty w 
sposób przedwczesny. Wydaje się ró­
wnież, że rozmowy, jakio były p^owa 
dzons miedzy Lavalem a Edenem, zo 
stały utrzymane na terenie dość ogól 
nyin i że żaden problem me był spe­
cjalni' omawiany

Rozmowy Eoena z Lavalem 
miały przebieg pomyślny

PAPYŻ. Havas donosi. Rozmowy 
francusko - angielskie zostah zakoń­
czone.

Wedle wiaaomosoi ze źródeł bry 
tyjskich, informacje, które Eden o- 
trzymal z Londynu, mogą otworzyć 
perspektywy Dardzo pomyślne.

Rozmowy francusko - angielskie 
bedą wznowione po powrocie Eden?, z 
Rzymr. Po zakoczenir rozmów fran­
cusko - angielskich, Lavai oświad­
czył: Eden i ja  zgodnie działamy na 
rzecz ścisłej współpracy dla utrzyma­
nia pokoju prtez zwiększenie bezpie 
ezestwa zbiorowego.

Odjazd Edena do Rzymu
PARYŻ. O godz 22 minister Edei 

opuścić Paryż, udając się do Rzymi
Urzędowy program pobytu min 

Edena w Rzymie nie został jeszczi 
ogłoszony, Eden przybędzi * do Rzy 
mu ekspresem paryskim o godz. 19 : 
uda się do ambasad-- angielskiej.

Rozmowy z Mussolinim mają- sit 
ras-ocząć w poniedziałek przed połu­
dniem.
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„Domek z losem11
Miljon pesetów ukrytych w szczelinie drzwi

Do nałego domku w Barcelonie Sprawa znalezionego losu rozeszła
wezwano pewnego dnia stolarza, któ- się .^zybko po calem mieście. "Wszyst- 
ry  u ia ł  naprawić stare, zniszczone kie pisma pisały o szczęśliwym zna- 
drzwi w jednym z pokojów tego domu. lazcy i zastanawiały się nad łem, komu 

Stolarz zabrał się do roboty, wy- też teraz przypadnie w udziale ogro- 
ją ł drzwi z zawiasów i w jednej ze mna fortuna.
szczelin starych drzwi znalazł jakiś Do biura ioterji napływać zaczę-
papierek. Rozwinął go i okazało się ły całe stosy listów od rzekomych 
że był to stary  los loteryjny z 1927 ' prawnych właścicieli losu. "Wszyscy
roku. oni twierdzili, że w roku 1927 miesz-

Następnego an ia udał się ów sto- kałi w małym domku i że los ten 
larz do ,ednej z kolektur w Barcelo- ( właśnie schował. 
nie, chcąc się dowiedzieć. czy może Ustalenie prawdy be Izie tu  zresz- 
na ów los padła przed kilku laty  ja- tą  rzeczą niezmiernie trudną. W „dom 
kaś wj grana. 1 okazało się — brzmi ku z lc łem“ , bo tak nazywa się te- 
to pTawie jak bajka, — że w roku ' raz ten domek w całej Barcelonie, 
1927 na los znaleziony w starych prowadzony byt w 1927 roku pensjo- 
drzwiach padła wygrana, wynosząca nat, mieszkały tam naprawdę dziesiąt 
mUjon pesetów. ki osób i wszystkie one zgłaszajg te

Właściciel Kantoru Ioterji wy sto- raz swoje pretensje, 
sował w swoim czasie wezwanie do Pretensje te w swoim czasie zosta 
właściciela losu, umieszczając wezwą- ną rozpatrzone i ustalone przez sąd, 
nie to we wszystkich pismach. Szcze tymczasem biuro Ioterji patnstwowcj 
śliwy gracz nie zgłosił się jednak i wypłaciło stolarzowi, szczęśliwemu

Niemieckie regaty żaglowców w Kilonji
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olbrzymia wygrana jest dotychczas 
do jego dyspozycji

znalazcy losu dziesięć procent wygra 
nej sumy, tykułem znaleźnego.

i Dokonanie wyboru
I Zarządu Funduszu Szkol­
nictwa Polskiego Zagranicą

Zarząd Funduszu Szkolnictwa Pol 
skiego Zagranicą na pi er wszem zebra­
niu konstytuująsem w dniu 19 czer­
wca r.b. podzielił jednogłośnie między 
siebie funkcjie członków Źarzadu.

N a prezesa Zarządu wybrane p. 
dr. Bronisława Hełezyńskiego, 1-go 
go prezesa Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego, — wiceprezesem 
został wybrany p. dyr. Stanisław Dą­
browski, — sekretarzem — p. Stefan 
Lenartowicz, dyrektor Światowego 
Związku Polaków z Zagranicy, skarb­
nikiem — p Edmund Kłopotowski, 
naczelny dyrektor Państwowych Za­
kładów Przemysłowo - Zbożowych i 
zastępcą skarbnika — p. dyr. S tani­
sław DippeL

■$gm

Wyścig o nagrodę niemieckie go Związku Żeglarskiego

MA WYWCZASACH
io  nie zn aczy  w zaniedbaniu 
Pani zaw sze i w szedz.e pam ięta 
o dobrym w yglqdzie, o cerze 
zdrow ej, świeżej, matowej. N a 
w akacjach  Pani zaw sze ma pod 
ręk q  delikatny, n ieszkodliw y, 
spreparow any na sp ro szko w a­
nych czqstkach cebulki lilji białej

P U D E R  i K R E M

DLA OPALONEJ CERY BLONDYNEK DOLECAMY KOLOR „PASTEL"

Zakaz praktyki fakirów w LiPji

ntCOM

Wróg państwa Lr. 4 zabity

t V

Po zasięgnięciu oipinji najbardziej 
wybitnych i wpływowych ulemów, gu 
bem ator Libji, marszałek Balho, wy­
dał dekret, zakazujący praktyk faki­
rów w tej koionji. Przed wydaniem 
tegc dekretu inai szalek Balbo zapro­
sił do stolicy Libji Benghazi dwudzie

Ludzi0 chorzy na kamienie żółcio­
we i nerkowe, jak również i na kami­
cę pęcherzową, na nadmierne wytwa­
rzanie się kwasu moczowego i artre- 
tyzan, powinni regulować funkcję ki­
szek, stosując naturalną wodę gorz­
ką Franciszka - Józefa.

stu ulemów, t. j. teologów i prawni 
ków muzułmańskich, i przedstawiwszy 
im, że praktyki fakirów, polegające 
na przekłuwaniu i paleniu ciała roz- 
paloneu żelazem, połykaniu jadowi­
tych zwierząt, gwoździ i szkła, uwa- 

( zac należy za sprzeczne z zasadami 
moralności i cywilizacji współczesnej, 
a także z przepisami religji tnuziił 
mańskiej, prosił o swobodne wypowie 
dzenie się w tej spiawie,, Ulemowie 
jcunoglośnie p< dzielili opmję guber­
natora i umożliwili mu w ten sposób 
ogłuszenie dekretu.

CIEn d il l in g f r a

Depesza Kablowa, datowana w New 
Yorku x 19 cze-wca joniOsła, że Vkr- 
7enz Deadun, wróg państwa nr. 4, 
zmarł w jednym z modnych barów 
newjorskich trafiony śmiertelnie kula­
mi policjantów, w  len sposób zginał 
ostatni groźny bandyta z otoczenia 
słynnego Dillingera.

Kule policjantów, które zgasiły ży­
cie tego człowieka w New Yersey, po­
łożyły trupetn jednego z najgroźniej 
szych dla bezpieczeństwa otbywatelj a- 
merykanskich gangsterów, Deadun Pył 
mianowicie członkiem band; Dillingera 
i to członkiem b<>daj najważniejszym.

Karjerę swoją r°zpoczął on jak° 
człowiek - wąż. w wędrownym cyrku. 
Tu, jako ośmnastoletnj chł°pak, zwró 
cii na siebie uwagę przewódcy słynnej 
bandy gangsterów swą niezwykłą zręcz 
nością i sZtaczkami akrobatycznemu 
Ów szef bandytów potrafił w krótkim 
czasie przekonać Deaduna, że może 
swą zręczność i siłę zużytkoiwa< znacz ■ 
nie korzystniej, aniżeli na deskach ma­

łego kabaretu. W te r  sposob stał się 
Deadun najmłodszym, ale jednocześnie 
najodważniejszym członkiem bandy 
włamywaczy, która najpierw odwiedza 
ła samotne wille, a potem nie wahała 
s;ę składać wizyty w wielkict domach 
czynszowych. W służbie tej bandy wy­
konywał DeadUp niezwykle karkołomne 
wyczyny t wdrapując Się pc cianacb 
domów na wysokie amerykańskie pię­
tra. Z powodu tej niezwykłej zręczności 
nazywano go człowiekiem - wezem.

Dawny człowiek wąż z małego ka­
baretu, <rńał już za s°bą fantastyczną 
karjere opryszka. która przyniosła mu 
sporo dolarów gdy go du sw-cjej ban­
dy przyjął Dillinger. Dawny współwię- 
zień Deaduna polecił go szefowi, Ponie- 

' waż Deadun pył nietyiko „człowiekiem- 
; muchą“, ale również niezwykłym strzeł 
cem, który nigdy nie chybiał znalazł 
się wkrótce w najbliższem Zboczeniu 
szeta 5 zaliczony zosłaf do jego gwardji 
przybocznej W radnej wyprawie na 
bank< dcmy towarowe, napady na po­
słańców kasowych j t. d. nie brakło De- 
aauna, Zawsze by} wraz z Dillingwem,

jako najwitćniejóZy osobist, detektyw. 
Tylko przypadkien złożyło się Itak, że 
nie byt w  owym dniu, w którym Dii- j 
linger, pc> wyjściu z kinematografu, zo. 
stał obsypany strzałami' prze, policję, 
Miał szczęście, że na 4S godzin przód- 1 
ten. zapadł na chorOłw oczu. wskutek 
czego nie mógł towarzyszyć ' Diłlinge- 
i-o wi.

BLONDYNKA SZPIEG.
Pu krwawym dramacie Dillinger?, 

zrobił się Deadun, jak wielu innych, sa­
modzielny i stworzy} własna bandę. 
LOs dwóch innych ptzewódców band, 
któizy oolegli z rak policjantów, nie 
przerażał go bynajmniej Jakkolwiek na 
głowę Deaduiu i stanowiono nagrodę 
v. wysokości 8.000 dolarów, nie cho­
wał się on, lecz był na tyle zuchwały, 
że po.tazywał się w miejscach publicz­
nych. Ufał swoim mask°m, zwłaszczr 
kunsz+Ownyn. perukom Przytem nOsi’ 
na przemian cznrni i zielone okulary, co 
utrudniak, jego rozpoznanie. Kto wite, 
czy nie udałoby mu się dłużej wymy 
kać x rąk iprawiedliwości, gdyby nie 
oopelnń tegc samego błędu co Dfllln- 1 
ger.

Deadun był wielkim przyjadelen 
kobiet i od mies5ęcv utrzymywał stosu­
nek z pewną tancerną, niezwyide piękn? 
hlOndyiiką. K<>bieta ta  odegraj w jego 
życiu te óamą rolę cc słynm .czerwo- 
na nieznajoma" w życiu EHlMingen..

A gen tom  pofi .ji udało się ją przecią ­
gnąć na swoją str°nę, dzięki czemu 
Deacritm. ściągnięte w pułapkę. Gdy p° 
jawił się w  jeanym z l°kuE nocnycł- w 
New Yersey, otoczy go tłum detekiy 
wów. Zanim zdoła; uczynić użytek z 
bron|> został przeszyty tuzinem kul.

Ostatni sługa Livingsione‘a
W  Mombazie, porcie wschodnio - 

afrykańskim nad oceanem Indyjskim, 
zm an w tych dniach, przeżywszy 90 
lat, Mateusz Welington, ostatni już z 
czarnych sług słynnego podróżnik- a- 
fryKauskiego: misjonarza, Dawida Li- 
vingstone‘a.

Gdj dnia 1 maja 1873 r. Living- 
stone zmati na krwawą biegurkę nad 
jeziorem Bangweollo, wierni, czarn. 
jego słudzy, a  wśród nich i Weiin- 
gton, zabalsamowali w -sposób pierwot 
ny zwłoki wielkiego, a czczonego 
przez nich ,za swą dobroć, badacz- 
Czarnego ładu i przenieśli na włas 
nycb barkach do odległego o 2,400 
kim. portu Mombasa- skąd przewie­
zione były następnie do Anglji i po­
chowane, jak wiadomo, w opactwie 
"W estmmsterskiem.

Po tym, prawdziwie bohaterskim 
czynie, "Wellington żył w wielmem 
ubóstwie, pracując ciężko. Dopiero w 
marcu 1930 r., gdy liczył już 85 lat, 
PTzyznan„ mu ze składek publicznych 
skromną zapomogę 1 fun t sterł. ty ­
godniowo. s

W  młodości swei Wellingto- sprze 
lany był do niewoli arabskim han­
dlarzom niewolników, ale podczas 
przewozu do A iabji oswobodził go z 
niewoli, razem z innymi, angielski 
okręt wojenny „Thetis

Najzdrowsze miasto
Najzdrowtzem miastem, na świę­

cie jest, zdaje się, miejscowość Yate- 
lej w Haarsiiire. Mam to miasto, li­
czące 1.50n mieszkańców, nie posiada 
od wielu la t zaanego lekarza, ponie­
waż. go nie potrzebuje. W  roku ubie­
głym umarło tam 26 osob, z których 
najmłodsza liczyła oko.o 76 L Około 
100 mieszk Liczy od 70' do 100 L Za 
gadkę tej przedziwnie zdrowej miej­
scowości tłumaczy może to, że nie oo- 
siadr ona kina. rad ja i innych, naj­
nowszych zdobyczy cywilizacji. Na 
tomiast wszyscy nueszkancj uprawia 
ją  namiętnie sport

Bezcelowe demaskowanie
Proces rewizjonisty i zny, któremu 

poddawano przez pewien czas Mic­
kiewicza, według: wszelki°h oznak za­
kończył się. „Zaraza w Granadzie" 
wygasła. Zagadka śmierci poety, od­
słaniana docidkliwie przez Boya Że- 
Leńskiego, joozostała wi istocie nieroz­
wiązana. Z najnowszej książki Boya 
„Nieco mitolog,]!1 ‘ dochodzi nas je­
szcze osi-atnie echo w-atki o prawdę: 
jest niem znakoniity artykuł „Robak 
wojskowy i cywilny", demaskujący 
machlojki SopLców przy zdobywaniu 
dziedzictwa Horeszków Ale ten ar­
tykuł stanowi jednocześnie najwyż­
szą pochwałę poematu. Nie zwraca 
się bynajmniej przeciw poecie, który 
nie mógł, jak  ira-fiue zauważa Boy, 
pominąć w „historjd szlacheckiej' ‘ nie 
czystych wprawek, gdyż inaczej nie 
byłaby to „historja szlachecka" ; 
zwraca się przeciw tym pigonistom, 
którzy dążą za wszelką cenę do wy­
bielenia tych sprawek i owinięcia 
ich w obłudę. Boy napisał swój ar­
tykuł pod wrażeniem Cazintewskiego 
przekładu ,.Pana Tadeusza" ; podczas 
czytania jego doznał, jak  powiada, 
głębokich wzruszeń: poemat objawił 
mu się odnowa w całej cudowności. 
Przekład1 Cazina był hołdem, złożo­
nym Mickiewiczowi w setną rocznic ę 
„Pana Tadeusza". Rak 1934, rak ju­
bileuszowy, utrwalił, rzec można, wiel 
kość i uiewzruszoność poety.

Rok bieżący- (irzynosi jubileusz in­
nego, wielkiego dzieła literatury pol­
skiej ■ „Nieboskiej komedji' ‘ Zygmun­
ta  Krasińskiego. Parę la t opracowy­
wał ją l przerabiał Krasiński, zanim 
nie wydrukował w roku 1835. Sto lat 
minęło... Jubileusze i rocznice są mo 
dne dzisiaj nietyiko w Polsce. Każ­
dy kraj w Europie coraz przypomi­
na jakieś wydarzenie ze swej przesz­
łości, } każjde miasto i miasteczko re>- 
wokuje jakąś umarłą wielkość, czy­
niąc z niej, narzędzie propagandy i za­
interesowania. Być może, iż jedną z

przyczyn manji jubileuszowej jest 
(kryzys gospodarczy-: ściąga się tury­
stów, ożywia choćby nakrótko ruch. 
Dwalata temu Tiirkenbofreiung w Wie 
dniu padratowałn m aterjalnie uboże­
jących Austrjaków; jubileuszowa wy­
stawa faszystowska w Rzymie była 
magnesem dla podróżników; cinquan- 
tenaire W iktora Hugo znajdzie rów­
nież swój finansowy równoważnik. 
To samo jest u nas: stąd pociągi „po­
pularne" zniżki kolejowe i złudze­
nie, że się ruszamy.

„Nidbosita kom edja" nie wywoła­
ła. oczywL ca, ani juelgrzi mek do 
Opinogóry ani inicjatywy sprowadze­
nia zwłoł trzeciego wieszcza, na W a­
wel. Może wywołać tylko rozważa­
nia i spory historyczno-literackie, 
dysputy uczonych, ;ubili uszowe przed 
stawienie teatralne. Tymczasem jed­
nak głucho o mej w prasie. Właśnie 
uporaliśmy się a 25-ią rocznicą śmier 
ci Orzeszkowej, i zapewne nie na­
braliśmy jeszcze tchu do nowego 
świętowania. Jeden dotychczas, jak 
sie zdaje, głos odezwał się o Krasiń­
skim. Jest to wprawdzie głos anoni­
mowy, ale znaczący i zdecydowany: 
niejakiego p. W . J . w jednem z pism 
stołecznych, w artykule zatytułowa­
nym „Legenda i prawda Krasińskie­
go".

„W hierarchji duchowej i poetyc­
kiej — pisze p. W. J . —■ Krasiński 
wyniesiony został zbyt wysoko. Narzu 
cono go na wodza i wieszcza. Czas 
najwyższy zburzyć tę legendę i po­
za maska proroka dojrzeć twarz nie­
szczęśliwego, słabego człowieka, któ­
ry przegrał swo.je życie i przez cały 
jego <uąg walczył przeciwko źródłom 
prawdy, które są i źródłami jioezji". 
Artykuł p. W. J . jest oskarżeniem 
Krasińskiego, obfitem w zarzuty: za­
kłamanie, pozerstwo, rozbrat pomię­
dzy głoszonemi ideałami a życiem, 
bierność i uęodowość, fałsz cier­
piętniczy — oto zasadnicze cechy cha

rakteru i twórczości poety, cechy, 
które są przecie wręcz odrażające. I  
tyliko jedna Nieboska „jest samotnym 
wulkanem śmiertelnie odważnej szcze­
rości, dzikiej*, sadystycznej, biczują­
cej samą siebie do u tra ty  tchu". 
Nieboska jest wielka — unosi się p. 
W J . — ale wielka wbrew Krasiń­
skiemu, bo Krasiński nie jest ani 
wielkim pisarzem a id wielkim czło­
wiekiem mimo Nieboskicj. Skad więc 
raptem  wzięła się jej wielkość? Z 
artykułu p. "W J . -moznaby wnosić, 
że ze strachu. Krasiński przerazi! 
się rewolucji, której znamiona wi­
dział powszędy, i z przerażenia zro­
dził się szczery, ogromny krzyk — 
Nieboska. Potem, opanowawszy się, 
począł w swej dalszej twórczości ten 
krzyk tłumić, aż zagłuszył go zu- 
ppłnie. Odszedł od prawdy, nakładał 
maski, sam wreszcie w te maski u- 
wier/.ył, a biografowie jego i wykła- 
dacze maski te uforonzowali: w ten 
sposób powstała k'emliwa la,-wa wie­
szcza i proroka, który opływając w 
życiu doczesnem w dostatki i rozko­
sze, nauczał naród cierpienia. Pora 
zerwa, bez ceremorji tę larwę i o- 
bnażytó fałsz. Tak, w skróceniu, przed 
stawia się stosunek p. W. J . do K ra­
sińskiego. Jest to najwyraźniejszy 
rewizjonizm. Obawiam się tylko, że 
spóźniony i  niepotrzebny.

* * *
Były czasy, kiedy mówiono: Mic­

kiewicz, to uczucie, Słowacki — fan­
tazja, Krasiński — myśl; razem sta­
nowią harmonijną trójcę, zespalając 
trzy składowe elementy duszy ludz­
kiej. Tak upraszczano sobie, w epo­
ce tęsknot narodowych, zrozumienie 
trzech wieszczów Były czasy, gdy 
posługując się dialektyką Hegla, de­
finiowano Mickiewicza jako tezę 
poezji (czyli w ogól o myśli i twór­
czości polskiej), w Słowackim widzia 
no antytezę, w Krasińskim doszuki­
wano się syntezy — i mm mi słowy, 
najdoskonalszego sformułowania prag 
nień i natchnień polskich, uporząd­
kowania ideałów. Modlono się £ je­

go "salin o w i Przedświtu, uważając 
je za najpemiejszy wyraz polskiego 
mesjanizmu, z którego czyniono pro­
gram narodowi ’ Dziś K rasiński dla 
przeciętnego inteligenta polskiego 
kończy się na egzaminie maturalnym 
kilkoma pycamam w rodzaju: jak
wyobrażał sobie Krasiński jn-zyszłość 
Polski? jalka jest myśl przewodnia 
Iiydjona? jak zapatruje się Krasiń­
ski w „Nieboskicj komedji" na re­
wolucję? Na te pytania daje się ste­
reotypowe odpowiedzi, wyuczone i 
skostniałe, z których żadna zapewne 
nie ma ambicji przeniknięcia do du­
szy poety. Któryś <a bardziej wolno- 
myślnych maturzystów unne może na- 
pamięć stary wierszyk Boya o tym 
wieszczu, dla którego „każda kobieta 
bez bielizny była symbolem ojczyz­
n y " (pierwsza jaskófka rewizjoniz- 
m u ); któryś czytał może książkę i'i- 
niego, oragnącą zająć wobec K rasiń­
skiego nowe stanowisko — i na tem 
koniec. Te wj adomości wystarczają 
inteligentowi polskiemu. Po skończę 
niu gimnazjum wywietrzeją mu zresz­
tą  szybao z głowy. Krasiński bowiem 
nie jest nii pokcjącym, żywym poetą, 
do któiego się powraca jak naprzy- 
kł.ud do Minkiewicza; ani. też drażnią 
cym jak  Norwid. Stosunek do niego 
jiolega właściwie na zupełnej obojęt­
ności. Gdy zaczęła się walka o Mic- 
kiewreza, gdy Jan Nepomucen Mil­
ler che fflł z ziemią zrównać polskie 
iSaplicowo, w prasie i w ojiinji pu­
blicznej zagotowało się. Toczono pa­
roletnie boje — za i  przeciw; Pan 
Tadeusz nabrał wagi pozycji, kultu­
ralnej i narodowej, której u trata 
lub utrzymanie stały się dla wszyst­
kich sprawą doniosłą. Jeśli zacznie 
się jubileuszowy bój o Krasińskiego, 
to chyba śród nielicznego grona spe­
cjalistów; wątpię czy ogół zainteTesu 
je  się m m ; wątpię również, czy ucze> 
ni zdecydują się na  spór o „Niebo- 
sk iej" z rac i1 jej stulecia, bo prze­
cie — prawdę mówiąc — niema o co 
prowadzić namiętnej dysputy. Dra­
m at ten nie jątrzy, nie przynosi roz­

wiązania — realnego i ziemskiego, 
nie rozstrzyga zagadnień społecz­
nych, a potępiając wszystkich, tych 
po prawicy i tych po lewicy, posia­
da znaczenie, jak  słusznie zauwaza 
p. W. J„  wyłącznie negatywne. Gdy­
by K rasiński zakończył go tryum­
fem. Pankracego — możraby dysku­
tować; gdytby hr. Henryk zgniótł roz 
szalały motłoch — możnaby polemizo 
wać. I  w jtidnym i  w drugim wy­
padku możnaby wniosKowac i kon­
frontować utwór ze współczesną rze­
czywistością. Śmierć Henryka i 
śmierć Pankracego stwarza sytuację 
wymijającą, wodcc której niewiado­
mo, jalk się zachować. Chyba rozło­
żyć ręce i pójść dalej.

Ż moj "j praktyki nauczycielskiej 
pamiętam, jaką niepewność budziła 
w uczniach „Nieboska". Po czyjej 
stronie jest właściwie autor — Pan­
kracego czy Henryki' ? Ani tu  ani 
ram ł Ja k  to może być? „Galilaee 
yicisti" ? No dobrze, ale jak to ma 
wyglądać w rzeczywistości? Jak  to 
sobie Krasiński „konkretnie" wyo­
brażał? Pokoleniu mesjanis tycznemu 
wystarczała zapewn« < Końcowa wizja 
Ni yboskiej, ucieleśniając w sobie 
wszystkie mgliste, zaledwie pr/.eezu- 
walne tęsknoty; podobnie wystarczał 
mu przedświtowy „sen ze srebra i 
kryształu", jako najmilszy po Karm 
sero i imaginacji. Pokolenia nowo­
czesne zadają kategorycznej odpo­
wiedzi. tak albo nie. A tej. w Nie- 
boskiej nie znajdują. Zamykają 
więc książkę zawiedzione, być może 
znudzone. Jedynym konkretnymi, jak 
pamiętam, problematem, który nieco 
denerwował, była dla uczniowi rola 
przechrztów w przygotowaniem re­
wolucji. Ale redukował się on do 
spraw żydowskich. Dyskusja kończy­
ła się najczęściej, propozycją Pa­
lestyny, skierowaną do współkole- 
gów Żydów Dla nich zaś, dla Żydów, 
absolutnie niezrozumiałe było, dla­
czego Krasiński kazał wyćnrzcić się 
wszystkim Żydoitt i jednocześnie 
pracować na zgubę krzyża. Mówiło

im się, że to zgoanie z proroctwem 
o końcu świata: Żydzi mają się wów- 

| czas nawrócić. Uśmiechali się wie- 
lomyślnib i  'roni iznie. Rzeczj-wiście: 

 ̂ jeżeli natychmiast ma nastąpić Koniec 
!wiata, to niom? potrzeby pracować 
destrukcyjnie; ale jeżeli ma zatryum- J fować Galilejczyk, to poco koniec 

j świata ? to w takim razie wobe^ 
wszechświatowego zwycięstwa chrze­
ścijaństwa, Żydzi muszą się stać pru- 
wdlziwymi i szczerymi wyznawcan? 
krzyza, i niema mowy o tem, by 
udało im się ten krzyz obalić.

Powyższe dyskusje bywały na leL 
c.jach Ni,-boskiej jedynemi, jakie 
budziły zainteresowanie młodzieży 

j wszystkich wyznań i przekonań. Dla 
nauczyciela stawały się kłopotliwe i 

j uciążliwe. Wreszcie mijały. Przycho­
dziła kolej na kilka banalnych pytań 
podczas m atury: inteligent polski
z wiedzą o Krasińskim był gotów.

* **
Zapewne. Jest głęboka kwestja pe­

symizmu KrasińsKicgo; jego eschato­
logiczne wizjonerstwo. Może być 
również mowa o cierpieniu. I  nie­
wiadomo jeszcze, czy cierpienie poety 
byłe fałszywe i sztuczne, jak chce p. 
W .J., wykarmione ówczesnemi welt- 
schmCrzami, a więc literackie; czy  
też poeta c  ierzył w jego wartość' 
twórcze, odkupiające i żywotne Ale 
są ca doprawdy sprawy neutralne. Z 
takiego czy innego oświetlenia ich 
nic nikomu nie przyjdzie, wówcza0 
gdy zagadnienie Pana Tadeusza ja ­
ko epopei narodowej będzie obcho­
dziło zawsze wszystkich. Bo Krasiń 
ski jest nazbyt subiektywny, nazbyt 
osobisty w swej twórczości: nie wchło 
nął w siebie narodu jak Mickiewicz, 
możliwe — nawet, że go nie rozu­
miał. Stąd nie może być wieszczem. 
Demaskować go dziś i obalać z wy­
żyn, na których nie wznosi się — jak 
zamierza p. W J . — niema powodu. 
Zwłaszcza, że był to człowiek chory i 
nieszczęśliwy. Wysz.
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szmiim w duszy|Trocki w Norwegii
..Dzien-nit G<tvński" orzi )r o wadzi) !„Dziennik Gdyński-' przi prowadził J 

ankietę śród maturzystów Tegorocznych 
nad ich plamami na przyszłość Zapy­
tał pewną ilość dziewcząt i chłopców, 
ogłosii ich udpowiedz,,. Jakież rezultaty 
ankiety? W odpowiedziach przeważa 
niepokoi o przyszłość, lęk czy znajdzie 
się pracę. Dziewczęta piszą: Jestem w 
sv'tuac!ji bez wyiści-a... Nie mam żadne1’ 
pomocy... Jeżeli nie dostanę posady, hę 
dę musiała chyba uczyć sie mamucure... 
Będę starała się o posadę w biurze... 
Umiem trochę pisać ma maszynie... Obie 
cano mi posadę w banku: poznałam dy 
rt która — bardzo miły człowiek... Czy 
dzisiaj można co planować?... Nie mam 
pojęcia, ; .

Tego rodzaju ponurych odpow iedzi 
znajdujemy najwięcej.

Jedna jest zgoła zdeterminowana: 
Wszystko mi jedne Jestem 

wściekła iud słebie i rodziców, ze 
tyk czasu j mamOwałąrr na nau 

przedmiotów, z których mJ 
doblowoit nic nie przyjdzie teraz.

Są jetmak i taikie maturzystki które 
matą zamiar poświęcić się daiszym stud 
jom albo wyjść zamąż. Dwie mają ituż 
nawet naTzecz" mych...

Co się tyczy chłopców, tych prag­
nieniem jest przedewszysfikiem dostać 
się do wojska na zawodowego oficera 
ze zrozumiałych względów:

Niczego tam człowiekowi nie 
brak. a że do galopu biorą to nic 
strasznego.

Odpowiedzi maturzystów gdyńskich 
są, jak widzimy kryzysowe Szyderczą 
ilustracją ich może być artykuł p, Wła 
dyslawa Zakrzewskiego w ostatnm 
(4-5) Tiumetze warszawskiego „Prze­
łomu" o współczesnej młodzieży pole-J 
kiej. P. Wł z.akrzewski oświadcza wpra 
wdzie, że wierzy w młodzież, ale jedno 
czesnie charakteryzuje ją całkiem na 
czamu-

P om iń m v juz naczną  cZęsć 
m łodzież j skażoną  duchem  ła t­
w iz n y  ż y d a  ducnem  łatw ej Kar 
je rk i i „ to w a rz y sk ie g o " u ż yd a , 
w yjaduw ującą  t< m peram entę w  
socrajnie d em agogicznych , h fc łe  
ry c jt y c h  :nasO w vcłi ocWucnacr.; 
Każde  pokolenie  m a  sw oją  p rze  
eiętnOśC sw yc ii d  urow  i sw ych  
p rzod ow n ików , choć żle jest, 
gd y  p rzec ię tność idkte raczej za  
cm chem  c iu rów , n ie  za tym i, k tó  
w y  z racj’ p racy i w a rto śc i ro lę 
p rzod ow n ików  ob jąćby  p ow in n i! 
Lecz w ła sn e  w  na jlep szych  ęzę- 
śćjach m łodzieży dostrzegam y ja  
k ie s dzgwne jakby  , .łam anie jak 
b y  zm ęczenie, dalekie o d  p ro sto ­
ty  { sSy  rad°sjiefnr m arszu  w  
p rzy sz ło ść , k tó reg i m o g lb y  o - 
czfediwać ci, co  w  najtrud’tiej- 
sz y c h  w arunkach  p a ń stw o  k rw ią  
w ła śn i w '"w a łc zy łi. D o strze g a m y  
h ipertrO ficzną szam otan inę d o k ­
tryn  luerzadKo m ijających się  z 
p rr\- -/iązaniam  i, jakie ś go rączko  
we, 2  dare  nne p u szu k iw a rik  
p raw d  z ia ją cych  o o a rd c  i sookó j 
jakaś sżczetbnę w ou szach, szcze 
linę  m iędzy hem, eo m arzenie 
przed oczym a  d u szy  m aluje a
tern, co twardy rzeczi wistość 
pwed oczy stawia.

Jakżeż nie nosić szczelin w auszach 
ni^ łamać się i mie męczyć, jeżeli ru' po 
ukończeniu szitoty średniej, a wręic za­
ledwie u progu życia, ogarnia tę mło­
dzież rozpaczliwa’ troska o swój los. ski

(Z) JaK doniosły depesze, b, czer 
wony generalissimus, a obecnie najbar 
dziej znienawidzony wróg w Sowie­
tach Bronszteju - Trocki przybył do 
Norwegji jako mr. Letoff. W swoim 
czasie partja  robotnicza w Norwegji 
kilkakrotnie a siadała interpelacje w 
parlamencie spowodu odmowy udzi ■ 
lenia wozy na wjazd „sowaockiemu 
ministrowi11 Z chwilą kiedy stronni­
ctwo robotnicze doszło do władzy, 
Trocki, któremu pobyt w oionecznej 
Francji dokuczył, postanowił wykorzy 
stac tę oKolicznosic i zwrócił się po­
nownie o wizę. Tym razem entuz­
jazm leaderów robotniczych, stoją­
cych u władzy był mniejszy, między- 
ministerjalna korespondencja toczyła 
się zgórą cztery miesiące i dopie­
ro niedawno zdecydowano się udzielić 
Trockiemu prawa wjazdu i pobytu w 
ciągu pół roku pod warunkiem, że nie 
będzie on, prowadził żadnej politycz­
nej działalności i że rząd norweski 
nie bierze zadnei odpowiedzialności 
za jego bezpieczeństwo ouobistt. Je ­
dnocześnie zażądano wpłacenia do je­
dnego z banków większej sumy pie­
niędzy tako gwarancji, że Troci i po­
siada dostateczne środki materjalne, 
potrzebne do życia w ciągu pół roku.

Trocki rad-uierad przyjął te wa­
runki. Jeżeli wierzyć koi sujacyn? w 
Oslo pogłoskom Laval podczas ostat 
mej wizyty w Moskwie zobowiązał 
się wobec Stalina że F rancja wymó­
wi gościnę Trockiemu.

Przyjazd do Norwegji był ścisłe 
zakonspirowany. Dopiero na kilks 
godzin przed przyjściem dc portu p a  
rowca .ĆFrancja11 uowieuziano się, (ż®

przyjezóza na jego pnkłaozie Trocid. 
Na statku Trocki udawał „głuchome- 

| mego 1 i aby trudniej było go poz 
nać. zgolił charakterystyczną bródkę 
i uiarbował włosy. Gdzie się obec- 

( nie znajduje były czerwony generalis 
simus, wie tylko kilka osób ze sfer 

. rządowych i szef norweskiej partji 
komunistycznej, który spotkał Troc- 

I kiego na przystani i razem z nim i 
jego świtą odjechał do miasta. Troe 
kiemu towarzyszy kilka osób Sa to 
dla oczu ludzkich sekretarze, którzy 
pomagać mają mu w pracy nad bio­
graf ją  Lenina w istocie zas jest to 

! jego przyboczna straż, która ma go 
strzec przed zamai bami zaiowno pra­
wicy jak  lewicy.

Na pokładzie „Francji11 przypad­
kowo znalazł się jeden norweski 
dziennikarz który bawił przed lały 
w 'Rosji i pamiętał Tiockiego z cza 
sów rewolucji październikowej. We­
dług jego opon ladama Trocki wyglą­
da bardzo niepozornie, jest zgarbio­
ny i schorowany.

Gdzie pujedzie Trocki po tern, jak 
upłynie term in półroczny niewiadomo. 
Sądząc z dzisiejszego stanu stosur 
ków sowiecko francuskich powTÓt 
do F rancji wydaje się nieprawdopo­
dobny. jeżeli więc Norwegja nie prze 
dłuży pozwolenia, pozostanie Jedynie 
wyjazd na Wyspy Książęce. W swo­
jej autóbiografji napisanej po wygna­
niu go z Rosji, Trocki napisał, że 
siemia jest dia niego „planetą bez wi­
zy l. Ironję jego trzeba trochę spro­
stować, a mianowicie „planeta z ogra 
niezonemj wizami11.

TYLKO MONARCHJA 
może ocal . Grecją

Oświadczenie generała Kondyfisa
ATENY. Agencja telegraficzna 

ateńska aonosi: Gen. Kondylis o 
świadczył prasie, ze osobiście ży­
czyłby sonie, any pJetnscyr wy­
padł na rzecz monarchji, gdyż re 
publikański ustrój nie może zape 
w nić krajowi normalnego żyt la 
politycznego, jeżeli munarchja to 
uczyni, ocali Grecję.

ATENY. Gen. Kondylis oswiai'

czył, że deklaracja jego ma chara 
kter opinji wyłącznie osooistej i 
nie była przedstawiona przed o- 
gloszeniem premjerov'i Tsaldari
s o w i.

Koła republikańskie zdumione 
są deklaracją gen, Kondylrsa. 
gdyż uważany on byf za republi­
kanina.

Zaciąg ochotniczy
do armii niemieckiej

^ r o o
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CZYNEM PRAWDZIWIE OBYWA 
TELsKIM JEST POPIERANIE FUN 
DUSZ! SZKOLNICTWA POLSKIEOI 
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BERLIN. IV sprajvie .służby o- 
choiniczej studentów należących 
ao ■"oczników 1910—1913 w ar- 
mji niemieckiej ogłoszono oktilnik, 
z którego wynina, że służba w ar 
mji niemu ckiej 'ozpoct.me się 1 
listopada 1935 roku i trwać bę­
dzie jeden rok. Zgłoszenia przyj­

mowane bedą ao 15 boern Kandy 
daci muszą się wykazać, że są o- 

I bywatelami niemieckimi, pocho­
dzenia aryjskiego oraz Kawalei 
skiego stanu

Dc marynarki zgłaszać się 
mogą tylko studenci wyższych 
szkół Hamburga i Kilonji.

Japońska „panamaes

TOKIO. W dniu Wczorajszym raz 
począł się tu proces 16 polityków i 
działaczy gospodarczych, wśród kto 
rych znajdują się były min. handle 
Nakazima, wiceminister skarbu —Ku 
loda, były minister kolomj —Nitsu- 
szi, oraz dyrektorzy ministerstwa f i ­
nansów w gabinecie Saito, którzy

wskutek tegc skanaalu "muszeni byli 
ustąpię w lipcu r. ub. Oskarżony jest 
również prezes japońskiego towarzyst 
«  akcyjnego fabryki sztneznego jeć 
wabiu. Pi:oces budzi wielkie zaintere­
sowanie, ma on bowiem podkład po­
lityczny.

LIPCA

P R E M I O WA N I E  K S I ĄŻ E C Z E K  
Z OPŁACONEMI DO DNIA 2 LIPCA 
WKŁADKAMI ZA Il-Gl KWARTAŁ b. f.

,0 1, I O O O  

5 0 0  
2 5 0  
I C O

W KŁADKA M IE S IĘ C Z N A  8.- ZŁ.

Czem się trudnię Jadźwinc i?
X

Wczoraj przyszedł do mnie Jadź­
wing, I to nie byle jaki, bo bojar. 
Francuskich deputowanych z lewicy 
nawiedzali ongiś delegaci „nciemięźo- 
nejro ludu Poldewów-1, prosząc ich o 
jKMlpis pou odezwą do Ligi Narodów. 
Humanitarni i ubod/.y duchem rady­
kałowie podpisywali odezwę. Naza­
jutrz „Action Prancaise11 wyśmiewa­
ła się z nic-h, ile wlazła Po tygod­
niu podsyłała odezwę Bilionów Po­
słowie — acz już w ograniczonej ilo 
ści — podpisywali się pod apelami 
tegc narodu. Ale gdy z a trzecim ra­
zem. przyszedł do nich przedstawiciel 
Chorwatów, wyrzucili go za drzwi. 
7̂ Znamy się na tych sztuczkach!11 — 
wołali, JTNi,e nas nabrać na nieistnie- 
Ją&e narodjU11. Bojar jadźwiński nie 
prosił jednak o podpisanie odezwy, a , 
tylko o zamieszczenie komunika tu. :

— Panów, jako pismo szanujące 
trądyeję,nicwątpL1 wie zainteresuje zwo 
łanie do Warszawy Zgromadzenia Ry­
cerskiego Żelaznego Krzyża Jadźuin 
gów...

Spytałem grzecznie o co chodzi.
— W łaśme — odpowiedział Jadz 

wrng, z zawodu dziennikarz warszaw 
ski. ‘Wyjaśniam:’ to w komunikacie. 
W epoce, zaniku tradycyj rycerskich 
zajpomr.ano w Polsce o siarożytnym 
szczepie Jadiwingów.

Mniejszości narodowych jest w 
Polsce tak mało. że narodziny jeszcze, 
jednej mocno mnie zajęły.

— Nie jegi to mniejszość narodo­
wa —  uspakajał jednak młodzieniec. 
Je s t to zakon rycerski.

■Słuchałem z jiowagą
—■ Zakon ten sięga roku 1495 — 

mówił Jadźwing. W tedy to cesarz 
■Świętego Cesarstwa Rzymskiego, Ma­
ksymilian I, nadał księciu jadźwiń- 
skiemu Jnrgisowi (z rodu Komiatta) 
prawo podnoszenia szlachty do godno 
ści bojarskiej....

Zastanowiło mnie to, jako po tro  
sze huftoTyKa. prawa.

— A przedtem kniaź nie mógł te­
go --obić ?

— Mógł — odpowiedział Jadźwing 
— ale tak. było lepiej.

Uspokojony p>rzekonywu.j ącą odpo­
wiedzią słuchałem dalej. Okazało się, j 
że w następnych wiekach czasy nie 
były łasiipwe na Jadiwingów. Nosze-1 
nie żelaznego krzyża u s/yi, przywi­

lej Maksymi'jana poszedł w i lepa 
mięć. W roku 1670 kapituła — bo 
jest i k a pi lilia — przenosi się z Ro- 
sień do K roi. Potem następuje stu­
letnia przerwa, spowodowana, jak 
informuje mnie Jadźwing, „rzędami 
państw zaborczych11. H a Lrudno. Wi­
dać, że Jadźwingowie byli dla nich 
groźni.

W 1918 roku Zakon wskrzesza 
swój byt. Ma swą siedzibę w K re­
zach. Jost- „organizacją apolityczną, 
społeczną, stanową, mającą na celu 
zjednoczenie szeregu osób pochodzę 
nia szlacheckiego dla krzewienia tra­
dycji rycerskiej11. Funduje szpitale, 
ambulansy i przytułki. Niegdyś w sta 
llaeh zakonu zasiadali przedstaw:'- 
ciele bojarów jadźwińskich jak Gie- 
droycie, Cyrscy, Rosteykowie, Bi- 
lewicze (komunikat podkreśla, że „z li 
nji, z której pochodziła Matka Mar­
szałka1 ‘1) Kocowie...;

Tu juz me mam wątpliwości:
— Ach, to b. min. skarbu, pułko­

wnik Adam Koc jest Jadźwingieni?
Ale mój Jadźwing mniej ochoczo 

poczyna odpowiadać. Przeglądam zato 
spis ' obecnych dygnitarzy zakonu. 
Wielkim mistrzem Zgromadzenia jest 
potomek księcia Jurgisa (tego z 1495 
roku), książę Jerzy Koimattowicz. Z 
wybitniejszych nazwisk arysćokratyez 
nych figuruje jeszcze książę Leon Ły- 
SKezyński. Jest i nowoczesna noblos- 
se de robe: a więc Stanisław Nowak, 
dyrektor departamentu ministerstwa 
skarbu. Źapewne również ze starego 
iadźwuiokiego rodu. Nie brak zagra 
niey: znalazł się i margrabia A far 
de Rivere Coscagutti i książę Amo- 
roso Amorio...

— Panic, powiadam do Jadźwmga, 
skąd to pan wszystko wytrzasnął ?

Jadźwing w yjaśnia: Oto organizu­
je się pierwszy polski zjazd. Zjazd 
organizuje hr. Jerzy djAnglai Spora 
ziński. Jadźwing przyiomina nieśmia­
ło. , i

— Jest taki znany ród zagranica: 
d‘ Anglas?...

— Może, ucinam. J a  znam taką 
ezeko adę.

Rozmowa kle się coraz gorzej. 
Już muszę wydobyć szczegóły o tym 
zjeździe. Że będą penadawane nowe od 
znaczenia, kamturje, czy komandorje...

Teraz rozumiem wszystko. I poco 
to naśladowanie Malty, i poco to

wskrzeszanie spokojnych Jadźwingów. 
I  Bilewicze, i Koce. I ten książę Ko- 
miaitowicz. No tak. Tytuły są znie 
sioue. Ale sygnety nosi co czwaHy 
obywatel Rzplitej. IV tych warun­
kach znajdzie się racje dla wskrzesze­
nia nawet Scytów:1 *Młody Jadźwing jest zaniepokejo-r ny:

— Może ja  panu’ czas zabiałem?
— Nic. podobnego — zaręc zam 

szczerze — w ręcz przeciw nie. V łaź­
nie zbierałem myśli do napisania fe­
lietonu, kiedy pan wtsztdł. Proszę bar­
dzo. A jeśli zgromadzenie naznaczy 
nowych komturów czy bojarów pro­
szę n^m dać znać K. P.

i M H B n a n B M H H M m

50-ke:ie imierci Matidiego

Przed 50 laty Mahdi , największy 
W”óg Aiiglji w kolonjach, walczył 
zwycięsko z wojskam angielskiemi. 
Pobity został w końcu decydująco 
przez Kitschenera 22 czerwca 1885 r. 
Dzisiaj przypada 50 rocznica jego 

’ śmierci.

Dramaturg rumuńsKi 
w Warszawie

r
V ARSZAWA. V\ e ezw artek wie­

czór przybył do Warszawy w jbitny 
literat i dramaturg rumuński, prof. 
uniw-ersytetu w Bukareszcie Ton San 
Gioigiu. Gość rumuński będzie pod ej 
inowany przez Pen-Club Polski.

Procesja w Spalę. Celebransa prowadzi P. Prezydent Rziplitej i szef domu wojskowego Pana Prezydenta pik. Gło
go-wski.

r
Premjer Sławek i Marszałek Senatu Raczkiewicz, podtrzymują niosącego monstrancję ks. bisk. Szlagowskiego w

czasie w czorajszej procesji na ulicach Warszawy.
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Konferencje regenta Jugosławii
z ugrm  politycznemi

Dla tego dźwigara niema rzeczy ciężkiej

BIAŁOg RoB. Regent ks. Paweł 
przyjmuje pokolei przywódców wszy 
stkich ugrupowań, reprezentowanych 
i nierepreztntowanych w parlamen- •

cie.
Ponadto regent przyjmie przywód 

cow rozwiązanych stronnictw.
i

Stanowisko dr. Maczka
przywódcy opozycji

J BIAŁOGRÓD. Przywódca koalicji* . ny, natomiast jest gotowy do 
opozycyjnej dr. Maczek oświadczy! 
dziś dziennikarzom, że w żadnym ra ­
zie nie wejdzie do obecnej sk^pszty-

wszystkiego. cc prowadzi do porozu­
mienia

Likwidatjd organizacyj kombatantów
w Austrii

Do nabycia D. H. „T. ODYNIEC1* wł. J. MALICKA
Wilno, ul. Wielka 19, tel. 4*24.

Transatlantyk polski „Piłsudski"
na wykończeniu

nie budowy statków. M-S „Piłsudski"WARSZAWA. W stoczni Monfal- 
cone, pod Triestem, prowtdzoi.e są 
obecnie prace nad wykończeniem pier 
wszego polskiego nowoczesnego statku 
transatlantyckiego M-S „Piłsudski* *, 
który w dniu 27-8 odpłynie z Trie­
stu z wycieczką do G-dyni, dokąd przy 
będzie 12-9. rb.

W  porównaniu z ..Polonią'* do­
tychczas największym statkiem pol­
skim, M S „Piłsudski11 będzie prawie 
dwukrotnie większy.

W  celu osiągnięcia należytej szyb 
kości i całkowitego komfortu za*toso 
wano na nowym statku wszystkie no 
woczesne zasady techniki w dziedzi-

, BATORY1* BĘDZIE GOTÓW 
W LIPCU

■ będzie kursował na trasie Gdynia — 
Salifay — Nowy Jork.

Pierwszy rejs do Ameryki „Piłsud 
ski‘‘ odbedzie w połowie września.— 
Przestrzeń między Gdynią a Nowym 
Jorkiem przebędzie „Piłsudski" w 
ciągu 8 i pół dnia.

WIED EN. W związku ze śledztwem 
w sprawie Neubaichera i byłego posła 
Leopolda władze aresztowały w ciągu 
nocy w Wiedniu i Austrji Dolnej 27 o- 
sób, przeważnie gOricow i drobnych 
biural&tów. Przewidywane Są dalsze 
aresztowania. Neubacher i Le°pnld, u- 
cbodZącv za głównych przywódców ru 
chu rarOdOwo - socjalistycznego w Au 
strji, oskarżeni są przez policję o przy- 
goł°wan:e reorganizacji nielegalnych 
oddziałów S. A. i S S.

Pozatem rozwiązano stowarzyszenie 
b. kombatantów' frOrttowych motywu­
jąc zarządzenie sympatiami stowarzy-

szenia cba nai^d-wego socjalizmu. W 
ten sposób v/ Austrj; niema już żadne] 
organizacji kombatanckie! i odtąd byl*. 
żołnierz,- austriaccy będa zjednoczeni 
w ogólnych ramach ,, frontu ojczyźnia- | 
nego". ,

KOMBATANCI NIEMIECCY 
W ANGLJI

LONDYN. Pierwsza grupa byłych} 
kombatantów niemieckich przybyła j 
wczoraj do Dover. I

Powitali ich przedstawiciele by- j 
łych kombatantów brytyjskich.

Wyciąganie zatopionego holownika w Szczecinie.

OHM*

P O M N I K

Morszołka Plłsadsbiego
W W ILN IE

Konto czekowe P. K. 0. Nr. 146.111.
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Rzqd bierze udział w sypaniu kopta
na Sowińcu

WARSZAWA Członkowie rządu z 
premjerem Sławkiem na czele wyje­
chali dzis wieczorem do Kiakowa, a-WARSjZAWA. Dnia 3-7. spuszczo ; 

ny zostanie na wodę M-S „B atory", 1 
Irugi skolei polski siatek transatlan­
tycki, zamiowiony w stoczni Monfal- 
cone.

Po spuszczeniu na wodę rozpocz­
ną się prace nad wewnętrznem urzą 
dżemem statku, który bęlzir gotowy
w grudniu. j

* BZYM. Dzis wieczór odbyło się w
■ — u m i l  " i f i r — — ~Tiro ; kościele Chiesa Nuoya uroczysta aka 

f-% i i i y p o a l  i. , . . . . . .  demja żałobna ku uczczeniu pamięci
r N A  L u T Ł R J I r  Marszałka Piłsudskiego. Na akademję 

I I  DZIEŃ CIĄGNIENIA 'zorganizowania staraniem włoskiego
SŁOWNE WYGRANE .związku ochotników wojennych przy

j byli m. m. delegat ministerstwa woj- 
Przed południem . ny) przedstawiciele senatu wiotkiego,

2000 zł. na nr. 30.611 | przedstawiciele armji włoskiej, liczni
500 zł. na n-ry: 23266 30240 82278 delegaci ochotniKÓw i kombatantów, 

175325. przedstawiciele formacyj wojsko-
4u0 zł. na n -ry : 3240 5625 23286 i ■ ■ U H

40562 50703 145172 148865 159611 |
160853 164757 176609

300 zł. na n-ry: 4121 14927 43134 
52650 59621 60683 71750 77800 82818 (

by w niedzielę, jako w ostatni dzież 
żałoby narodowej, wziąć udział w sy 
naniu kopca na Sowincu.

Uroczystości ku czci Marszałka 
Piłsudskiego w Rzymie

Wielkie zapasy emunit-ii w Addis4 bei>a
RZYM. Stef ani donosi: 23.000 ka­

rabinów, 700 karabinów m aszyno-! 
wych i  6.000.000 nabojów przewiezie, 
no z Dżibutti do Addis A beby w cią 
gu ostatnich 18 miesiecy. i

Donosi o tern korespondent „Ma­
lin' 1 z Dżibutti. Prasa wolska ogła 
sza te  cyfry jako dowód zbroien abi- 
syńskich.

Cesarz Abisynii zabezpieczył się
RZYM. Donoszą z Paryża, że ce- majątek osobisty, wynoszący 300 mil- 

sarz abisynski zdeponował cały swój J jonów frs. fr. w bankach paryskich.

Wojska włoskie do Afryki
E.ZYM. Donoszą z Asmary, że ba- 

taljony czarnych koszul, które przy­
były z Włoch zostały wcielone do

wych, attache* wojskowi, itd.
Ponadto byli obecni ambasadoro­

wie Wysocki i Skrzyński. Przemawiał 
generał Coseischi, prezes zw. ochotni­
ków wojennych, charakteryzując -po­
stać marszałka Piłsudskiego.

Na zakończenie akaaomji zebrani 
zgodnie z obyczajem faszystowskim 
wznieśli okrzyk „Presente" (Obecny) 
na cześć Zmarłego.

LEW ABISYNSKI W WAR­
SZAWIE

WARSZAWA. Dziś przybył do o- 
grodu zoologicznego lew, ktorego ce­
sarz ahisyński ofiarował prezydento­
wi Rzeczypospolitej.

Piekne to zwierzę do dalszych ays- 
pozycyj przebywać będzie na tereme 
ogrodu zoologicznego w gmachu f RZYM. Prasa informując o zbroje- 
lwiami. j mach lótnlczyjh AbisynjJ, twierdzi że

 ;;_____  dawm, już minęły czasy gdy, cesarz po
HITLER I GOEBBELS W LIPSKU > Sl“dal ły,ko W*>ry służył

. lu o i-  i mu do osobistych wycicczt., wyKorri -LIPSK. Wczoraj: wieczorem przy- ’ . - }
był niespodzianie do Lipska kanclerz

miejscowego korpusu 
czych.

wojsk tubyl-

Prasa włoska zaniepokojona
rozwojem lotnictwa w Abisynii

Łódz podwodna im. Marsz. Piłsudskiego
88235 90279 90861 116316 120147 
137564

150 zł. na n-ry: 151182 180056
20754 22324 2488u 26305 35143 36203
36882 43334 13866 44298 53924 57911
63461 64596 81323 81753 82351 83458
96997 105131 105797 112645 123512
133633 143135 157127 162350 172002 
172645 173663 174178 176523.

Po południu
10.000 zł. na nr. 147357
5000 zł. na n - ry  11432 53659

161683
2.000 zł. na n-ry: 37235 112233 

118667 160671 184121.
1000 ń . na n-ry: 25315 39026

62326 107071.
500 zł. na n-ry: 117133 150 678

155 179.
400 zt. ua n-ry: 63354 702S2 76410 

83449 138970 153761 175805.
200 zł. na n -ry : 28997 31027 32406 

43065 46861 58936 76568 78131 84331 
91106 126835 135359 179857.

150 zł. na n-ry: 1500 3956 4564 
3287 22923 25514 33790 35418 47477 
51408 59282 62919 65491 67090 69533 
71889 78677 79173 79947 86526 89578 
107395 111117 114889 118372 12*2802 
123932 129842 131155 131710 133233 
141966 145979 151704 152083 156243 
156107 153473 63645 166121 183511.

WARSZAWA. Liga Morska i Ko- I 
lonjalna zebrała do dnia 10 om. na I 
fundusz obrony morskiej zł. 2,855.000 *

Suma ta  przeka. ana będzie na Dudo- 
wę łodzi podwodnej im. Marsz. P ił­
sudskiego.

Sprzedaż tuszorytów
I. GINTOWT DZIEWAŁTOWSKIEGO

ofiarowanych na rzecz Komitetu uczczenia 
pamięci Marszałka Piłsudskiego 

trwać będzie do dnia 5 lipca b. r.
Cena jednego tuszorytu o wymiarze 23x15 wy­

nosi 3 złote.
Zapisy w Administracji „Słowa" Zamkowa 2.

H itler i  był obecny na koncercie ku 
czci Bacha.,

Kanclerzom towarzyszy min 
Goebbels i kierownik biura prasowe­
go Dietrich.

INSTYTUT HIGJENY RASY 
WE FRANKFURCIE 

BERLIN. Doniosłe znaczenie, któ­
re nrzypisuje obecnv rząd niemiecki, 
zagadnieniom rasy i bioiogji, znalazło 
swoj t  yraz w otwarciu przy uniwersy 
tecie we Frankfurcie n-M. specjalne 
go instytutu badań1 bioiogji, diziedz, 
czności i  higjeny rasy.

Otwaicie ins.y tu tu  odbyło się bar 
dzo uroczyście w obecności namiest­
nika Rzeszy i przywódcy okręgowego 
Sprengera.

utywanych dla podniesienia autorytetu 
nurtującego wśróo ludności Która po- 
dsiwiafc nietylko samolot, al< i troi* 
cesarski, umieszczam - wewnątrz apars. 
tu.

Obecnie cesarz wysłał Uników abś- 
syńsw *h do Europy na "rzeszk^enK.

Pożarem w Abisynii ztmjdują sit" traaj 
instrukt°rzy. z któ-ych jeoe„ jest Szwa] 
carem a  inny Niemcer i Niedawne, cer 
sarz wybudował 15 lotnisk w glńw- 
nych miejscowościach całego kraju l i ­
czba samolotów ma wynOsić obecni, 
kSkadz.esiąt

Armja abisvitsikr posiada przeciw 
> broczy karabiny maszynowi ] artyłer 
je. AWsynii brakuje oilotów i warszfc 
tów technicznych.

Min. Lozorajtis a stosunkach polsko-litew-
Nie mogą one ulec zasadniczym zmianom

Od Administracji
Uprzedzamy naszych Sz.Sz. Prenumeratorów, że 
z dniem i-go lipca 1935 r. wstrzymamy wy­
syłkę pisma wszystkim, zalegającym do tego 

dnia w opłacie.

Ostatnie wiadomości sportowe

Wittman w Wilnie
Dalszy ciąg rozgrywek o mistrzostwo

Wilna
Jutro o gody. 17 (5) odbędą Warszawa) i Kewesttm (Wilno), 

sie gry pokazowe /  udziałem 4-ej Dalszy ciąg mistrzostw teniso- 
rakiety Polski1 Łrnesta Wittmana. I wych Wilna rozpoczyna się jutro 

Wittman rozegra spotkania o gudz. 9 rano. Będą rozegrane 
singlowe ze Zbyszewskim (AZS półfinał): Zbyszewski, Grabowiec

ki. Kewes, Lisów ski.
Finał pań: p. Roszkowska i 

Florczakowa.
Pozatem gry podwójne i mie­

szane.

ZDERZENIE SAMOLOTU 
Z SAMOCHODEM 

LOS ANGELES. Podczas manew­
rów amerykańskiej floty powietrznej, 
która odbywała się w okolicach Los 
Angeles wydarzył, się nieszczęśliwy 
wypaaek,, Jeden z samolotów podczas 
lądowania zderzył się z samochodem.

Zna! dując a się w samochodzie ro­
dzina składająca się z 3-ch osób zgi­
nęła na miejscu. 3 członków załng: 
samolotu zostało rannych, z których 
jeden ba-cLzo ciężko.

RYGA.. Z Kowna donoszą abyśmy sami, kiedy będzie trzeba,
„Musu Vilnius 1 zamieszcza arty- mogL zmienić nasz stosunek. Kow- 

kuł nowego prezesa, omawiający o- j meż nie mamy czegc obawiać się, je 
statn ią mowę ministra Łozoraji.isa,— j żeli od czasu do czasu ukazrja się u
zwłaszcza jej ustęp, dotyczący stosun 
ków polsko litewskich.

Autor artykułu pisze: Biorąc pod 
uwagę, oświadczenie min. Łozorajti- 
sa, należy dojść do wniosku, że żad-ia 
zasadnicza zmiana kierunku tych sto 
sunków nastąpić nie może, choćby

nas przedstat lciele państwa polskie 
go, polskiego społeczeństwa i prasy.. 
Rozumiany, iż wobec nowego zagrt 
żenią pokoju Litwa musi wejść do 
łańeucna papstw zdecydowanych stać 
wspólnie na straży pokoju. Ta sytua­
cja może nas zobowiązać do utrzyma

stosun ŁÓfdlatego’, że wszelka inicjatywa na nia pewnych minimalnych
rztej honorowego i sprawiedbwego u- 1 ze wszystkimi sąsiadami,
regulowania tych stosunków wyjść Więc o ile interes ojczyzny i poko
może tylko ze strony polsziej. Oni ze ' ju  będzie wymaga*! jeszcz- częatsaes
-wali stosunki, oni winu*’ uczynić D ro ' odwńidpema się Litwinów I Polaków,

BABICKIJ SKOCZY! Z SAMOLO­
TU Z WYSOKOŚCI 740 M.

MOSKWA. Szef oddziału SDado 
chronow na lotnisku w Smoleńsku 
Bamckij dokonał ubiegłej nocy skoku 
ze spadochronem, bez aparatu +leno- 
wego, z wysokości 7400 m.

C?nwl „Wysoko1'
PO CENACH KONKURENCYJNYCH

M. DEULL r f - K l f

KATASTROFA SAMOLOTOWA .
WP FRANCJI

PARYŻ. W losie I.agni spadł 2-rno 
torowy samolot wojskowy. 3 ofice­
rów zginęło wr płoniieniaeh. Kratował 
się tylko na spadochronie jeden podL 
oficer.

POW IĘKSZENIE LOTPICTWA 
WŁOSKIEGO

RZYM, Rada ministrów postano­
wiła zwiększyć kadry armja powietrz­
nej z dniom 1 lipca, o 500 jednostek. 

 o------
ROZEJM BOLTWJI Z PARA 

GWAJEM
LONDYN .Kongres boliwijski raty 

fikował protokuł pokojowy ustanawia 
jęcy rozejni w wojnie z Paragwajem.

Jak wiadomo, parlament paragwaj 
ski dokonał już ratyfikacji tego pro­

pozycje, które mogłyby stać się pod­
stawą do dyskusji, choćby tylko w sen 
sie prowizorycznego nawiązania sto- 
sunKÓw.

Nie widać jednak dotąd, by Pola­
cy dostatecznie nas rozumieli i by 
chcieli traktować z  naszym narodem 
na równej stopie ze swoim i by szu­
kali sprawiedliwego wyjścia.

W  dalszym ciągu autor artykułu 
pisze: Z naszej strony musimy ied- 
nak. zrozumieć, że nie możemy odgra 
dzaó się zupełnie od Polaków murem 
chińskim Musimy Bezpośrednio śle­
dzić ewolucje polskiej myuli i czynów,

tt nie będziemy przemwlro temu bro 
nić się. nie za*iiadbujac> wieildąj akcji 
narodowej — odzyskani Wilna,

NIEMIEC WYBIŁ SZYBY W KON­
SULACIE NIEMIECKIM 

W KOWNIE 
KRoLEW IEC. Prasa litewska po 

daje,: że w poselstwu niemieckiem w 
Kownie wybito kamieniami szyby 

Sprawcą jest student, 23-letni oby 
waiel niemiecki, B eitharć  - Karol - 
Alfons Mathensen króry ma być umy 
słowo chory. Policja Mathensena are­
sztom ała

Nawrócony ateista
Z Montrealu w Kanadzie donoszą, 

że many miejscowy komunista i bez- 
bazniir Albert Pilon, niejednokrotnie 
Karany za swo.ie gwałtowne ataki na 
duchowieństwo i rozliczne bluźnierst- 
wa, ostatnio oświadczył na publicz- 
nem zebraniu, że zerwa,, z dotychcza 
sowemi błedam, i nawróciwszy się, 
przystąpił do Kościoła katolickiego..

Ciekawym momentem w ten* nawrócę 
nic się jest to, że skruszonego komu 
nistę i bezbożniku przyjął na łono 
Kościoła ten sam skromny franeiszka 
nin którego w swoim czasie Pilon 
gwałtownie zwalczał, wyzywając do 
dyskusji na temat istnienia Boga. i 
słuszność1 nauk, głoszonych przez Ko 
sciół.

J E D Y N A  W Y C I E C Z K A
N A J W S P A N I A L S Z Y M  S T A T K I E M  Ś W I A T A

,.N 0 P M A N D I E“
do Fraocji i Anglji —  i!  695 —  17 lipca — 7 s-eromi 

Zapisy, infornucj- *)rb is “ i .W o im s " .
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BROCZYSlA PROCESJA I CZTERY( 
EWANGELJE W PARA! J| PO - BER­

NARDYŃSKIEJ.
WILNO. Zwyczajem lat ubiegłych, 

we wtorek, dnia1 25 fo. m. o ,rodz 17, 
do uroczystych Nieszporach w kościele 
Oernarayńskim wyruszy procesja z 
Przenajświętszym Sakramentem i orzej. 
dzie ulicami: Św. Anny, Mlynową; Za- 
^eczma w dól >d Krzyża i zioowiroitem 
do św Anny.

Podczas procesji będa odśpiewane 
Cztery Ewangelje: I Ewangelja przy
kaplicy] „Stopni", II — przy Krzyżu na 
Zarzeczu, III — przy domu Nr 5 na 
ulicy Zarzecznej i IV — przy klaszto

OSwatit b lbM i E. IE. (Mifeleifflh
Dina 22 l»ni. odbyło się uroczyste 

jiaświęcenie gmachu Bibljoteki im. 
Eustachego i Emilji Wróblewskich 
xzy ul. Zygmuntowskiej w pałacu po- 
tyszkiewiczowiskim, — oraz otwarcie 
tejże Bibljoteki do użytku publiczne­
go.

W obecności J . M. Rektora Sta­
niewicza, p. w.-wojewody Jankowskie­
go oraz licznych przedstaw icieli świa 
ta naukowi go i sfer kulturalnych 
Wilna JE. Ks. Arcybiskup Jałbrzyko

rze PP Bernardynek. Zakończenie pro- 1 "sk i dokonał poświęcenia lokalu; po 
cesji, Te Ueum i1 błogosławieństwo Prze czem zebrani udali się do sali posie 
najświętszym Sakramentem przy kapli. dzen, aby wysłuchać przemówień i tok 
i~y „STooni". i stów licznie nadesłanych depesz.

Ołtarz iprzy Krzyżu wzniesiony bę- M. R*ktor "W Staniewicz w
dzie kosziem l>p. Honestich, zaś przy b:ról bach słowach podkreślił wielkie 
ul. Zarzecznej buduje i ozdabia To<w. znaczenie Bibljoteki im. Wroblewi- 
„Przi-szłość", przy klasztorze PP. Ber ^  ^ k o  j e d n c j  z najpoważniej- 
nardynek — Uielehne Zakonnice.

Śpiewy podczas procesji wykona 
znany Wilnu chór , Hasln" pod dyr. p.

rycin, rzeźb, albumów etc., oraz c,ru- 
giego: zbiorów masońskich, składają­
cych się z cennych objekJtów -ytual- 
rych oraz około 300 druków

W roku t934-ym korzystały z bibl­
joteki 424 osoby, otrzymując łącznie

nich Uniwersytet USB i |ego Błbljote- 
ka, T. P. N. w  Wilnie, Lit. Tow. Nauk. 
w W-lnie, które pośredniczyło w uzy­
skaniu w latach 1933 — 1934 daru z 
wydawnictwami litewskiemi z Kowna 
w liczbie około 700 it.; redakcje pism

1634 itomów do czytania na miejscu.— wileńskich i warszawskich z  pośród 
Prócz tego wypożyczono a tym biol- osób zaś wymienić należy życzliwa pa 
jotekom naukowym około 5.000 obie,k- mięć o Bibljotece członków Komitetu

p:of. Jana Żebrowskiego. Procesji bę 
dzie towarzyszyć orkiestra woiskowa.

W razie niepogody Cztery Ewan­
gelie będą odśpiewane w  kościele.

Mieszkańców wyżej wzmiankowa­
nych ulic uprasza się o udekorowanie 
w tym dniu domow sztandarami naro- 
dow-emi i zielenią, a wszystkich para- ' przyjacielem, 
fian, mających chwilę czasu 
moc przy wznoszeniu i
ołtarzy. j człowiekiem o bardzo s/crokicl;

— " — ::— zontach;, interesował się więc wszy*-
DZIEŃ NIK AR7 SZWEDZKI W WIL- sikirnii dziadzinami życia kulturalne- 

NIE
WILNO. Do Wilna przybył na 3-' 

dniowy pobyt zastępca redaktora na.

; szych piaeówek naukowych w Wilnie, 
oraz w gorących i serdecznych sło­
wach złożył hołd fundatorowi Bibljo 

, teki, i. p. Tadeuszowi Wróblewskie- 
i mu.
I Kustosz Aluzeum T-wfa im. Wrób 
, lewskich, p. Ludwik Abramowicz: za- i dzip; dotyczących państw oółn 
| rysował dzieje fundacji. Początki księ 1 *rPPP- 

gozbiora sięgają czasów najcięższych, [
, — okresu największej reakcji. Dla ś. '
| p. T. Wróblewskiego książka b\ ła 

współtowarzyszem nie-

tów bibljotaczinych. Instytutowi zas 
(personelowi i słuchaczom Szkoły N, 
Polił..) ponad 4..500 tomów.

Budżet w roku b. zamyka się w ra­
mach 75.000 zł.

Personel skład® się z 10 biblioteka­
rzy i  5 woźnych, ponadto z 1 honoro­
wego kustosza i 10 bezpł. praktykan­
tów

Poprzestając na wyliczeniu tych kil 
kunastu główniejszych danych cyfro­
wych zaznaczę, że zawartość Bibljote­
ki się składa głównie z dzieł humanisty 
czn-ych i prawniczych a dalsze groma, 
dzenie zbiorów pójdzie zdecydowanie 
w kierunku kompletowania; 1) druków 
wydanych na terenie b. W. Księstwa 
Litewskiego, 2) druków, treściowo od. 
roszących się do h istoto tych ziem, 3)

wsch.

T. P. N- im. Wróblewskich, a w ich 
liczbie: ip. Ministra Jana Piłsudskiego 
p vicp - prezesa L. Abramowicza, p. 
Wacława, Wojtku p. heleny Pomer - 
Ochenkowskiej, p. Witolda Sławińskie­
go oraz przyjaciół bibljoteki w oso­
bach p Zof Sadkowskiej, - Rodzie- 
wieżowej, Ks. Prefekta Franciszka 
Tyczkowskiego, któremu B'b!joreka 
zawdzięcza gromadzenie licznych reg­
ionalnych archiwaliów, rycin i druków 
o. Lucjana Lz+mblę, o Zygmunta Nag 
rodzkiego uzupełniającego dział rycin, 
oraz. wielu autorów, wzbogacających 
swtmi pracami zbiory biblioteczne.

Aby wypełnić należycie wszystkie 
zadani; ciążące na Bibljotece o któ­
rych wspomniałem — nie wystarczę 
coraz wydatniejsze pomoc Ministerst­
wa, Komitetu P. N. im. Wróblewskich

Obowiązek matki:
Bietizna d z ie c k a  musi być  

szczególnie czysta
JoJt czyste I miękkie będą  pie- 
lt.sk.ki d o  w ypraniu w  Radio- 
nie! Radion oszczędza wiele 
czasu i trudu o przytem czyni 
bieliznę śnieżnobiała N ad a je  
s>e do  wszelkiej bielizny. Przy- 
wraco jej pierwotny w yg ląd  i 
nadaje miły. Swiezy zapach

j i Instytutu N. B. E. W., nie wystarczy , 
Bibljofeka w zasadzie jest prezen-' rzetelna praca personelu — konieczne 

cyjną, to znaczy, że korzystać z niej jest jesizcze poparcie catego społeczeń 
nnż-na tylko na miejscu w  czytelni. — stwa riem b. Wielkiego Księstwa Litew 

i (Ograniczanie Ito wynika i z woli fun- skiego, które, mam nadzieję, że będzie 
j , .. ., . datora, i ze względu na konieczność chciało uważać Bibijotekę Państwową ,1

. ° ’ Przcwo(lnikifem i bujownikiem o przechowania w całości kompletu dru- im. Wróblewskich za Centralna Bibljo-
lnlU w<dl?osc ducha. T. Wróblewski b y łjków  regionalnych). j tekę ziem Wielkiego Księstwa Litew - 1

Z Bibljoteki może korzystać każdy skiego i M an t. Zbiory prywatne prze- 
dorosły inteligent. Czytelnie są czynne ważnie nie przetrwają życia 1 — 2 po- 
w dnie ipowszednie od godz. 10-ej do koleń, a i w tymczasie są dostępne dla

hOTV-

rzelnego pisma wychodzącego w  Stok 
holmie „Tidningen" p. Goasta Melin.

Z Wilna ip. Melin udaje się do Piń­
ska.

P. Geasta Melin przybył w spra­
wach dziennikarskich « turystycznych.

igo ; ro też jego księgozbiór zakreślił 
szerok.o granice. Z wielkim zapałem 
i jeszcze większą ofiarnością groma- 
tlziś ś. p. Wróblewski książki, rekopi 
sy, ryciny, — tworzył jednocześnie 
ciekawe muzeum. Już przed wojną 
księgozbiór był tak bogaty, że z tru 
dem sir mieścił w prywatuem tniesz 
kani u przy pl. Napoleona; wówczas 
ś. p T. "Wróblewski powziął myśl 
-przekazania zbiorów społeczeństwu j.

KOLEJNY

WILNO.
Turystyki w Wilnie organizuje pociąg 
popularry pielgrzymkowy do Krakowa 
pod hasiem „Wilno z hołdem ma Wa­
wel" Odjazd pociągu nastąpi 1 lipca 
ogodz 14 10, powrót do1 Wilna 4 lip­
ca o godz. 22.20 Podąg ten organizu­
je  Związek Oficerów Rezerwy. Rodzna 
Urzędnicza Urzędu Wojewódzkiego, 
Dyrekcja Lasów Panstwow ych i Kota 
Akademickie. Nieznaczną ilość miejsc 
Jaka jeszcze pozozostała, zakupić moż­
na w biurze pudiróży Orbis teł. 8,83 i 
W agons Lrts Cook tel. 10.42. Cena 
przejazdu tam i spowrotem, z kitkugo, 
dzinnem zatrzymaniem się w Często- 
Aowic w dTooze nowrotnej oraz opła­
tami za przewodnika, przejazdy auto­
busowe i tramwajowe na Sowiniec i' z 
powrotem, oraz zwiedzanie pamiątek 
i  k ryp ty , wynosi zł. 17.20.

O to  w ło tc .w y  s p o s o b  
u ż y c ia  i

1. Rozpuści. Radion w zimne, 
wadzie

2. G o to w ać  przyno mniei 16 
minut
Płukać naipierw w goręcej, 
potem w zimnej wodzie.

15.ei i od 19-pi do 21-ej W lipcu i. bsrdio szczupłego: grona osób. Apelu- 
sierpmu czytelnie j  pracownie są czyn. |j ę  do :alego społeczeństwa, ażeby skła 
ne do godz. 15-ej. J dale Bibljotece w darze książki, czaso.

iBIMJoMko Wróblewskich jest po] pisma, rękopisy, ryciny — mające zna- 
Bihljotece Narodowej, i 5-ciu Uniweisy

_ tecWch — największą państwową bibl- 
joteką w Polsce.

Nie będę wylicza! olbrzymich zas­
ług fundatora ś. p. Mecenasa Tadeusza 
W róblewskiego, bo o tom już była mo­
wa, chcę tylko podkreślić wielkie za  ̂
sługi, iakie dla Bibljoteki położyli jej

zostało zorganizowane Towarzystwo ' d\vaj pierwsi dyrektorzy — dr. St. Ry- 
POCIĄG DO KR AKOWA  ̂naukowe im. Wróblewskich, które gtól dziięk, inicjatjtwie i energji, które-

Delegatura Ligi Popierania przystąjoiło do budowy nowoczesnego 
j gniachiu przy ul. Teatralnej. Wodna 
jrrzerwała tę pracę, ale na szczęście
nie uszkodziła zbiorów, które z wiel

go zakupiono fem wspaniały gmach, 
oraz Er Koschm-ieder. itwórca .czytelni, 
organizator oraicy bibljotecznej' i zami­
łowany pedagog z wielkim zapałem

i -ni trudem wciąż jednak się powięk- j instr-ujący liczny zastęp praktykantek.
Nie mogę przemilczeć wielkiej żytz.

szały'. Ś. p. T. Wróblewski zakupywał |jwości i pomocy jaką mi stale okazuje 
całe bib.joteki; jemu też przekazywa- j Komitet w osobie urzedtiiącego vice
110 niera: liczne księgozbiory. W ten

Wojewódzkie Biuro Fun­
duszu Pracy

WILNO. Wobec ciągłych nieporo- 
mmi.eń i niewłaściwego kierowania 
korespondencji, wyjaśniamy, że nasku 
tek wejścia w życie z dniem 1 kwiet 
nia rb. przepisów rozporządz.enia Pre 
ayienta Rzeczypospolitej z di.ia 24 
października 1934 roku o połączeniu 
Funduszu Bezrobocia z Funduszem 
Rracy, Komitet Funduszu Pracy Wo­
jewództwa MTleńskiego w Wilnie oraz 
carząd i biuro obwodowe Funduszu 
Bezrobocia w W lnie zostały zlikwido 
rrane, natomiast kompetencje obu 
łych instyducyj prze i-ęło Wojewódzkie 
Biuro Funduszu Pracy w W ilnie

Wojewódzkie Biuro mieści się w 
lokalu przy ul. J. Jasińskiego nr. 7 
(Referat ew.deneu — ul. Subocz nr 
22).

LiKwidacja strajku 
w t. „Furs“

WILNO. W dniu wczorajszym z«- 
ital zEkwidowany w Insipekte-acie Pra­
cy, trwajacy od 3 tygudmi strajk w fa­
bryce futer ,^u rs‘ .

Z dniem 24 czerwca roW>tnicv przy­
stępują do pracy Przyjęci zostali 
prawie wszyscy puwmjcy, Którzy byli 
latrudniena pized strajkiem.

iRopotnicy oitrzymali podwyżkę o- 
EOlo 10 proc. Jednocześnie tKKłofeana 
tostaia umowa ztworOwa.

Aresztant uciekł z pod 
eskorty

WILNO. Wczora, ok°lo godz. 2 pp. 
•biegł z pod eskorty skazany na 2 la­
ta  więzierria za kradizie;' Franciszek 
Urbanowicz. W ypadet zdarzy! się w 
jrzaie w yp™ w a Jzania skazanego z 
Sadu G, odzhjego_

tbbanow-icz, g<jv tylko znalazł się 
na u lio  rzucił się naglę w b°k i zanim 
Bskbrtuiący go posterunkowy Rezerwy 
P. P. H'"łownia zdoła! zorientować się 
f swtuacji uiiekaiący był juz u podnó­

ża góry B°uftalOwej
post. HoIownia strzeli! w sb-Onę M e  

ga lecz ottytffl* Zarządz-iny pościg nie- 
dal narazie rezultatów

prezesa L. Abramowicza, oraz Insty-
sposób Biblioteka im. Wróblewskich ! tut w osobach Dyr Eh-enkreutza i Dyr.
zasiliła się księgozbiorami znakomite 
go hńtorjografa naszego Uniworsyte- 
tu, dr. J. BUIiń^kiego oraz Ludwika 
Zasztowta.

Po wojnie sprawa przekazania Bi- 
bljotoki już nie organizacji społecz­
nej, lecz państwu dojrzała ostatecz­
n i^  Państwo przyjęto księgozbiór T. 
Wróblewskiego, jako wieczysty depo­
zyt i oto obeenie Bibljoteka uporząd 
kowana i zreorganizowana — staje 
się dostępna szerszymi warstwom czy 
telników : badaczy naukowych.

Dziwnym trafem  otwarcie Bib.jo­
tę ki zbiega, się niemal ściśle z dzie­
sięcioleciem śmierci fundatora, który 
zmarł 3 lipca 1925 roku.

Po przemówieniu — referacie ku­
stosza L. Abramowicza głos zabrali: 
w imieniu Polskiej Akadmnji Umiejęt 
ności. prof. dr. Jan  Otrębski, w imie­
niu Bibljoteki USB i Zw Biblioteka­
rzy, dyr. A. Łysakowski, w imieniu 
Insty tu tu  Badań Europy Wschodniej 
— prof. dr W. Sukiennicld. Następ­
ne dwa przemówienia wygłosili przed1 
sta/wieiele Towarzystw naukowych li­
tewskiego i białoruskiego.

Ks prałat Wiskont przemówił po 
litewsku. Ponieważ, jak wykazuje -sta­
tystyka, w Wilnie jest 0.75 proc. Lit 
winów, na otwarciu zaś Bibljoteki 
znajdowało się około 150 osób, prze­
to z całą pewnością można przypu­
szczać, że przynajmniej jo l na osoba 
zrozumiała przemówienie Litwina. Po 
przemówieniu litewskiem wygłosił ks. 
Wiskont przemówienie po polsku; 
czy był to przekład z litewskiego, 
czy całkiem odrębna mowa, pozosta­
nie to niemal tajemnicą.

P. Luokicwioz przemówił po brnło- 
nisku, Statystyka wykazuje w Wilnie 
0.80 proc, Białorusinów, ale. ktobyr 
myślał o te j statystyme, słuchając o 
powiadał ia o tem, jak ś p. Wróblew 
ski, — „kontaktował z Białorusina­
m i", jak wielkie znaczenie ma — 
„kulturalnij fa k t"  otwarcia Bibljote­
ki itp. Otucha wstępowała w sarca: 
kto trochę zna łacinę, lepiej — .język 
pol.s'ki i gwarę galicyjskich urzędir- 
ków, — bez trudu może mówić, jak 
rodow ty- Białorusin!:..

Naturalnie, oba te przemówienia 
były nagrodzone szczeremi oklaskami.

Po tych przemówieniach głos za­
brał dyrektor Bibljoteki, dr. Stefan 
Burhardt, który ni. in. powuedział:

Wielhorskiego
Osobne podziękowanie należy się 

bezpłatnym praktykantom, których wy- 
trwała pra-ca w ciągu długiego szeregu 
miesięcy znaczne posunęła fzielo po­
rządkowania Bibljoteki.

Z pośród grona Ofiarodawców na 
czoło w-ysiuwaja się z instytucyj: mini­
sterstwa. urzędy państwem, r. i instytu­
cje naukowe warszawskie, wśród któ­
rych najwybitniejszymi są dary Bibljc- 
tek. Narodowej; dalej; —• instytucje na- 

u ko w e i społeczne wileńskie, a wsrod poznali bogate zibiory.

czonie regionalne — wielu czasopism 
nit można skompletować nawet za 
grubsze pieniącze. Jest ti niezbędnie 
potrzebny wysiłek całego społeczeńst­
wa Wiele rzeczy się marnuje na strv- 
chądi a ^mogłyby w Bibljotece uzupeł­
nić dotkliwe żuki

Szczególne wdzięczny byłbym za 
czasopisma, .ednodniówki, ulotkij pla­
katy z czasów’ okupacyjnych, i  cza­
sów wojen, rewolucyj i powstań, za 
panWęfrriki nsty, wszelkie materiały do 
historji walk o  niepodległość od' cza­
sów Kościuszki aż ao Piłs-dskiego, ma 
terjały dotyczące kwestji Unickiej, kwe 
stji Unj; Litwy z Palenką, mat.erjmy do 
historji lóż masońskich. Nie spi>sót w 
'as krótkim czasie wyliczyć wszyst­
kich zainteresowań Bibljoteki.

Dziękując jeszcze raz Eksc. Ks. Ar- 
cybisKU'e>owi, J Magnificencji Painu Wo 
je wodzie j wszystkim nańsfwm za łas- 
krwe orzybycie proponuję pc <>dczyta- 
niu depesz dla większej wygody w 
zwiedzaniu B-ki' rozbicie się na dwie 
grupy — jedna rozpocznie od zwiedza­
nia Czytelni, o raga — od Muzeum.

Przi mówieniem dvr. St. Burhara- 
ta  i odczytaniem licznych depesz za­
kończyła się oficjalna ezęść uroczys­
tości. Później, podeiefeni na grupy, 
zebrani zwiedzili gmach Bibljoteki

K R O M K A  W ILEtiSKA .

1 NIEDZIELA
Dzll 23
A ry p i« r

Jntro 
I Jana C hnr.

Wscb64 aUńca ( ,  2.44

Zacbod ilnńea g 7 57

W. C k

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGfCZNEGO U. S. B.  ̂

W  WILNIE.
Ciśnienie średnie 766.
Temperatura średnia +24,
Temperatura najwyższa +28.
Tempera oura najniższa +18.
Opad 0.2 mm
W iatr południowo - wschodni.
Tendencja — lekki, wzrost.
Uwagi: popołudniu deszcz .

PROGNOZA POGODY WEDŁUG 
OFICJALNYCH DANY CE PAŃSTWO­
WEGO INSTYTUTU METEOROLO­

GICZNEGO W WARSZAWIE. 
P°g°da uaógól sionecztK o większen 
■"-achmurzenii w dagu  dnia. Skłonność 
do burz oraz ciepiycli 1 krótkarwałyd 
deszczów, głównie na wschOdz«- 9 po 
łudniu kraju.

Ciepło. W aągu dnia temoeittu-r 
dc 25 C.

Siaty* wiatry z północe WcCh°du 1 
■wschodu

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki Rost 

kowskiego (Kalwa-yjska 31) Wysockie 
go (Wielka 3), Frumkir.a (Niemiecka 
2), sukc. Augustowskiego (Kijowska 
2 ) oraz wszystkie na przedmieściach. 

 »«»<-------

Jutrzejsze pożegnalne przedstawie­
nie ..Barona Cygańskiego Jutro, zes- 
oói Teatru Muzycznego „Lutnia" po- 

! żegn? publiczność wileńską udając się 
ną wyprawę artvstyczną do Krynicy.^ 

i Wystawioną zostanie wartościowa 
j wielce mełudyjna operetka J. Sraussa 
! „Baron Cygański" w obsadzie premje- 
} rowej z M. Nnichowiccówną j K. Dem- 
1 bowrskim na czele.

— TEATR MIEJSKI POHULANKA. 
Występ zespołu Reduty w Teatoz« na 
Pohulana Dziś, w  niedzielę dnia 23 
czerwcu (o g. 8  m 30 v iecz.) przed­
stawienie wieczoiowe doskonałe"' korne 
dji A. Cwojozińskiego p. t. „T<*orja 
Enrteina — w wykonaniu koncertowo 
zgranego zespom Reduty, z Janem Cie­
cierskim w roli głównej. Kupony i bi­
lety bezpłatne — nieważne

Jutro, w poniedziałek dnia 24 czerw 
ca o godz. 7 m. 30 w. po raz ostatni 
„Teorja Einsteina".

Miejsk Tesur i-eoii w ogr°dzip po 
Bernardyńskim °OPOŁUl>NIóWKAI 
Dziś, w medzieię dnia 23 czenvc;. o 
godz. 4-ej papci. Zespól Reduty ad eg . 
ra w Teatrze eetnim świetną Komeaję, 
i iesząc^ się nadzwy zajnem pow idize- 
nieir p. t. „Teorjj Einsteina" Ceny 
zniżone. Kupony i bilety bezpłatne — 
nieważne.

Wieczorom o gaau. 8 m. 30 — do 
raz ostatni, wyborna komedja w 3-ch 
aktach Zdzisława Marynowskiego 
„Rozwód", która dzięki swemu mefra- 
sebiwemu humorowi i zabawne; ak­
cji — bawi tłumnie zebraną publicz­
ność w Teatrze Lernin. Ceny zniżone, 
w pOifcedzSale.' dnu 24 ijzerwcr o g. 
w poniedziałek dnia 24 czerwca o g. 
8 m. 30 wiecz odbędzii się premjera 

I w Teatrze Letnim doskonałej farsj' Ar- 
iolda i Bachr p t. „Hurra jest chiop- 

t czyk“ — w reżyserji J. Boneclnegc. 
Bark im. O er, Żeligowskiego Nad*

NABOŻEŃSTWA 
— Uroczyste nabożeństwo na 

■ntencję J. E. ks Airybiskupa Jał- j zwyczajny koncert ku uczc-enm Mar-

■ n w a

W dniu zakończenia żałoby narodowej
nabożeństwo w Ostrej Bramie

brzykow sk iego . D nia  24 czerw ca  szatka lózeto Piłsudskiego. Dziś, w  nie
\Ar nrrn ipH rw rrrtrł-7 Ci.ai m H /iolo oo _ ____ i. • •

PR7EMOMTENIE DYR. DR.
BURHARDTA

ST

WILNO. W drtu 23 czerwca, jako 
w dniu zakończenia oticjałne żałoby 
narodowej pc zgonie ś. p. Marszałku 
Polskim Jozefie Piłsudskim, odbędzie 
się w Ostrej Bramie o godz, 9 m. 15

uroczyste Nabożeństwo tta które Ko­
li enda Garnizonu znprasza przedstawi­
cieli władzi organizacyj i społeczeńst­
w a

Nabożeństwa w cerkwiach
WILNO. W niedzielę 23 czerwca, w 

związ-ku z ukończeniem sześciotygod­
niowej żałoby po zgonie ś p. Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego, w cerkwi pra­
wosławnego klaiszttoru Św. Ducha, o g. 
12-ej, przez J. E Arcybiskupa Teodo-

zjusza, będzie odprawione nabożeńst­
wo żałobne za duszę nieodżałowanej 
pamięci Marszałka. W innych cerk­
wiach m. Wilna takoweż nabożeńtswa 
odbędą się tego dnia zip ukończeniu 
Mszy św.

w  poniedzia łek  o  godz. 9-ej m. 30  
w  koście le  ś w  Jana w  Wilnie,  
odbędzie  s ię  uroczyste n ab ożeń ­
s tw o  sp o w o d u  roczn icy  przenie­
sienia J. E. Ks. A rcybiskupa Me­
tropolity Romualda Jałbrzykows-  
k iego  ze sto licy  biskupiej w  Łom ­
ży na s to l icę  arcybiskupią w  W il  
nie.

R O Ż N E
— Rozpalenie stosu w hoidzn 

Marszałkowi Józefowi Piłsudski amu.
Zarząd Koła Wileńskiego ZOR.wzywa 

j swych członków do stawienia się w 
dniu. 23 czerwca (niedziela) rb. o 
godz. 18-bj miń. 45 na zlbiórkę w lo­
kalu związkowymi, przy ul. Orzeszko­
wej 11-a, m. 1, skąd nastąpi wymarsz 
na górę Trzykrzyską, gdzie w godzi­
nę śmierci ś. p  Marszałka Polski Jó 
zefą Piłsudskiego będzie rozpalony 
stos.

— Poaania kandydatek o przyję­
cie do Państwowe Szkoły Położnych

dzielę dnia 23 b  m. w uzupełnieniu 
uroczystego zebrania na górze Trzy . 
krzyskiej — w dniu zakończenia Żało­
by po zgonie Wielkiego Wodza Naro­
du — odbędzie się o godz. 9-ej wiecz. 
koncert żałobny w wykonaniu zespołu 
ohuralnego i solistów „Pro Arte" ir>od 
kier. prol Ludwiga, W programie 
psalmy i p»eóui starych mistrzów ool- 
skieh — Cromótk; i Różv/ckiego, oraz 
wyjątki z „Reąuiem" — Mozarta. —

W poniedziałek, w noc Świętojań­
ską „Halka"

Federacja bu czci Marszałka
Biblioteka Państwowa im Wrób­

lewskich posiada _ 122 tysiące 
i

tomów

skiego.
0  godz 18,45 odbędzie się odsło-

WTLNO. W niedzielę dnia 23 bm. 
lokalu Federacji PEOO, przy pi. 

książek i czasopism. 3Y%^voluin"now' 0rzeszkowoi  .n ) odbędzie się  plenar- i męcie tablicy wmurowanej w gmachu 
rękopisów, jirzeszło 18000 aktów, 384 ne posiedzenie zarządu wojewódzkie- j Federacji ku uczczeniu nii śmiertelnej
dyplomy (w tern 43 nergamiiny), prze- 8°  Federacja PZOO z udz.ałem ] pamięci Matrszałka Józefa Piłsudskie
lo 81000 listów, przesrzlo 15.000 rycin i przedstawicieli ze wszystkich powiali go.
fotografń Jkołu 300 około t ,')w województwa wileńskiego. Następnie wszystkie związki sfe-
1,400 luźnych map (w tem 200 ręko-j Poslecl.,enie b?dzie losiło ul.oczysty

Muzeum składa się z dwóch dziato cbarakter ze względu na ostatni dzień 
tów  jednego ikonografii Wilna, zawie- oficjatoego okresu żałoby narodowej
rającego około 400 obrazów, sztychów, z powodu śmierci Marszałka Piłsud-

S
— Teatr „Rew ia". D/to w niedzie­

lę 23 o nnw a ■wyjątkowa, trzyjrro-tnie 
powtórzona aitjjakąia p. t. „Dzień naj 
większych ołą^ieiiAw"., na co zlofią 
się irebrane z ostatnich 2-ch miesię- 
ci na rbanLjc.j, atrakcyjne ruuuwirr, 
jak to : walka z wężem i polka Kamiń 
skich, najlejjsze skecze i popisowe hu 
moreski Gronowskiego, Waci Moraw­
skiej, solówki Lońskiego i wybra-ne 
pieśni Ir. Doriani. -Jeść to dzień wy­
jątkowy ch emoeyj i poniekąd pierw 

w V ilnifc będą przyjmowane do dnia sza jaskółka, pierws .y znak pożegna 
2 lipca rb. J nia uluoieńców jiubliczności, którzy

TEATR I M U ZYK A . już wkrótce Wilno opuszczają.
.. ^ ' Geny miejsc nie Dodwcższone. Po-

MUZYCZNY „LI TNiA czątek seansów 4.30, 7 i 9,30 w.

a PP. w ch...???

związki
derowano, które mają swoją -biórkę 
o godz. 18,45 w dziedzińcu Federacji, 
odmaszerują na czele z orkiestrą woi 
skową i pocztaim sztandarewemi na 
górę Trzykrzyską, gdzie nastąpi roz­
palenie -stosu w godzinie śmierci Mar 
.-wałka według żałobnego ei-remoujału, 
opraeo' a nogo przez Zw. Legjon- stów 
w Wilnie.

TEATR
Ostatnie przedstawienie Ooe-etkj Wilęt, ] 
skie] przeu wyjazdem do Krynicj Dziś 
o god’.. 8 m 30 grana będzie piękna i 
wartościowa operetka J. Straussa „Ba­
ron Cygański", która zdobyła sobie o- 
gólne powodzenie. W rolach głównych 
M. Nechowiczówna i K Dembowski w 
otoczeniu: Halmirskiej, Czechowskiej, 
Domosławskiego, Szczawińskiego i  Po­
lańskiego. Efektowne tace węgierskie z 

i

Co GRAJĄ W  KINACH?
iTELIOS — Małe kobietki. 
CAS1NO —„Ostatni Svgnał‘
PAN — „Legong" -— „Otchłań 

życia".

WYPADKI 1 KRADZIEŻE
— NIEUVrAŻMY ROVrERZYSTA

udziaiem Martówiny i całego zespou j ulicj* Śniegowej wpadł pod rower 
baletowego, dopełniają artystycznej ca- ; P '°ir Żytkiewicz ze wsi Stare Maceie 
łości. Ceny pi ipagar.dowi od 25 gtó \ Pogotowie Ratunkowe udzieliło 
SZy poszwankowanemu ;x>mocy.

Popohidmówki dzsiejsza Dziś, o i . u ii~ ir ~!i ' '' l? ir**ir*^r *11 11 ir
godz. 4 pp. U każe  się po cenach oro 1 L«ll2ULl!JL-j!AllLitjl “IL-lJIjsłL-ililL-lL
paganęuwych, melodMjna operetka 0  j CZYNEM 
Strausa „Ostatni Walc" w obsadzit „„ j «;KLM 
premjerowej z M. Nochow iczowną i K ] '7 '
Dembowskim na czele. Ceny od 25 gro BUSZU
sz j KONTO P. K. O. Nr, >5.5.A

PRAWDZIWIE OBYW A  
JEST POPIERANE- FliN 

SZKOLNICTWA POLSKfrKłtt
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PI ES  POL I CYJNY
Między przew odnikiem a psem musi 

być zupełna hat morija. Pies powinien Wynalazczość ludzka jest "bardzo 
mieć pełne zaufanie do swego pana, kapryśną, żarów ka lub telefon bez dru 
ten za-, skoles1 nie tnoze powodowa^ się tu wyprzedziły znacznie taką prostą 
nastrojem, humorem Iud upodopartem, rzecz, jak m aszynkę do golenia, T. zw. 
MłSoJut'.. nie w°łno psa bić. Cierpli- Gilette‘ke, a skomplikowane maszyny
wosć, zawsze jednakowe nastaiwknie,
stanowczość, sprawiedBwoSi   oto
główne cech] przewodnika w stosunku 
do psa.

Układ ćwiczeń winien byc tak po 
myślany, by od łatwiejszych przecho-

elektryicz-ne, lub silniki spalinowe znacz
nie wcześniej rozpoczęty pracę od szy ! ustawionym pod wiatr, mechanicznie o-
bowców. Z jednej strony wytężona pra panować stery a jest ich trzy roazaje:
ca myślowa, z drugiej gotowe wzory j eter głębokościowy i poziomy poprze-
w przyrodzie. I rzeczywiście lott bocia-J czny w t. zw. drążku starowytm i ster „ . _ - . ______  ____
na czyt ortów, które bez poruszenia kierunkowy nożny w 8. zw.orczyku. Po usaeht t. j. obłokach, które są nielada

dzic do" trudniejszych pamitótajać wsza ' skrz^ el Potrafią się unosić i zniknąć w  >panowamu sterów uczeń zaczyna tak 1 gratką dia szybowników. Zapoznajmy
rfże o lem, że dopiero po bardzo do-1 b,?ki,tdch> wymaga 'jedynie naśladownic, zwane szuranie, czyli krótkie skoki, któ ne lównież z niemi Pale powietrza chłód
- - - ’ twa I re, przy coraz lepszym opanowaniu szy J nego, jako cięższe wypychają pow-iet-

. , j bowca instruktor oodłuża, by doiść wre rzt ogrzane ku górze. Z chwilą, gdy no
rm jest właściwie szyoownictwo,, szcje (j0  ̂ zvi ^  ^  t. j. utrzymania, wietrze to dojdzie do sfer chłodniejszych

Pies nie Od dziś współżyje z  czło­
wiekiem. H'storja psa slega w głęboką 
przedhistoryczną przeszłość. Oswojony 
mieszanCec wilka i szakala (taki praw- 
r*c‘podobnie jest rodowód psa) stał sie 
anernym towa zvszem i przyjacielem.
Służył jako ochrona, pomagaj w pan'1- 
"  airiu stad. bvł sśła pociągową, rato­
wał, p< lował, ścigał przestępców. Poza 
tem wszystkiem był zwykłym codzien­
nym towarzyszem, często ulubieńcem.
Wyjątkową ‘rteKgencja psa umożliwiła 
wykorzystali- go do prac bardzo pre­
cyzyjnych. OdpowiedMls hodowla i tre­
sura oda znakomite wyniki.

TRESURA PSA.
)ezeu chodzą o psa pofóc, jnego, to 

wymaga on specjalnego szkolenia.
Wszystkie niemal państwa postawiły tę 
kwestję na wysokim poziomie. Szcze­
gólni,' w Niemczech trosura psa policyj 
nego dała d< skOnale wyniild.

W Polsce jesteśmy pod tym wzglę­
dem nłeoo m tyle, aczkolwiek nie na 
ostatniem miejscu. P°Suwamy się 
wdąz naprzód, a cerrnrm wYSzkolemo 
we w P< znaniu dOstarczg c°raz to no­
wych absolwentów.

Kierownictwo poznańskiej szkoły 
psow policyjnych jest w bliskim koma 
kcie z nieirieckiemi szkołami wprowa­
dza wszelkie ulepszenia i n°we zdoby­
cze, co w szybkiem tempie pozwala 
nam wypełnić luki.

Przv okazji wano zaznaczyć iż 
prócz tresury psów policyjnych mamy 
w Polsce także specialna tresurę psów 
przemytniczych dla KOP-u w Rawie 
Ruskiej, a ostatnio władzę kolejowe 
zorganizowały szkolenie psów - straż­
ników dla Ochr°nv taborów kolejo­
wych 
r lir.

PROGRAM „NAITO".
Najstarsze psie szkoły były w Szwaj 

carji Tam tes wypracowano pierwsze 
system^ szkolenia.

Doświadczenie wykazało, że jest fo 
praca niezrr-emie cłezka i żmudna. Co 
więcej jakieko*)wiek uchybienia meto­
dyczne mogą być fatalne w skutkach.
Wychowanek manieiuje się, narowi i 
często bywa stracone dla dalszej kar­
iery.

Szwajcarskie szkoły miały za zada- 
nie dostarczyć osów przedewszystktem 
dla obrony funkcjonarjuszów policyj­
nych. Nastepn e i-czszerzOno^ te r ateres Kilkakrotnie uzyskał już aobre wy-
i pOczęno -zkolić psy pOśCjgpwi W rt3S7 ^jjeński pies policyjny „Mer 
każdym wypadku nie należy spodzie- Jest to „ ^ c z e  młodv „pracow-.
wac Sdę cudów. Przy _ałej z m Y s ^ d ; ^  ntedawT1] depk,,, wysZedł z e ’
zwierzęcia, to, „ .t1 »ą Ogi amczt«e. szj{0jŷ  a juz moię się pochwalić kilko- ( nie, zamieniając tę wysokość na szyb­

kość, ,t  zw. lotem ślizgowym 'Spłynąć
jest to owvzarek alza-

Szybownictwo
3-ch tygodniowy egzamin teoretyczny, | 
później 'praktyczne szkolenie. I

Szkolenie to  nie zaczyna się od razu ' 
od lotów. Uczeń zostaje początkowo 
podwieszony na t. zw szubienicy, t. j. 
uczy się ,na podwieszonym szybowcu

więcej drugie mniej. Jeżeli więc sąsia 
dują ze sobą dwa oumienne rodzaje te 
renu, ijdriemi sa  np. piasek i woda, lasy 
i nodłoża kamieniste, lub miasto ze swe 
m betonami, lub blaszanemi dachami z 
ośrodkam zadrzewionemi, powstaje wó 
wczas szereg prądów wznoszących, któ 
re mogą być wykorzystane przez szy­
bowników.

Słyszeliśmy nieraz o tak zw. komu

kładne m przyswe.,eniu jednego, m°/m. 
przeiść do następnego ćwiczenia. D°- ’ 
brzc wykonane ćwiczenie trzeba wyna 
grodzić lagocmem odezwaniem się, po 
głaskanSem. wesołością Opieszałość 
strofować głosem. Nie w 'Ino psa prze- 
fOrsow-wać w ćwiczeniach.

Szkolenie zaczyna się od wdrożenia 
do posłuszeństwa. Uczy się chodzić psa 
P"Zy nodze (z lewej strony, głowi, 
przy kolanie). Prcwadzf się psa na 
Smyczy, poterr puszcza się go samego, 
każe się mu następnie siadać, czaro­
wać, czekać na powrót pana i t. d. 
Wszystkie te proste właściwie ! nie­
skomplikowane czynności wymagają 
ć< kładnego p -zerobienia. Zależnie od 
pojętnOsci psa, trwać mOze ten wstęp­
ny kurs dłużej lub krócej.

Przez teir czas pies orzyzwvczai się 
do swego przewodnika, nauczy się r o ­
zumieć. a raczej odczuwać iego rozka­
zy (pies słów nie rozumie, chwyta tyt­
ko hrzmieme. dlafeeo też zawsze trze­
ba dany rótkaz powtarzać w te-i sam 
sposób, zachowując nawet dokładne 
natężenie głosuj.

Poza ćwiczeniami w posłuszeństwie 
przerabia pies policyjny gimnastykę: 
skoki, łażenie po drabinie i t. 0.

Bardz*- ważną dziedziną jest praca 
nad wyszkoleniem wechOwern. Szuka­
nie, przynoszenie przedmiotu, t. zw. 
„apo tu", cO^az bardziej skomplikowa­
ne zadania — doprowadzają częste do 
bardzo ciekawych wyników. Zaokrąglę- 
rtiem kursu są ćwiczenia praktyczne. 
Stwarza się sytuacje normalne, każe 
się psu kogo- ścigać, szukać, łapać. Dal 
sze szkolenie odbywa się już podczas 
samej pracy psa policyjnego w terenie 
Każdy nowy sukces, d°daje jedno do­
świadczenie więcej.

„MERKURY“.

się w powietrzu w linjii prostej, ponad zaczyna się tworzyć obłok, t. j. skrapla1
nie części wonnych rys. 3. jeżeli szyjbo 
wiec destanie się ma odpowiednią wyso 
kość, i trafi ,na działanie prądów wzno­
szących, może Spokojnie piąć się wgo

30 sekund. ‘Następną uzyskaną jest ka 
tegorja B, t. j. fot minutowy z dwomr 
wirażami o 1^0 ^ropm.

Na tem polega wyszkolenie pier­
wiastkowe. Zapoznajmy się dalej z za- J rę. Zmieniając przy dobrych w arunkach 
sadami szybownictwa Lotem żaglowym żaglowych kumulusy, może szybowiec 
nazywamy taki lot, kiedy szybowiec, j wykonywać dość znaczne przeloty. Zna 
przebywając dłuższy czas w powietrzu' rie są równie* przeloty szyoowców z] 
w z n o s i się pomad poziom startu. Jak wit wykorzystaniem orądów termicznych , 

I my rekord) te  przekraczają już parę ty ; na czele 'burzy, przekraczające dwieście, 
I sięcy metrów. W jaki sposób to powsta kilkadziesiąt kim1

NA FILMOWfcJ TAŚMIE

lózef Sternbcrg, długoletni rezysec 
Marleny Dietrich, opuścił ostateczni! 
w^-twórnię Paraimount i zakłada wiat- 
ną. Zna.azł podlporę finansicwą w oso- 
bie akiegoś milljonera amen-kańsldeyc 
i zapowiada szereg rewelacyinych fit- 
n-.ów.

* * *

Hollywoodzka cenzura filmowa, pn» 
waozona dyktatorsko przez znajttjji. 
potentata filmowego Haysa, rozszerzy­
ła swą działalność. Obecnie wyrolcor- 
cenzury podlegać będą nietylko filmy, 
ale także reklamy, wzmianki1 forsipa- 
ny, ftotosv, wywiady i t. p, propa^cn- 
ciowy materjał filmowy.

* * 
*

I
jakie są jego cele i zadania, wuękfzoś 
ci ogółu nie jest dobrze znane —związa 
ne jest to  z trudnościami wyszukania od 
puwiednich terenów do szkolenia, ictóre 
nie zawsze leżą blisko ośrodków zalud­
nionych, a temsamem. nieraz są pozba­
wione n aj pryimiitywn lej szych środkow 
komunikacyjnych. Takim jest również 
nasze Grzegorzewo, tereny szybowcom 
we, wykorzystywane przez aeroklub wi 
leński Wrócimy ao tej sprawy później. 
Zajmijmy się naprzód samą zasadą szy 
bowniictwa. A więc szybowiec jest to 
samolot bezsilnikowy, który chcąc latać 
musi być drugą mechaniczną wprowa- ! 
dzony na pewną wysokość, by następ- j

j je? Przyczyny mogą być natury mech a 
i nicznej, lub termicznej. Rozpatrzmy na 
, samprzód przypadek pierwszy. Rys. 1 

przedstawia naim przekrój góry. Wiatr

Otóż umiejętne wykorzystanie prą­
dów wznoszących, czyli wykonywani* 
t. zw. lotów żaglowych zalicza1 się już 
dc wyższych kategorji pilotażu szybów

Ostami film Grety Garbo „Anna 
Karenina" wykonany został z  wieHom 
nakładem kosztów. Pomimo to coraz 
więcej się mówi o końcu karjery fil­
mowej Szwedki i wymienia sie nawet 
jej następczynię w osobie nowozaanga- 
żowanej Wiedenki Luizy Reiner.

Ciekawe, czy ta nowa kandydatka 
na następczynię Grety Garbo podziea 
los swvch poprzedniczek, czy też isto­
tnie stanie się mewą rewelacją świata 
wą Ktoś naliczył, że dotychczas GTeta 
miała dwadzieścia pięć rywalek i wszv 

( stkie pokonała.
* **

Claudette Colbert w swy-jm najnow­
szym filmie gra rolę robiety - lekarza 
psychj atry. Partnerem jej jest Charles 
Boyer.

***

Lubiany John Boies gra w wytwor­
ni Foxa. Na następny sezon przygoto­
wał kilka filmów w których zagra z 
Glorją Swanson, June Knight, nowooo 
krytą gwiazdą Jean M.uir i z Sl.irley 
Tempie.

T C.

wiejący z lewej strony do prawej, na- I cowego. Wilenszczyzna "nie posiada do 
potykając zaporę' w postaci zbocza gó- b-ych terenów szybowcowych, jakie są 
ry zmienia swój pierwotny kierunek po na podkaipaioiu. W Grzegurzewie dos*- 
ziomv na więcej pionowy. Zachodzi tu tępne są tylko kat A i E. Zdcbyicie wyż 
w ypadek t. zw prądów wznoszących. I szych kaiegorji można uzyskać w szko

O 10" proc. wysmolę,*, mowv być nU ma stikcesanń 
m ote. -i- „ j ,^lerkur>‘‘

Zanim przestąpi się do właściwej 
tresury, trzeba obowiązkowo bardzo 
dokładn e poznać właściwość-' fizyczne 
1 powiedzmy intelektualne psa. Tiesu- 
ra opiera się na dwóch zasadniczych 
cz\ nntkach.' na węchu 1 na słuchu. 
Wzrok psy mają słabszy, niemnie jed­
nak bywa on pomOcny w karjerze po­
licyjne!. Następnie uwzględnić należy 
różne jpne właściwi śc; psa jak np. to, 
że pies tropi znwsze nie tuż po śladzie, 
jak wflk, lecz rieco zboku za siadem. 
Indywidualne cechy „uczni?" także mu. 
sza być y zięte pod uwagę.

Gdy już wszystkie te czynniki są 
ustalone, następuję długa praca treso­
wania. Każdy pies ma swego własne­
go przewodmka. Zawrze tylko z jego 
rąk dostaje jedzenie, jego rOzkazow 
słuchs z nim odbywa ćw-czenia. Jest to 
podstawowe prawo szkolenia. Później
0 Be przewodnik umrze tub zachoruje
1 nie będzie mógł już z psem ch°dzić, 
pies zostaje wycofany ze służby. Inny 
przew* dnik nie bedzie mógł uzyskać 
tych samych rezultatów co poprzedni, 
pies b°wiem straciwszy swego pana 
nie da pożądań' ch wyników.

ki, która to rasa najczęściej °bok do­
bermanów (nieco zresztą delikatnych) 
używana bywa do służby policyjnej.

W Wilnie jest ..Merkury" od marca 
b. r. Słyszeliśmy o nim kilka razy. W 
pościgu złapał złodzieja, potem d e z e r­
tera, poren znów zlodz5eja. Stale bie­
rze udział w obchodach, a prócz tego 
cwiczy się wciąż i dorakottali do ciał 
szych swvch zwycięstw. Niejednokrot­
nie jeszcze o nim zapewne posłyszymy.

T. C.

um im iiiuG in iii
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B A T ' nEGO W  (WILNIE
zawiadam.ri. 

iż z dniem 25 czerwca zaprze­
staje przyjęcia chorych 

Otwarcie przychodni Kliniki na­
stąpi dnia 1 go wrześtua b. r.

na ziemię. Znane są wszystkim ptaki ty pochłaniają 
papierowe, te minjalturowt szybowce, 
któremi każde dziecko" bawi się z dzie­
ciństwa, i które wyrzucone silą ręki1 
wgórę, typowym lotem ślizgowym, o- 
puszczają się na ziemię.

Jak się przeprowadza loty szy|bowoo 
we w oraktyce? Szybowiec zostaje wcią I 
gniętiy na 'odpowiednią wysokość sita 
mechaniczną (na załączonej fotografji 
wykorzystana jest siła pociągowa ko. 
nia), poczem zapomucą odpowiednich 
gum zwanych amortyzatorami, zostaje 
jak z proc)- wyrzucony w powietrze.
Otrzymując 'odpowiednią szybkość, szy 
bo wiec lotem ślizgowym zniża się ku 
ziemi, przebywając w powietrzu minutę 
lub dłużej, co jest uzależnione od różni 
cy poziomów startu i lądowania. By 
dojść jednakże do tego momentu- pierw 
szych minutowych lotów, każdego ucz 
nkt czeka dość trudna i sumienna praca.
A więc przedewszystkiem egzamin zdro 
wia, t. j. badania lekarskie, następnie

Jeżeli więc szybowiec weźmie kierunek 
wzdłuż zbocza, jak to  przedstawia rys. 
2 , prąd)r wstępujące zaczną szybowiec 
unosić wgorę — powstaje wtenczas lot 
żaglowy, (na rys. składowe siły i wy­
padkowa, Wznosząca szybowiec wgó­
rę). Rozpatrzmy teraz przyczyny termi 
czne Jaik wiemy przedmioty terenowe 
,nie są 'Ogrzewane przez słonce z pdna  
kową intensywnością. Jedne przedmio- 

promieni słoneceznych

le szybowcowej w Bez miech owej lub 
innych, gdzie 'tereny pozwalają na ut 
rzymanie sie W powietrzu ponad 20 go 
dzin.

Z chwilą otrzymania kat. C. t. j< 
utrzymanir się w  powietrzu nonaid b mi 
nut z wykonaniem lotów żaglowycn, 
pilot może rozpocząć trening lotów wie 
czonyich t. j. holowanych za samolotem.

Jeżeli chodzi o praktyczną stronę 
szybownictwa, to jest ono przedsion-

W) stępy
ffarjl Hociiowicz6wny

dwa pized* a s ie  la po cenach 
propagando.rych o g. 4 pp. 

.O aT A T N I W ALC
O g. 8.80 w.

. B a r o n  C y g a f t f k  1*

no BruUSEli [SetBna paszport, wizy, 
zwiedzania,

p zejazd, utrzymanie I  !WJ, HlrtlBfllM 6

SjZYBOWIEC PRZED STARTEM
kiem do tej wielkiej świątyni, iakiem 
jest lotnictwo, .Stanowi ono jakby wstę 
pni przeszkolenie, zmniejszając koszta 
wyszkolenia meto, owego Będąc jedno 
cześnde sportem, i dostarczając emocii

wyższych kategoiji, wpływa dodatni# 
na wyrobienie hartu i szlachetnych p« 
budek u młodzieży, która liczme zgła­
sza się do aeroklubu.

Powróćmy do Grzegorzewa. Jest to 
piękny zakątek -nad brzegiem Wilji, te- 

| ren wymarzony dla wszelkich obozów 
letnich, 'oddalony od Wilna kilkanaście 

, kilometrów w stronę Landwarowa, od 
j dany bezinteresownie przez p. Kureca 

i mec. Szyszkowskrego do użytku Aero 
klubu Wileńskiego, gdzie młodzież szko 

I Ina, zebrana w -obozach przecnodzi ok- 
{ res praktycznego przeszkolenia
f Dla osób, które nigdy nie widziały 

startujących szybowców, bvłoby -wielką 
{ atrakcją przyjrzeć się treningów i tege 

s/.lachetnego soortu gdzie się zaprawia 
ją najmłodsze siły narodu. Aeroklub Wi 
leński w porozumieniu z LOPP zorgana 
żuje w tym roku uroczyste otwarcie kur 
sów szybowcowych w Grzegorzewie. 
Przez zapewnienie specjalnie w tym ce 
lu uruchomionych środków komunika­
cyjnych, ogól społeczeństwa będzie 
mógł zobaczyć szereg pokazowych lo­
tów, oraz jednocześnie olpocząć po ty­
godniowych trudach w pięknym zakąt 
ku matoznanych okolic Wileńszuzyznyi.

L S
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U C Z E Ń  G A N D H I E G 0
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ęPOWIEŚĆ EGZOTYCZNA)

Po tej rozmow ie pirofesor nabrał 
chę respektu dla Anglików, temoar- 
ej zaś dla ich gro-znego przeciwn-Tka, 
iry przybrał sobie tak dziwaczny 
iudanim- bowiem ,,lohar“ znacz) ro 
idusku: kowal, a „bara“ : wielki. Być 
»że, iż dzięki tem-u w fantazji profeso 
imć Lohar — Bara pokutował stale 

:o prawdziwy olbrzym, siłacz, ,;indyj  ̂
i  Herkules". 1 jako bardzo zrownowa 
ny starszy pan, gdyż na to zdawał 
: wskazywać ton jego raportów, któ 
ch porcję dano Rundstadstenowi do 
:ejrzenia przed odjazdem z Europy. 
Nie trudne1 więc wy on. azić sobie 

Ziwenit proreso-ra-, kiedy iw  tytan o- 
zał się niskim, chuderlawym zzłcw e 
kiem, liczącym najwyżej trzydzieści 
t i mówiącym piskliwie jak eunuch To 
a być ów tajemniczy, nieuchwytny 
szaleńczo odważny Lo-har — Bara?!

— Rzeczywistość często sprawia za 
ód naszym wyobrażeniom, prawda?

zaczął z gorzkim uśmiechem, odga 
jjąc tok myśli swojego gościa.

— M-ciże tak źle nie będzie. — Rund 
ad sten udał, że uważa te słowa za 
tęć usprawiedliwienia się szefa orga- 
zacji orzed nim — Może jesteście tu 
rzygorowami do akcji właśnie tek, lak 
i sebie wyohrażam.

—Hm, nie znam rozmiarów eks­
pansji pańskiego optymizmu, lękam się 
jednak, że są -ogromne. I dlatego nropo 
nuję, abyśmy naszą konferencję rozpo­
częli 'dopiero po lunchu, inaczej conaij- 
mmej jeden z nas gotów stracie apetyt, 
A zatem, drogi winie Rundstadsten, pro 
szę do stołu.

Hall, gdzie wymienili pierwsze słowa 
byl wirazi z swoim kominkiem, jak gdy- \ 
by żywcem -przeniesiony z przeciętnego 
mieszkami-a w An-gl-ji, tak samo ja-delni-a 
i inne pokoje. Gospodarz miał na sobie 
strój europejski, nie używał zawoju, de 
monstrując Doczątki przedwczesnej łysi 
ny, posługiwał się widelcem i- nożem z 
taką wptaiwą, jakby ten trudny dla az­
jaty kunszt ‘odziedziczył po Bóg wie ilu 
przodkach, - 'bawił gościa błyskotli)w'ą 
rozmową, wtrącał aforyzm)', dowcipy 
siewem, gwałtownie pozicwał na białego 
Aż do śmieszności! Mówiąc naprzyk- 
tad o południowymi Dosilku, który właś­
nie spożywali używał z naciskiem a>ngiel 

| skiej nazw y^unch '1, zamiast ogólnie tu 
Przyję te j „tiffin", którą wymienił piofe 
sor.

A przecież Lohar — Bara me był bra 
Km! Był tylko mieszańcem, czyli n'esz 
cześnikiem, który zawsze czuje Gę sy

nem rasy swojego białego ojca, lecz 
jest przez białych uważany za kolorowe 
go, jak jego matka -i traktowały z od­
powiednią pogardą Zwłaszcza w Ino- 
j-ach Brytyjskich, bo Holendrzy poprzes 
tają na bojkocie towarzysk'm No i ho j 
lenderska nazwa mieszańca „burgher" ( 
jest bądź ca bądź przyjemniejsza, niż 
angielska „half -— cast".

Patrząc na gospodarza. Rundstad­
sten zastanawiał się na-d powodami dz; i 
wnej sprzeczności w jego postępowaniu 
B-owdem skora ten -człowiek jest nieubła 
ganym wrogiem Anglików, to czemu 
sam stara się upodobnić dc rodowitego 
Anglika? Względnie, jeżeli- za szczyt 
marzeń uważa przyswojenie sobie ce-ch, 
manier i wyglądu angielskiego- gentle­
mana, to skąd ta nienawiść d'o Anglji? 
Jak on może pogodzić jedno z drti-giem?

Profesor Runds-adsten- nie lubił jed­
nak tracić czasu na rozwiąz.ywaniu 
psychologicznych zagadek. Zbylł swą 
-ciekawość komunałem, że europejczyko 
wi trudno zrozumieć Azjatę, poczem za 
cząl myśleć praktycznie: Wszystko jed 
no z jakich przyczyn Lohar Bara niana 
wid’: Anglji, grun-t, że tak jest i- z tego 
trzeba wyciągnąć jak najwięcej korzyś. 
ci.

— Ciekawym bardzo, ilu żołnierzy 
ma obecnie tutejszy garnizon.

— Ano zliczymy: w Alipur pułk pie 
■chcty angielskiej i szwadron runykow; 
w olbrzymim Forcie Williama, który, 
lak pan zapewne już zauważył, leży w

centrum miasta batalion Anglików, -pułk 
tutejszej piechoty, baterja artylerji fode 
czrej, J jedna kompa-nja marynarki: do 
tego -trzeba dodać oddziały stacjoncwa 
ne w Barrackpore, które składaja się...

— Przepraszam, małe nieporozumie 
nie. Mnie- nie chodzi w  tej chwili1 O gar 
niron Kalkut)', ałe o siłę zbrojną c-ałyth 
Ir.dyj. Ile to chłopa1?

— Dwieście trzydzieści tysięcy.
— W  czem rodowitych Anglików?
— Dobre, czterdzieści proceh-t.

—Jakto! Pisał pan kiedyś, a szczegół 
ten utknąt nr najmocniej w pamięci, ja 
ko eks - kawalerzyście, że w In-djach 
na 60 pułków1 kawaler^ liczących po 
sześciuset lud-źi, jest tylko 9 jiulków 
rd-ennie angi-elskich. |

— Tak, -tak, ałe na 185 bataljemow _ 
piechoty jest angielskich 52, a na 103 
baterje artylerii polnej, górskiej i forte-' 
-cznej aż 92 są obsadzone wyłącznie1 
-przez: Anglików. Po-za teim każdy ba-1 
italjon piechoty tubylczej i każdy pułk 
kawalerii ma 14-tu oficerów angielskich , 
i odpowiednią ilość podoficerów... F.che, 
punie Runastadsten, Anglicy nie są tacy ■ 
głupi! |

— Tem lepiej. Ani panu, ani mnie 
rie dałaby satysfakcji wałka z przeciw­
nikiem głupim... Zatem w sumie dwies 
-cie tysięcy.

— Do czego dochodzą rezerwy, fko 
ło 36 -t;y|sięcy żołnierzy i drugie tyle z 
formacyj ochotniczych.

— Czyli razem 285 tysięcy chłopa,

pri wiedzmy1 d'a okrągłości 300 tysięcy 
A mieszkańców Indyj- obliczam na prze 
szlo trzysta: miłjionówl!

W odpowiedzi- nr. tę wymówkę Lo­
har Bara uśmiechnął się z ipołklowainiiem

— Więc i1 paina zahipnotyzowało- ze 
stawienie tych dwóch cyfr? — od-parł
— Nie dz-iiwiłbym się Jajkowi, a-Ie żeby 
major sztabu gane-raln...

— Psssł! — s-y!knąt Rundśradsten.
— Czy pański służący czasem n-ie....

— Nie 'podsłuchuje nigdy, proszę 
być spokojnym, źle by już było gdyby 
wśród ntojej służby znajdował się choć 
jeden niepewny -człowiek. Ale swoją 
drogą możemy kawę wypić w palarni.

'Przeszl, więc do iln-nego pokoju, do 
owej palarni j zanurzyli się w rbzkos-z 
nie wygodnych fotelach, ustawionych w 
wykuszu, który spo-wodu swoich pokaż 
nyeh roztmaró-w zasługiwał na miano 
'oszklonego balkonu. Tu Lohar Bara za 
czai cierpliwie prostować nazbytt euro- 
pejekie pojęcia swego gościa o Indjach.

Laicy zalpatizeni w imponującą licz 
bę, w owe trzysta mi-tjonów mieszkań­
ców, nie m'ctgą zrozumieć, w Jaki spo­
sób garstka Anglików potrafi utrzymać 
w ryzach takie masy; i nie m-ogą nadz-1 
wić się dosyć, że te masy dotychczas 
nie pozbyły się okupa-ntów, że nie wy 
tępiły ich do nogi.

Lai-cy zapominają jed-n-ak, że owe trzy 
sta mii|c'nów' ludności to imię jeden na­
ród zjednoczony) wspólnością -ojczystego

języka, rełi-gji, obyczajów, tra-dycyj, ia 
tereśów i t. d., lecz największy w świe 
cie i po-d .każdym względem „bigos" 
Dość powiedzieć, że ludność Indyj pos 
ługuje się stu -pięćdziesięcioma: językami 
o niezliczonych narzeczach. W samym 
tylko Pen-dżabie jest w użyciu dwadzie* 
cia języków i osiemdziesiąt siedem djz 
lektów. Zdarzai się więc niezmiernie czę 
sto, iż dwaj Hindusi chcąc porozumieć 
sie ze sobą, muszą mówić po... angiel­
sku!

Pod względem wyznamćwym moza; 
ka jest. mniej barwna; wyznawcy hra"- 
miiniizmu i mahometainie. mający wciąż 
spo-ryi z sobą, ku radość białych wład­
ców, buddyści, a-nimisci, chrześcijanie, 
sikhowie, dżainowie, oarsowie, nie li­
cząc mniejszych grup, no i po kilka sekt 
(jeśli tak można powiedzieć) w łonie 
każdej z tych reli.gji, to już“ wszystko 
Lecz mistycyzm parujący na hinduskiej 
glebie w całkiem, specyfilcznyl sposób u- 
bezwladni-a tubylców, czyni „rh mała 
wrażliwemi na rozkosz posadania dóbr 
doczesnych...

— ....-co ogmmnie utrudnia ujeżdża 
ni-e konika walki k'aso-wej, — żalił się 
Lohai Bara. — A zdawać by się mogn» 
że najprostszą dirogą do celu będzie pod 
judza-nie tyiu miljonow nędzarzy prze­
ciwko. bogaczom angielskim i ich wier­
nym sprzymierzeńcom, maharadżom 
Niestet) na to li-czyc nam nic wolno.

(D. c. r..).
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A R T Y K U Ł  D Y SK U SY JN Y

hYSL KONSERWATYWNA WOBEC KRYZYSU GOSPODARCZEGO W terenie i n a  torach
Na marginesie artykułów p. St. Wańkowicza

Przepytałem bardzo uważnie obszer 
ny anykuł p. St. Wańkowicza p. t. „Im
perjatizm zewnętrzny i rm perjalizm  we­
wnętrzny", ogłoszony w  „Słów ie“ 2 
dnia 13 i 14 bm. Przeczytałem) go z ży 
wem zainteresowaniem tak jak każdy z 
artykułów tego autora, gtfvż każde zda 
nie aiż krzyczy, że tu mówi ktoś o istot 
nyjch bolączkach, o tern co boli i gnie­
wa piszącego taksamo jalk każdego z 
czytelników. P. Wańkowicz przedstaw i 
rzeczywistość taką jaką jest nazywa 
rzietzj po imieniu i zgodnie .z wymogą, 
nu prawdziwej, a nie wymędi kowanej 
logiki wskazuje, do czego sitem rzeczy 
wiernie przez .miegto przedstawiony musi 
doprowadzić.

Szanowny) autor jest zdania, że przy 
czyna wszystkich opisanych przez nie. j 
go bolączek życia gospodarczego i spo 
fecznego tkwi w błędnych założeniach 
pOlbyki gospodarczej j socjalnej, jaką 
prowadzi się w Polsce. A błędy polega 
ją na tern, że ignoruje się „żelazne pra 
wa ekonomiczne", sformułowane w dok 
trytme klasycznej ekonomji liberalnej. 
Że zamiast wolnej konkurencji mamy 
jtterwercjoitizni państwowy, czyli gos. 
podarkę w  dużej mierze kierowaną 
przez czynnik państwowy — że obok 
przedsiębiorczości prvwa+nej coraz bu) 
niej krzewi się i rozwija przedsiębior­
czość rękJ publiczne!, korzystająca w 
dodatku z licznych protekcyj i przywi 
leiów, udzielanych z kieszeni przedsię 
biorcy prywatnego, że państwa na ra­
chunek przedsiębiorcy prywatnego, ale 
bez niego- i jego współudziału- realizuje 
szeroko i na wielka skalę zakrojony pro 
gram Opieki społecznej na rzecz robot­
ników i pracowników prywatnych, sta

watyzm polski nu jednym odcinku, mia 
nowi de na odcinku polityki gospodar­
cze1' trzyma się z niepojętym uporem 
doktryny stosunkowo bardzo starej, 
powstałej, w warunkach specyficznych, 
mianowicie doktryny wolno konkuren­
cyjnej. Niektórzy publicyści polskiego 
obozu konserwatywnego są bardziej Pi­
to doksyn nymi -wołn-okonkurencionistami 
niż oficjalni, naukowi reprezentanci te) 
doktryny. Stoją nieugięcie nai stanowi? 
ku, że wszystko, co nie jest zgodne z za 
sadami tej, doktryny, jest złe i że wsziyst 
kie bolączki i niedomagania życia gos­
podarczego nie są niczem innem jak tył 
ko surową lecz smrawiódbwa karą za, 
grzechy, jakich dopuszczono się prze­
ciw przykazaniom dóktryny.

Liberalizm ekonomiczny tak jak. 
parlamentaryzm był w swoim czas:e- 
instytucją pożyteczną. Przyczynił się do 
rozkwitu ekonomicznego na całvm świe. 
cie i do podniesienia dobrobytu i stopy 
życiowej, wszystkich narodów, tak ja'k 
paZlamentarvztn przyczynił się do rozwo 
ju uświadrmienia narodowego i wyro­
bienia poczucia obowiązków obywatel­
skich w masach ludności. Nadeszły jed 
n,ak czaisy, gdy dodatnie działanie par­
lamentaryzmu wybitnie osłabło, a zaczę 
ło pojawiać się działanie uiemne, zwła 
szcza- tam, gdzie zaczęto stosować go 
w czystej formie bez czynników ograni 
czających, jak dynastja, antymniejszoś 
ciowy system wyborczy itp. Dostrzeżo- 
no to i zabrano się energicznie do napra

niekrępowanej gry sil i wpływów, dzia 
łających w systemie wolnej konkurencji 
Usiłuje się rozwiązać tę kweStiję zapo- 
mocą ustanawiamia coraz to nowych 
gwarancyj dla świata pracy w postaci 
różnego rodzaju ubezpieczeń społecz­
nych, prób stabilizowania Slosu-nku pra 
cy najemnej i tworzenia licznych placO 
wek i urzędów, które w oczach mas ma 
ją spełnić funkcje kontroli nad życiem 
gospodarczem — alby masy widziały 
że oko państwa czuwa nad postępowa 
niem „rekinów" wielkokapitalistycznych 
Masom świadomość ta  potrzebna jest 
trkże i pod woływem uczuć patrjotycz 
nych. Obawiają się one, że z tej strony 
także i państwu groź niebezpieczeńs­
two i chcą wiedzieć, że państwo czuwa.

Jestem głęboko przekonany, że gdy 
by p. Wańkowicz lub każdy z rzeczni­
ków polityki, idącej po linji zasad wol 
nokonkurencyjnych, a więc polityk, an 
ty interwencyjnej i antyeitiatys,tycznej, 
znalazł się u steru władzy państwowej, 
polityka jego ani1 na jotę nie byłaby 
mriej initerwencjoniistyczna i mniej eta­
tystyczna niż każdego mnego rządu A 
już napewno na drugi dzień po obję­
ciu władzy przestałby myśleć o zreduko 
waniu 50 prccemt urzędników państwo­
wych i funkcjonariuszy publicznych

Chyba że zdecydowałby się zaak­
ceptować jakiś program naprawy sys­
temu kapitalistycznej wolnej konkuien- 
cji, przystąpi! do stanowczego wykona 
ma go, a tetwsamem d'0 likwidacji ist-

Wielkie dni w f  scot

W drugim idiiiu słynnych wyścigów w Ascot, przybyła na tor królowa an gieiska Mary w towarzystwie księcia
W alji (na prawo), oraz księżnej i księcia Yorku.

ce ideję ładu i porządku w państwie po ( 
pierają gorliwie wysiłki reformatorskie,! 
stuprocentowo negatywnie usiosunkcwu 
ją się do nich tylko elementy destrukcji.,!

Z liberalizmem ekonomicznym spra­
wa przedstawia się taksamo. Do pew 
nego czaSu byt on czynnikiem rozkwitu

nienawiści — jednem słcwem te wszys 
tkie instynkty, którym w innych dzie­
dzinach życia zakreślono pewne granice 
— których nie chciano i faktycznie nie 
tolerowano nawet w dziedzinie sztuki

rmąc się jednocześnie rozwiązać zagad przeprowadzić na. Elementy reprezentują 
nienie opieki społecznej nad ro-botmikiem 
własnych przedsiębiorstw bezpośrednio 
w swcim zakresie, bez pośrednictwa 
specjalnego aparatu ubezpieczeniowego 
i opiekuńczego, narzuconego przedsię­
biorcom prywatnym.

Po lekturze artykułów p. Wańkowi­
cza, tak samo zresztą iak po lekturze 
artykułów ekonomistów, reprezentują­
cych doktrynę wolnej konkurencji, czy­
telnik zawsze zadaje sobie pytanie: dla­
czego państwo wtasnie tak  ej polityce 
hołduje, skoro tyle niezbitych i -powagą 
nauki uświęconych argumentów przema 
wia przeciw niej, a w wielu wypadkach 
w t o c z  je' niedorzeczność albo nawet 
szkodliwość wykazuje? Czyż ludzie, 
k órzy rządzą państwem nie są w sta 
nie zrozumieć rzeczy tak prostych i jas 
ir  eh? A ponieważ tak daleko posunięty 
zanik zdolności pojmowania u ludzi, po 
wołanych do sprawowania władzy w 
państwie nie wydaje się możliwy, więk 
szość czytelników dochodzi do wniosku 
że na szczytach władzy zagnieździła 
się doktryna socjalistyczna i znajduje 
tam gorliwych i ślepo posłusznych jej 
wykonawców, świadomie prowadzą­
cych dzie>o przeoudowy ustroju gospo 
uarczego i społecznego w myśl wskazań 
tej doktryny I

Czytelnik, który d« szedł do takich 
wniosków, napotyka nagle dokoła sie­
bie mnóstwo sprzeczności i grotesko­
wych sytuacyj i zaczyna, czuć się jak 
v  domu warjatów. Gazeta, która na jed 
nej stronie w jaskrawy sposób uwypuk 
la rażące sprzeczności między poczyna 
mami rządu w zakresie polityki gospo­
darcze-' a nakazam, liberalizmu ekono­
micznego, przemawia.iącemi do przeko­
nania swoją zniewalającą logiką — na 
ininej stronie wpada w zachwyt nad in 
.term jego zarządzeniami, dopatrując 
się w nith dowodów nieprzeciętnego 
'ozumu bystrości i przenikliwości. Gdy 
weźmie do ręki gazetę socjalistyczną, 
dowiaduje się znowu, że rząd, który 
według niego realizuje doktrynę socjali 
s^yczmą jest rządem, idącym na pasku 
I ewiatana Ci zaś których obowiąz­
kiem jest uzasadnianie polityki rządu, 
gdyż głoszą, że całkowicie i bez żad­
nych zastrzeżeń ją akceptuią — prze­
ważnie od tego oczywistego obowiązku 
się uchylają, zbywają go frazeologją.

Ostateczny wniosek, do jakiego po 
tern wszystkiem musi dojść przeciętny 
czytelnik, wygląda mnłejwreęej w ten 
sposób rząd nie ma żadnego programu 
% polityce gospodarczej — zależnie od 
siły nacisku robi to kilka kroków w le. 
wo ,to znowu krok w prawo. A przedew 
Szystłriem ulega biurokracji, która na 
odcinku gospodarczym i socjalnym

wiania tego systemu ,stosując w licz-' niejącego aparatu interwencjonistycz- ( 
nych przypadkach jako zabieg prewen- nego i etatystycznego, który ma i hara 
cyjnyt, całkowite zawieszenie szeregu. kter tymczasowy i prędzej ,czy później 
najważnieiszych funkicyj tego systemu zlikwidowany być musi. 
dopóki reforma nie będzie całkowicie j Alle chodzi o ten program. Dia inte

irźm i

ligencji konserwatywnej, dla myśl: kon 
serwatywnej', przenikliwej i wszech stro 
nrej, otwiera się (tu pole do odegrania 
roli dziejowej.

Idea wolnej konkurencji musi być 
utrzymana jako m‘ofor działalności gos 
podarczej i postępu gospodarczego. A ’ 
z drugiej strony trzeba zakreślić jej ta .

gospodarczego i powszechnego wzrostn k;e granice, by działanie jej nie zabija 
dobrobytu. I óź-niej zaczął przybierać j0 tyCb bezcennych pierwiastków które 
formy niepokojące. Tak zwany „natural j w życiu spolecznem spełń.aja tę samą 
ny" system eliminacyjny, funkcjonuią- roi^ jaką tajemnicze hormony spełniają 
cy w systemie wolnej konkurencji, oka w oj-gani-zmie ludzkim. 'N-ależy tu chrześ 
zal się dla silniejszych przywilejem tńcr ’ ci,jiańska miłość bliźniego, wrodzona 
dowania staibszych. | człowiekowi dobroć uczciwość, po-cze

Życie gospodarcze, dzięki systemowi j cje odpowiedzialności za ludzi, z któ- j 
wolnej konkurencji, ostało się jako jed ryCj, us)ug ; pracy się korzysta, zrozu- i 
na jedyna dziedzina życia społecznego, | interesu zbiorowości i t. d. i t . !
w której swobodnie, bez żadnych ogra j ^ \yollna konkurencja odprowadziła z 
niczeń mogły się wyładowywać fcistym biegiem czasu do zaniku tych pi^rw-iast 
kty zaborczości, brutalsrwa. chciwości,, kAw_ z aCzęły się skutkiem tego poja­

wiać objawy zwyrodnienia na organiz­
mie społecznym. Podjęto z niemi walkę
ale /apomocą środków sztucznych. Ro­
lę hormonu chrześcijańskiej miłość' bliź 
niego chciano zastąpić ustawodawstw.

Klacz Doreen Jane wygrała niespo dzianie wyścig Ascot-Stace, wieioma długościami.

Instynkty te to isrotnie bodźce po tę ' socjajinern j ustawodawstwem ochror- 
żne. Nic dziwnego, że pod ich wiplywem , nem pracy Widzimy że się nie udaje że 
powstały w stosunkowo krótkim czasie ( ^iaKtnie tych sztucznych środkow nie 
dzieła i twory* monstrualne w swoich 
rozmiarach zasięgiem swoim wykra­
czające daleko poza granice swoich 
państw, Ale z drugiej strony pożarte i 
zdziesiątkowane zostały cale gałęzie rze 
miosła, niezliczona ilość drobnych war ■ 
sztaltów pracy, zerwany został Brutalnie 
twórczy kontakt człowieka zt wytworem 
jego pracy, suchej reglamentacji i bm- 
rc.kratyczinej kodyfikacji poddany został 
stosunek między pracownikiem a praco 
dawcą, za maską anonimowości skryło 
się oblicze istotnego przedsiębiorcy.

Musiało to wywołać następstwa na 
tury socjalnej. Zjawia się hasło walki 
klasowej, odzywają się glosy, żądające 
kontroli nad poczynaniami „rekinów", 
zwycięskich w  walce wolnokonkurencyj 
nej,. Masy odczuwają, że stają się w co 
raz większymi stopniu igraszką walki 
wolnokonkurencyjnej różnych potencyj 
wielkokapitalistycznych. Zaczynają uś­
wiadamiać sobie nieopisany tragizm swe 
go położenia socjalnego istot oderwa­
nych od ziemi, rzuconych w ponury 
świat murów i maszyn, nieznających 
ani sił ani ludzi, od których cala ich eg 
zystenicja zależy.

jest trwale, że ciągłe trzeba zwiększać 
dawki, a to znowu rujnuje siły organiz 
mu.

Rozwiązanie musi być możliwe i nie 
zawodnie dojdziemy kiedyś do niego. 
Konserwatyzm powinien przyspieszyć 
ten moment, gdyż on ma najwięcej da­
nych znalezienia rozwiązania najlepsze­
go. A tymczasem wobeo zabiegów do­
raźnych powinien wykazać wyrozumia­
łość dopóki me będzie w stanie przeciw 
stawić im czegoś lepszego niż recepty 
doktryny wolnokonkurencyj nej.

Stanisław HOrwat

NO Y/E KSIĄŻKI

Dziś, w niedzielą

Dr. J. M. Majewski. Wyprawa Li 
wingstona. Wy1d. „Rój". Warszawa, 
1935, str. 98.

Dr. Dawid Livingstone, podróżnik 
angielski, jest jednymi z odważnych 
wytrwałych w” pracy odkrywców i zdo­
bywców świata Jest jeoinak stosunko­
wy mało znany. Dobrze więc stałe się, 
że dr. Majewski odtworzył jego syl- 

1 oto obok kryzysu politycznego us wetkę. Życie pełne brudów, wzniosłe i
trojiu parlamentarnego mamy w całej 
pełni rozwijający się -kryzys systemu 
gospodarczego, opartego na wolnej kon 
kurencji. Tylko, że bez porównania lat 
wiejszą jest walka z kryzysem, uistro- 
owym niż z kryzysem systemu ekono­

micznego. Najpotężniejsze siły oporu 1 
nacisku działają właśnie na tym odcin

dzi największe i najiponoTrueisze wiożl i ku j . jednej1 strony działają bowiem
wości dla swoich dążeń ekspansywnych 
Być może, że rząd kiedyś nauczy się 
prowadzić politykę zdrowego rozsądku, 
aie wtedy będzie j-uż z pewnością zaipóź 
no, gdyż do tego czasu bitirOferacia bitwo 
n y  taicty ookonatie których zm-cnić 
s.ę nie da bez nadzwyczajnych wysił­
ków i wielk:ch wstrząsów

Doszedłszy d-o takich wniosków, ,«rze 
eietny czytelnik gazet Staje się niespo­
kojny i myśli tylko o tern, jakby się tu 
zabezpieczyć na przetrwanie tych 
wstrząsów

* **
Mojem skromnem zdaniem, konser­

watyzm polski wykazujący tyle zrozu 
mienia dla nowych haseł , nowych form 
w dziedzime ustrojowe1, wi dziedzinie 
wychowania i wielu innych — wykazu- 
iący prawdziwie twórczą zdolność wyko 
rzystywania tych nowych zdobyczy pos 
repu dla ulepszenia i udoskonalenia form 
i urządzeń, przekazanych nam przez 
przeszłość, jako wypróbowane i wyprą 
ktykowane — o.tóż ten światły kot.ser

loipromiemone szlachetną ideą służby 
ludzkości, śmierć iście żołnierska, na 
posterunku — zostały zarysowane bar­
dzo wyraziście. Zajmujaca, szlachetna 
książka.

Tadeusz Dołęga Mostowicz. Wyso­
kie progi. Wyd. „Rój", Warszawa, 
1935, str. 263.

Jest to druga część powieści „Złota 
maska". Urocza Magda, która tak nieo­
czekiwanie znalazła się na okręcie, spot 
Kała w podróży owego mloazienca, któ 
ry przed paru laty ciał jej razeim z bu- 

| l etem kwiatów szpilkę z fałszywą 
pertą. Młodzieniec okazał się całkiem 
do rzeczy, jako towarzysz podróży,

krajowe i międzynarodowe siły na rzecz 
utrzymania stanu wolnej konkurencji, 
iako tego który otwiera szerokie pole 
dla najlbardziei ambitnych i najśmiel­
szych planów zdobycia potęgi i władzy 
gospodarczej, z drugiej strony niemu ej 
potężne siły i prądy działają na rzecz
rozwiązań radykalnych i ....................; ? pozmej zas stal się towarzyszem podro.

Rządy państw nie mogą i mie chcą ży życiowej od ołtarza Jo...' rozwodu,
sprzymierzać się ani z jedna ani z dru-, Jal to się stało, właśnie mówi się w
gą stroną, Pochlor ,ęte są w dużej mie1 nowej iowieści.

W  anda \V  a^ lew ska .rze szukaniem wyjścia z kryzysu poli­
tycznego i zdają sobie sprawę z itego, 
że wyraźne opowiedzenie się za jediną 
stroną wywołałoby niebezpieczne fer­
menty i zaburzenia które w żadnym ra
zio me pomogłyby przy realiizownmtu pla tragiczny przywódca 
nów, związanych z, naprawę ustroju pu chtopów p o d g ó rsk i 
litycznego, Szukają więc drogi oosred rwisJfiem Kosflk- N ąiiersk teg0  Aul0r_ 
mej, Kompromisów J rozwiązań .ymcza ka nie pn3estras ,a sj f że ród_ 
siwych Tutaj n ,w u  na pierwszy plan ła historyczne, dotyczące postaci boha- 
wysuwa się kwestja uspokojenia sprole tera jej ojoowiadanm, są bardzo skąpe 
fryzowanej armijr śwaata pracy i zmniej j niedokładne czego nic da,;* c^kum1 - 
szemra jego obaw. że w pewnym mo- ty dorobBa zapomocą fantazji i ,„two- 
meticie padnie ofiairą walnej, niczem rzyła zajmujące opowiadanie.

Królewski syn. 
Biblioteczka Historyczno - Geograficz­
na. Wyd. „Rój", Warszawa, 1935, 
str. 86 .

Królewski syn" — to taiemmczy i 
zbuntowanych 

znany pod na-

TEK1SOW E MISTRZOSTW A WKLN-fl 
Początek o godz. 9-ej.

WARSZAWA
Na boisku Warszawianki o godz. 

17,30 m«rcz o mistrzostwo Ligi W ar­
szawianka — Śląsk.

Na stadionie Wojska Polskiego o 
godz. 12,30 amerykański torowy wy­
ścig parami.

Pod Bioi im. odbędzie się próba 
bicia rekordów motocyklowych.

W  Łodz. zakończenie mistrzostw 
Polski w hazemie i pięciobój lekko­
atletyczny o mistrzostwo okręeru.

t W  Krakowie mecz o mistrzostwo 
Ligi Cracovta — Garbarnia, mecz wa- 
i-erpolowy o mistrzostwo Ligi Maka- 
bi — AZS, doro&zny bieg okrężny o 
piihar IKC i  mistrzostwa Polski w

koszykówce kobiecej.
W  Poznan .u mecz o mistrzostwo 

Ligi W arta — Polonia i waine zebra 
nie Polskitgo Związku Bokserskiego.

W  Wielkich Hajdukach mecz o 
mistrzostwo Ligi Ruch. — Legja.

W Bydgoszczy gen Tnommt od­
bierze pierwsze ślubowanie olimpijczy 
ków.

W GdyŁ Wiener - Sportclub wal­
czy z reprezentacją miasta.

W Gaansku międzynarodowe rega­
ty wioślarskie i międzynarodowe kor 
kursy hippiczne di udziałem Polaków.

z a g r a n ic ą .
W  BruKseli nfiędzypaństwowy mecz 

lekkoatietyozny Polska — Belg.ja o
puhar inż. Znajdowskugo.

,V^tanen i (ss-Hoho
na starcie

HELSINKI. — W Abo na zawo­
dach lekkoatletycmych Lasse Virta 
nen startował w biegu na 3 kim., za> 
ruujęc pierwsze miejsca wynuuem 

.8:26 5 sea.,
W Pori startować na 3 kin-. Iso  

! Hollo.W htegu zajął on pierwsza miej 
scc 2 wynikien. 8:30, 7 sent.

Spływ kaiakowy Lpnalino -  Wilno
Jak donosiliśmy, 7wiazek Pro- 

pagandy Turystyki Wiina i Wi- 
leńszczyzny organizuje spływ ka­
jakowi’ z lgnalin? do Wilna, któ 
ry lozpocznie się w dniu 3 lioca 
b.r.

Start będzie mieć miejsce na je­
ziorze Pagawkms. Spływ trwać 
będzie trzy dni. Pierwszy etap 
prowadzi z Ignalina do N. swię-

cian — 49 kim. Dugi etap: z N. 
Święcian do Podb*-odzia — o k o Io  
40 kim Trzeci i ostatni etap, z 
Podbroozia do Wilna, wyniesie 63 
kim

W spływie wziąć mogą udział 
turyści z całe Polski. Na trasie 
rozmieszczone będą punkty od­
żywcze i kontrolne.

Wittmsn wiremisfzetn Telline
TALUN. — W finale turnieju te­

nisowego c mistrzostwo Taili? a Wit- 
tmann przegrał z tenisistą estońskim

j Lasnem w czterech sentach, 4:6, 
1 :6. 0 :6 .

4:6,

Przed meczem Niemcy-Czechcsłowacja
o puhar Davisa

PRAGA Jak donosiliśmy, w mecze t o Wyniku spotkania zadecyauje nietyl
finałowym strefy europejskiej o puhar 
Davisa walczyc będą drużyny Niemiec 
i Czechosłowacji.

Spctkatiie to budzi 7iozumiał< zain 
tereso- onio w obu wymi-młOnych kra 
jaeh, k órych specjaliści już dzi- obi.

ko gra podwójna lecz również spotka­
nie w grze pojedynczej pOmlędZy Men- 
zlen- a  Crammem. Prasa czeska Oma­
wiając szanse tego meczu, podkreśla, że 
ubaj v \ mienieni zawodnicy walczył ze 
sobą dotąd siedirjokrottlie, przytem czte

czają .ansę zwycięskie obt zesfKhow ' rokrTnjt zwydęzyj Gamm, a trzykrr 
Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że tnie — Menzcl.

Przy pieczętowanie zgody szwedzko-
fmskiej

HELSINKI. — I>o Sztokholmi- 
wyjechał delegat fmskiego Związki 
Sportowego celem nav tazania stosui.

ków sportowych pomiędzy' lekkoatleta 
mi Finlandji i Szwecji.

Perry  zamieszka w Australii
LONDYN. Słynny tenisista' amgiel. 

ski, Penty, mistrz Francji i Stanów Zje­
dnoczonych, mistrz zeszłorocznych wiel 
k-ch zawodów międzynarodowych w 
W imbiedonie, zaakceptował ptooozycję 
fabryki Slazengars, objęcia kierowni­
ctwa nad oddziałem tej fabryki w  
Sydney.

Fabryka Slazengers, jak wiadomo, 
produkuje sprzęt soortowy, a w szcze­
gólność rakiety i piłki tenisowe.

Co Austraijl uda się Perry w koń­
cu b r. W tym roku będzie on jeszcze 
bronie barw Anglji w spotkaniu o pu- 
hai Davisa. Jednak zabiegać będzie inu- 
s;ał o specjalne pozwolenie u wład; 
spo-liowyich na prawo startu w innych 
turniej acn tenisowych.

— ::— '

FANTASTYC7NY WYNIK JAPOf- 
C7YKA W SKOKU V'ZV'YŻ.

TOKiO. Hirosi 7 anal.a u>.yska' w 
skoku wzwyż na zawodach lekkoatlety, 
cznyich w Tokio fantastyczny wynik — 
210 cmt.

Wynik ten leoszy jest od oficjalne­
go rekordu światowego, należącego do 
amerykanna Marty, o 4 cm*.

•Na uwagę zasługuje również wynig 
japończyka Hideo Tanaki w biegu na 
1.500 mor. — 3:55,4 sek.

GOŚCIE RUMUŃSCY W POLSCE.

W dniu 24 to. m. przybędzit dó Foł- 
ski delegacje rumuńskich organizacyj 
Arcas i Soimi, rozwijających swą dzia­
łalność głównie na terenie wsi

Delegacja- przybędzie na aprosze- 
lue Związku Strzeleckiego Gościi spe 
cjalnie interesować się będa orzysposo- 
biemem rointczem Zw. Strzeleckiego 
w Polsce.
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ZNACZKI Dl A CELÓW FILATELI­
STYCZNYCH nPRZEDAJŁ POCZTA.

WILNO, Dyrekcja Okręgu Poczt i 
Telegrafów z dniem 15 i>. m. urucha­
mia w  urzędzie pocztowym Wilno 1 
dzia< sprzedaży obiegowych znaczków 
pocztowych wszelkich odn lan, w \ łącz­
nie dla celów filatelistycznych. Dzięki 
temu udogodnieniu, filateliści i handlu­
jący znaczkami będą mog! nabywać 
*szysfk:e znaczki obiegowe opłaty i 
dopraty) okoUcz nuściowe, z nadrukiem 
„Port Gdańsk", z przedrukami o nowej 
wartości, jak również t. zw całostki 
(kartki), np. komplety ilustrowanych 
kartek pocztowych i t. p., zwłaszcza po 
ukazaniu sie nakładowych typów —■ 
bezpośrednio na miejscu i w  dowolne; 
dości (pojedyncze egzemplarze, serje 
oraz kolekcje).

Począwszy od 1 lipca b. r. będzie 
micżna zamawiać w tymże urzędzie po­
cztowym Wilno I serje i kolekc e znacz­
ków wycofanych z obiegu — zamówie­
nia będą wykonywane możliwie w naj­
krótszym czasie.

ZATRZYMANIE 17-LETNIEJ 
ZŁODZIEJKI

WILNO. Przy ulicy ży£t°wskiej 12 
do pewnego z mies/kań dostała się 
przez okno 17 letnia Aniela Mibiikiewi 
czówna 1 Żv<łowSka 10) z zanrarem do­
konania kradzieży. '

W ptasie ucieczki spow< Jowanej 
wejściem d°m 'Jwników MiBnkiewj 
czowna w vskOczvła okiterr z wysokoś­
ci pierwszego piętra, tak nieszczęśliwie, 
że doznała ciężkich obrażeń całego da 
la. Odwieź tom ją da szpitala św. Ja 
kuba.

TRUP W RZECE

WILNO TROKI. Dnia 21 w pobli-j 
żu w*i Surmance, gm. mejszagOlskiej) 
w rzece Wilji znaleziono truoa niezna- f 
nego mężczyzny, lat ok°ło 45. D-ocho- - 
dzeflie w toku. *

t
POŻARY ;

WILNO TROKI We wsi Kiejpu'1 
ny, gm turgielsk/ei spalii się dom 1 
chlew Adama Atraszkiewicza, zarr. wre 
wsi Andmliszki gm. szumskie'. Spalo­
ny dom n'e oyi zamieszkały.

ŚW1ECIANY. We wsi Kiszańce, gm. 
swiędanskiej, wskutek wadliwej budo 
wy pie-a spali się dom mieszkalny Kon 
stanc ii Kamaszynowej. Straty wynoszą 
ok°!o 700 zł.

OFIAR A KĄPIELI

BRASŁAW. W odlegiOsci poi km. 
od fotw. Drujki utonęła w czasie ka- 
pani-j się, w- rzece Drujce Zofja Dzje- 
wielowna, lal 14, 7 %  we wsi Załaiow- 
k ł gm. ćmjskiej. ZwłOni wydobyto.

WYPADEK Z DZIECKIEM.

GRODNO. 2-letni synek Abrama 
Lina, bawiąc się w domu, nasadził so­
bie na głowę żelazny garnek. Garnka 
tego nie można było zdjąć.

Dziecko zaczęło się dusić, nie mo­
gąc ściągnąć z głowy żelaznej czapki. 
Gdyi domownicy nie mogl. dat rady z 
garnkiem, wezwano na pomoc ślusarza, 
który rozbił garnek i  w ten spo­
sób wyswobodził z żelaznel niewoli wy 
straszonego chłopca

„Robotnik"
Oryginalne i tajemnicze rzeczy 
ały się ostatnio w Wilnie w dziel- 
y Derewnictwo. ,
Przychodzi sobie człowieczek na 
edziniec, niby- co szuka roboty, a 
i tymczasem strategicznie łypie o- 
m po wszystkich kątach: co, gdzie 
ik ? !..
— Morza drzewo porombae?
— A poromb. bratka, nn topor le 
.. 50 groszy darni i cośei z jedzeń-

taik samo....
Rąbie człowieczek, a od czasu do 
,su to -am pójdzie, to ówdzie po- 
;rz\..
I  co za licho, nie upłynie dni kii- 
od tej jego roboty, aż tu  kradzież 

kłamaniem raptem  się przytrafia i 
rrat w tyin domu, w którym praco 
ł ów „tajemniczy Dżems".
Było tak na Artyleryjskiej, Derew 
kiej, Ułańskie’...
Wreszcie urząd :ono obławę policyj 
i przyłapano „robotnika"... Oka- 
sdę nim niejaki Romanowski.

Wincuk Markotny.

G IEŁD A  W A R S Z A W S K A
WARSZAWA.

Z dnia 22 czerwca 1935 r<
DEWIZY:

Belgja 8y,60 — 89 83 — 89,37 
Berlin 213,50 — 214,50 — 212,50. 
Helaudja 359,75 — 360,65 — 358,85. 
Londyn 26,13 — 26,26 — 26.00.
Aa bel 5.28 5 /8  — 5,31 5/8 — 5,25 5/8. 
Paryż 34,98 V, — 35,07 — 34,90. 
Praga 22,13 — 22,18 — 22,08. 
Szwajcarja 173,12 — 173.55 — 172,69. 
Wiochy 43.62 — 43,74 — 43,50. 

Tendencja niejednolita.
AKCJE:

Bank Polski 88,25 
Starachowice 34,75 — 35,00 

Tendencja niejednolita.
PYPIEKY PROCENTOWE 

Dolarowa 80,88 — 80,75.
Dolarówkai 53,40.
Stabilizacyjna 67,00 — 67,13 — 65,50. 
Stabilizacyjna drobne 67,50 — 67,25, 

Tendencja przeważnie mocniejsza.

P r o g r a m y  r a d io w e
WILNO.

Niedziela. dnia 23 czerwca 1935 r.
8,30 Pieśń. 8,33 Pobudka io  gim­

nastyki. 8,36 Gimnastyka. 8,50 Muzyka. 
9,25 Dziennik poranny. 9.35 Muzyka.
9.50 Pogadanka sportow" - turystycz­
na. 9,55 Program dzienny. 0,00 Trans­
misja Nabożeństwa z Lodzi. 10,45 Po­
ranek muzyczny. 11,57 Czas, 12,00 Hej­
nał. 12.03 Ognie sobótkowe — feljeton 
z cyklu „Podróżujemy" wvgł Jan Gra­
bowski. 12.20 Fragment słuchowiskowy 
z dram, Wyspiańskiego „Wesele". 12 50 
Transmisja z Amsterdamu, 14,05 Kon­
cert życzeń (płyty)- 15.00 S/a' ii cu­
dzą własność — pog rolu. i5,19 Or­
kiestra mandólinistów Związku DruT a- 
rzy. 15,45 W poszukiwaniu żródet do­
chodu na wsi — pog- re>- '^i00 Kon‘ 
cert solistów. 16,45 Ewa Szelhurg - Za- 
rembina — szkic lit. wygi. Hanna H - 
szcza - Winnicka 17.00 Dla naszych let 
msk i uzdrowisk — koncert małej or­
kiestry P. R. 18.00 Transmisja z obo­
zu Przysposobienia Wojskowego Ko- 
bier w Orłowie. 18.15 Tanu- nie do 
tańca (płyty'). 18,50 Cala Polska śpie­
wa — aud. prowadzi prof. Bronisław 
Rutkowski 18,45 Życie na Wiśle — 
„Berlinka i holownik" — reportaż He­
leny Boguszewskie' . Jerzego Kornac­
kiego'. 19,00 Program na poniedziałek. 
19 10 Koncert reklamowy. 19.20 ..W 
stulecie urodzin Henryka V lieniawskii - 
go". 19.50 Na Broczysku — fełj. wygłd 
'Melchjor Wańkowicz, 20,00 Dziennik 
wieczorny. 20,10 Obrazki z życia daw- j 
nej i współczesnej Polsk; 20,15 w go-: 
dzinę śmierci, 21,30 Recital fortepianom| 
wy Aleksandra Sienkiewicza. 29 00 
Wiadomości sportowe ze wszjtstkieh 
rozgłośni P R. 22,15 Wal. wiadomości | 
spor owe 22 20 Marynarka gra — tran 
smisja orkiestry Marynarki Wojennej j
23.00 Komunika! meteorologiczny. 23,05j 
_  ’ 23 12 Muzyka (płyty) 23,15 — j
23.50 W noc Świętojańską — tranami- ( 
sja z Placu św. Jana w Rzymie. 23 50
-24,00 Muzyka (płyty). 24,00 — 24.30 

Sebó ki — audycja muz. folklorystycz­
na Tadeusza Sygietyńskiego.

WARSZAWA.
Poniedziałek 24 czeiwca 

12,05 Dziennik połudn.; 12,15 Dla 
naszych letnisk i uzdrowisk; — Kon
cert; 13,00 Chwilka dla kobiet; 13,05 
Obrazki muzyczne; 15.15 Wiad. go«p. 
15.30 Koncert solistów; 16.00 Aud. 
dla dzieci; 16.15 P łyty; 16.30 W alka 
-występku z łatwowiernością ludzką;
16.50 Codz. ode. pow . : 17,00 11-ty 
l.oncert; 18.00 Oko elektryczne; — 
18,15 „Cała Polska śp iew a";— 18,30 
Skrzynka ogólna; 19,30 Aud. żołnier­
ska ; 19.50 Co czytać? 20.10 Święto 
K.rpah — balet; 20.45 Dziennik wie 
czorny; 20.65 Obrazki z; życiu dawnej 
i współczesnej Polski; 21.00 K oncert,
22.00 Wiad. sport.; 22,10 Muzyka.

m m

H E L IO S  I p - Medalcl 
O d in ic ien U I  
Z tu czy ty i F ili

Arty»tycxn*’ reweHc]«l 

który podziwiał fwlatl

m M A l i  B t O B I E T K I "
W  roi. g ł. najwiękiz* artystka Kalharin Hepbnrn. Nadprogram Aktoal|a.

Początek o 4-ej.

CASfNO N iebywałe powodzenie! Wyjątkowo fascynujący p ragra* l|i“ 
DziS poczatei o 2-ej. Can zn llo n a  n i w szystk ie  ;s< m isa  

Balkon 25 gr. Parter od 51, gr.
NajpotąZniejszy. fascynujący Mm erotyczno-senfacyjny!4)S !"

OSTATNI! SYGNAŁ (Diabli pizutwony— IlialDWiE licmi)
W roi. g ł. nleastraszony 3ARTHELMESS 1 EILERS. Wstrząsająca katastrofa 

na Oceantel Niewidziane, zapierające dech n piersiach akrobacje! 
Kolosalne sceny zblorawel Nadprogram: Najnowsze aatnalja Pocz. a. o 4 -ej

L o k a l e
T rrrrrrrrm

PENLJONAT Hryniewskie j w TYałr 
nji Zgod? (6 kim. od Wilnu,j rad* 
nu. zdrowa, smaczna i  tan i La 
w pobliżu rzeka. Dojazd autobusem

DO WYNAJĘCIA 2 pokoje bez do Jeruzolim kL
m ebli. W ygody. M iła Pohulanka " ~ L ' , ~~

 2 , W MAJĄTKU za Trokami pensjo-
* nat 3 zł. 50 gr. Jezioro, las, obfitość

DO WYNAJĘCIA 4.pokojowe m iesz- jarzyr i jagód. Zygmuntowsk; 4 m.
ksnie z wszelkienni wygodami ciepłt g <*] 3__5
i słoneczne, ul. Dąbrowskiego 7. i

REW JA Z  giutro 21 czerwca tylko Jeden dzień g

D Z l EMN 11 LACt I t  R 6 v
Hnmor. Splew. Satyra. Tańce.

W szystkie przeboje grane w .Rewjl* z ndziałem całtgo  zespolą w 2 c z ę ic ic h  
20 obrazach. P ociątek  o 4 30, 7 1 9.30. Ceny m e podniesione. Pa*, FaUontł 
nieważne. — Jutra, ?4 go, premiera p . , t .  , DONNA KLAPA Z AL^AD(/RES‘.

DO W YNAJĘCIA ładne luksusowe 
6-pokojowe mieszaanies z ^szelkiemi : 
nowoczesneiru wygodami na dogod- 
nych warunkach. Informacje u wła­
ścicielki domu. M. Pohulanka 10 m. 3

Leżaki, hamaki, kajaki

i DO WYNAJĘCIA pokój frontowy do 
brze umeDlowany z balkonem ze 
w szys'kiem i wygodam (łazienko, te le  
fon). Mickiewicza 44 m. 5 tel. 485.

ELEGANCKIE, nowoczesno mieszka- historja. Uniwersytecka 9—U 
nie, 5 pokoi wygody, wolne od poaat jy,A JCZVC E KA

Nauka
R U TY N O W A N A  N A U C 7Y C IEL 
KA w y je a z ie  na w ieś. P r z y ję to  
w uje d o  kl. I lub II g im n. Z ; b -  
szen ia : R zeczna 12 m. 14.

STUDENT noszukuje kondycji u  
-. wyjazd. Wymagania skromne, Specj. 

jęz. niemiecki, łacina, greka, poiski

sprzęt wycieczkowy 
tenisowy 
harcerski

, szko ły  pow *Ł
ku, do wynajęcia. Tomasza Zan* 13. p rzyff0 tu je  d o  t g Z łm .nu i G ki

MIESZKANIE wyna.ęc3a“5 po 1 now ego  ty p u  (z 6 UU klaa
jwygodaini i balkonem 1 piętro ck". frec i SZltoły p o w sz  ). Ł a s h iw  o ferty
! tu. sfonecznc. Ul. Białostocki M- * j d la  .R u ty n o w a n e j*  d o  A am .

S T U D E N T  p raw a

N A J T A N IE J  „ l  E  C  H “
W I E L K A  14 

T E L  400.

APTEKA ŚWIĘTOJAŃSKA WŁA­
DYSŁAWA NARBUTA. Wilno — 
Świętojańska 2. Kupuje ziota leczni­
cze dla potrzeb apteki daje wszelki2 
wskazówki ich zbierania, suszenia ,u- 
prawy.
tm & m w B m im w m m assam r.? ,. «

ORYGINALNE PROSZKI
„miob :n o -

l / O S I K
Z N A K  F A B R ,
zK O G U T K lE M ,

sa środkiem 
KGuACYm  BÓLFl
Z A S T O S O W A N IU  :

BÓLE GŁOWY
8 b  Z Ę B Ó W
i RoY^ '
S  1 ‘  V. O W I  I- U - T • 

Ż A O A lC ltO fT /O IK A iJ:'!'^  PRCnKÓY I
fasr. k o g u t e k

SC RZEC 1 w a  / APTEKI

lA D A jC IB
we w izyitk lcb  aptekach 

akładach aptecznych in a ieg a  
śradka ed adcitków

Prow. A. P A K A

Lekarze
rrrfv rrrrrrrrrv frr* vn yrn rrrir^vr^

LERABZ-.DENTYSTA
Ameljo Choromańska

przyjmuje coaz. w godz. 3—7pp.
Ul. Kailwaryjsika Nr. 6 m. 4.

DR. W 0 L F S U N
Choroby skórne, weneryczne i 
m oczopłciowe. Wileńska 7, tele> 
fon 10-67, od godz. 9— 12 i 5— 8.

DR. JADWIGA 
Anforowicz-Szczepanowa

choroby skórne i weneryczner Zam­
kowa 3 m. 9. Przyjmuje w godz.: od j 
12 — 1 i 5 — 7.

Dr. Zygmunt KUDREWcCZ
ctłiraby w»nerycxme — arfllii, skórna 

■ i maciapiclowe. Priyjwmje ad g»dz. 8—1 
i 5— 8 7.amkcwa 15 m 2 TeL 19-60,

MIESZKANIE 5 pokoi ładnie odre­
montowanych, słonecznych, balkon, 
wygody, tamże mieszkanko z 3 ma­
łych pokoikow bezdzietnym Zuk: eto- 
wa 11.

NA ZARZECZU albo w okolicach 
W ilna (w Nowrj Wilejce, Landwaro- 
wic lub w Kolorji Kolejowej) po­
trzebne na jesień zimowe mieszkanie 
o £—6 pokojach z elektrycznością, o- 
grodem i  werandą, Oferty z oznaczę 
niem rocznego czynszu °kładać w ■ 
Administracji gazety „Słowo" dla M.
S —

i POKÓJ, osobne wejście, wszelkie wy 
gody I  piętro. Jagiellońska 7 m. 8.

POKÓJ do wynajęcia ze wszelkiemi 
wygodami, można z caładziennem u- 
trzymaniem Ul Mickiewicza 22-a m. 
37. Tamże sprzedaje się nowa nieuiy 
waua otoman.

D?kt6r ZELDOW tCZ
Chcn oby skórne, weneryczne, narzą­
dów motzowyrch. Przyjmuje od godz. 
9 — 1 i 5 — 8 .
Doktór ZELDOWICZOWA

UWAGA — przyjezdni! 2--3 pokoje 
wygodami, 3 minuty od Targów Fu 

trzarskich. wyuaje się na lato. Sko- 
pówku 7 ni. 6.

2 POKOJOW E mieszkanie ze wszyst 
kiem. wygodami do wynajęcia. Ka 
mieniu. 5, info~macje: Subocz 6 m. 34

Letniska
Y? Y*TTYTT« VTm rw r

DRUSKIENIKL „Hotel Łurope.iski". 
Pensjonat Z. Glińskiej. Pokoi z ca- 
łodziennem utrzymaniem od 6 zł. Kr 
chnia dietyczna.

U. S. B. po­
szukuje kondycji n» l i to .  Wvm»- 
ęau.a skromne, specjalność: Dol­
ski, historja, francuski, fauna, 
matematyk*. Adres: Saska Kępa 
Nr. 13.__________________________

NAUCZYCIELKA szkół.powsznchnycŁ 
z francimkur szuka kondycji: Wilnu 
Tatarska 17 m. 8 od 12 do 6.

W * a *AAAŁ4AAAAAAAAAAA4AAfUMM44y|

PoiZuKujn  pror.

ELEKTROTECHNIK ^absolwent 
lwowskiej szkoły techn. z pierwszo* 
rzędną praktyką 1 referencjami 
szuka posady w Wilnie Oterty 
sub .Warunki rodzinne* do  Adm.

OFICER rez. W. P., fachowy rzadca 
admin’strator, poszukuje natychmias*' 
posady do majątku Referencje za 12 
la t pracy. Oferty: Redakcja ..Słow t"  
legit. nr. 322.

PA N IEN K a zdolna, czerstw„ i tdr« 
wa ze skończoną szkołą iawouorrą 1 
kursów pielęgniarek'eh po szukujo 
posady do dzieci, zaraz tu na rm.ejsms, 
lub na wj jazd. Utrzymać musi "tarą 
matkę i choreco braciszka Łgttwzo- 
m a: „di a 18-letniej‘‘ w RedakCjj „Słc 
w a" lub Bakszta 10/2.

WYCHOWAWCZY'N'1 znając? uwodc 
freblowską poszukuje posadu dc <tei* 
ci. Limie szyć, robótki, gimnastykę — 
Wvma'gania skiomne. Poważne Świa­
dectwu i ref. ul. Tatarska 12 — 13 m. 
od 11 do 4 npoł.

LETNISKO z utruyinaa em, d/iny w R UXv n o w a n a  m a S Z y n z£ tk lt .  
jesie, rzeka godzina koleją od W i z n a !^c# d o b rze  rschunkow oŚJ po- 
na. 1,5 km. od nrzystankm rad;o na b iu ro w d  C ifertr

________  ______________  kóiwka, krokiet Rodzinom i akadem  ®zu ' ' '  e P.fa DI“ r°  J *  * J
kobiece, skórne, weneryczne, narządów j kom ?jiiżka. Wyżywienie obfite i czę- do  A am in iłtraA i .b io w *  p o a A .3 .  
moczowych Przyjmuje o godu. 12 —2 ste (5 razy dziennie), Jagiellońska 3 .
4 — 7. Ul Wileńska 28 m. 3 teł. 277 in. 2. W godz. 12—14. i - •  _ _R o ż n e
lA i........................................ .. ..................................... ..

Kupno l sprzRUcż
LPTNISKO WE DWORZE 
dziennem utrzymaniem wiad. 
wa 19 m. 11 od 1—5 pp.

z cało- 
Porto-

i . ,* -* inie uju»o

C D O J K I

minjaturowy, naezwykle precyziyjny 
aparat fofogral.cz n\ 

o najwyższej gotowości dc 2djęć i naj­
bardziej wszechstronnych możliwo­

ściach stosowania.
LEI CA ideahu kamera zawodowca, 

naukowca, te hnil- 1 amatora'
Do nabycia w składach fotograficznych 
Żądajcie bezpłaitniwch, obszernych ka­

talogów i wyczerpujących op.sow 
użycia.

E R N S T  L E I T Z
Zakłady Optyczne w WETZLAR. 

je n e ^ n a  reprezentacja: Warszawa, 
Chmielna 47-a.

CENY NABIAŁU I JAJ

wtdług notowań Związku Spółdzielni 
Mleczarskich 1 Janczarskich, oddział w 
Wilnie.dnia 21 czerwca 1935 roku — 

Masło za 1 kg. w zł.: 
W ybcuw e 1,80 (hurt), 2,10 (det.) 
Salow e 1,65 (hurt), 190 (detal).

Sery za 1 kg. w zf.: 
Nowogródzki 2,10 (hurt). 2,60 

(detal)
Lechn.cki 1,80 (hurt), 2 20 (det; 1) 

Litewski 1,45 (hurt), 1,80 (detal). 
Ja)a

Nr 1 _  3,90 za, 60 szr i  0,80 za 
1 szt.

Nr 2 — 3,60 za 60 szt. i 0,07 za 
1 szt

Nr. 3 — 3,00 za 60 szt. i 0,06 za 
1 szt

DYWANY wszelkie, używ*ne ka­
puję. Oferty dla .Fachowca* do 
A d m . ______________ ________
TANIO sprzedam 11 hektarów 
ziemi z zabudowaniami. Poczta  
Podbrodzie, zaścianek Ł ele, po­
wiat Wileńsko-Trocki. Krzywiec 
Józef.______

WÓZEK DZIECINNY na balo- 
ni eh, mocny, głąbok., w dobrym  
stanie kupię okazyjnie. Oferty 
pod .W ó zek* do Adm.

PLACE BUDOWLANE na Ż elaz­
nej Chatce tamo sprzedaj* zd e­
cydowanym reflektantom. Infor­
macje: Młynowa 5— 12 w god z, 
4—5 _________
FILTR dc twardej wody, średnich 
rozmia”ów, w dobrym utani > kupię 
okazyjnie. Oferty pod „F iltr do 
Administracji.

LETNISKO - pensjonat Dauioszew 
poczta Damuazew, stacia Smorgonie. 
■Rzęsa Wił ja. Plaża, Kajaki, -Tenis, 
Las, Sucha itr cc ta, mipjscowosc. — 
Kanalizacja.

TrrfTW Trrrrfwrrrm  w w
oddaje s.ę w dz<erzawf 
35 hekt. ogrodowe; zie­

mi, tamże letnisko, las, rzeka Trak! 
Batorego 69.

j MAJĄTEK 
poa Wilnem

Rozjaśnia

: LETNISKO pensjonat : woaa, las.
' jagody, utrzj-manie doskonałe. Poczta 

Małe Soleczmki f. Brusznica Grądz- 
ka. In f. w Wilnie, ul. J . Jasińskiego 

i 1-a m. 2.

LETNISKO w sosnowym lesie. 
malownicza miejscowość, rzeka, ką­
piel, łódka, ryba, polowanie, do rozpo 
rządzenia pokoje z całodziennem u- 
trzymauiem od zł. 2.50 zależnie od 
wymagań. 5 kim. od Nowo-Święcian, 
dojaza ułatwiony. Szczegóły: ul. Pie­
kiełku ó m. 8.

POBYT pensjonatowy w majątku ra j  
taniej, najlepiej. Wiadomość. Inflan 
cka 2. (Zwierzyniec).

1 nadaje Drze
p iękny  blond ko­

l e  włosom ORION • ESENCJA 
RUMIANKOWA

BUCHALTERY/NE BIURO prsr* ul 
Mickiewicza 4 m. 12-a SPOŁZABZ* 
BILANSE, zakiad? i prowadia księ­
gowość wszelkich przedcięłnorstt h s ł  
dlowych, przemysłowych oraz robo­
czych Godziny przyjęć od 10—13 1 
od 17—20.

1500 ZL. ZŁOŻĘ kaucji jako kasjor, 
magazynier lub innj oclpo-»id<iziafn r 
pracownik. Znam rolnictwo i nandel 
Wstąpię jako wspornik do rentowne 
go interesu. Wyczerpujące oferty kie 
rować do Administracji dl? „P. O “

KUPIĘ FOLWARK 25 — 50 ha. oli 
sko Wilna. Informacje z poaaniem 
warunków do Admin. „Siowa pod 
W.A.

KUPIĘ ZAPAZ FOLWARK 15--50 ha
z zabudowaniami blisko Wilna i vVody. 
Oterty: Dom Handlowy Odyniec Wiel­
ka 19.

Przez kilkanaście godzin w ciągu doby więz/inry nasze stopy w skórzanem 
obuwiu. Stopy prawie nie oddychają, dusz-ą sie, odparzają. Nic dziwnego, 
że stopy tak nadmiernie eksploatowane często protestują, bolą, pieką, pu­
chną, pocą się, nabawiaja się zgrubień skóry i odcisków. Cierpimy zasłu­
żenie. A przecież tak jest łatwo uchronić nogi od tych dolegliwości. Wy­
starczy wieczorem, po przyjściu do domu, zanurzyć stopy w ciepłej wo­
dzie 2 dodaniem znanej i skutecznej Soli do nóg Jana D-ra Elemera Fucli­
sie. Skóra stóp mięknie, pieczenie, zaczerwienienie, zgrubienia i odciski 
ustępują pod wpływem rozmiękczają cej własności tej soii, a stopy odpo­
czywają, aby od ju tra  rozpocząć zwykłą przez ‘świat wędrówkę... Nie ż.a- 
łujcie więc waszym stopom codziennej ooreji Soli do nóg .Tana. One zasłu­

gują na ten niewielki wydatek.

i PLAC (100 s.) w najlepszym punk­
cie Zwierzyńca do snrzedania. Inflan. 
cka 2.

SYPIALNIA czeczotkowa, mato uży­
wana, w bardzo dobrym stanie zaraz 
bardzo tanio do sprzedania, 
mość: Tartak. 34—19.

Czystu Łer-5
PENSJONAT V'E DWORZE, niedrr O RL ANDO,
go, utrzymanie doskonałe, miejscowość ! 
oiekna i zdrowa, nad brzegiem Wiłj1 w 
sosnowym lesie Informacje ulica Fili­
pa 6, m. 7 od 10—12 i od 4—7.

b e z  p l* m  i 
piegów to

Wiado-

SPRZEDAM w Wilnie posiadłość w 
bardzo ładnej miejscowości od wpła­
conej gotówki zysi netto 9 proc — 
2 domy mieszkalne z duźyir pięknym 
ogrodem owocowym. Góry zalesione.. 
BLsko centrum. Popowska 26.

PENSJONAT wypoczynkowy w An­
drzejkowie nad świtezią W andy Ku.1- 
wieć - Fredry-Łsowti Pokoje słone­
czne kuchnia dóbra, wiejska. Dojazd 
autobusem z Baranowicz lub Nowe 
gródka. Pokoje z utrzymaniem 3 — 4 
izł. dziennie. Dla czł. T-wł Kr ajoznaw 
czego 10 proc. labatu. Andrzeikuwo, 
koło Nowogródka, poczta Wałówka

PENSJONAT — letnisko w majatku 
J . Potockiego w Krzywoszynie koło
Baranowicz, dojazd z Baranowicz ko 
lejką. Piękna okolica, las, woda, ele­
ktryczność, rad  jo, konie, świetna do­
mowa kuchnia — jedzenie 4 razy 
dziennie — zł. 3,00 miesięcznie taniej, 
— zgłoszenia listownie, poczta Krzy- 
woszyn koło Baranowicz — K. Ław 

i ska.

MGBYSTKA przyjmuje wszrtikt, 
pracę w zakres kapelussoinwa 
wchodzącą. Wykonuje tanio it l* -  
ganero, ul. Wielka 3 m. 16.

SŁUCHAG7 Konserwatorjum Mn*J 
cznegt w Wilnie kursu wyżarB#.' u- 
dziela lekcyj gry na skrzyńcac. «■ 
skiomne wynagrodzenie, żgulzaz l sir 
na wyjazd. Adres: ni. Szkaplernr N r \  
50-4. Michał Łuczko.

P o t
nóg

pach i NIEMIŁĄ WOŃ 
i.uwa PŁYN DEITJ'

proszek .DrSLTK*.usawa

UNIEWAŻNIA SIĘ zniżkę kolejową. 
Nr. 17, wydaiią przez gimr im. Csar- 
toryskiegc w .Wilnie na imię Marji 
Mincerowny.

ZAGINKŁ foksterjer „Boy". Znalare 
cę po odprowadzeniu wynagrodzę.— 
Dąbrowskiego 12 m. 9.

Wydawca Stanisław Mackiewicz. W ilno, Drukarnia S łow a" Z am k ow a
Redaktor w /z Władysław -BotteJi.


